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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

,J E Ż E L I Ż Y D  N AJĄŁ Ż Y D A . BY D L A  N IE G O  P R A C O ­
W A Ł  Z  TEM , ZŁ W S Z Y S T K O  CO ZN A JD ZIE , B Ę D Z IE  
D O  NIEGO N A L E Ż A Ł O , I J E z E L l T EN  Ż Y D  Z A 1N K A SU ­
JE P O W T Ó R N IE  D ŁU G  S W E G O  P A N A  U N IE  -  Ż Y D A , 
K T Ó R Y TO D ŁU G  B Y Ł  JUŻ Z A P Ł A C O N Y , TO P IE N IĄ ­
D ZE  N A L E Ż Ą  D O  P O S Ł A Ń C A , G D Y Ż  SĄ JAKO COS Z N A ­
LEZIO N EG O

(T alm ud Choszen -  Ham iszpat § 176, art. 12).

W a r s z a w a ,  n i e d z i e l a  25 w r z e ś n i a  1 3 3 8  r . OH XIII

Gorączkowe forty filcowanie granic

z e c h o s ł o n a c j a  dolnie sic d o  w o j n y
N a s t r o j e  w o j e n n e  w  c a ł y m  k r a j u

BERLIN, 24. B (tel. w ł.) . W e­
dług wiadom ości nadchodzących 
2 Pragi ogłoszenie powszechnej

m ooilizacji w yw ołało olbrzym ie 
poruszenie wśród ludności. N a stro  
je t łu m ó w  w  P r a d z e  n ie  b y ły  j e d ­
n o lite .

Burzliwe manifestacje w Pradze
z a  i p r z e c i w  w o j n i e

W  niektórych punktach miasta 
m anifestowano na cześć gen. S y- 
•ovego i... Sow ietów . Rej tam w o- 
izilj komuniści czescy, n.e orakio 
jednak emisariuszy Kom internu, 
którzy inspirują i kierują akcję 
zmier zającą dó zwiększeniu p o - 
Ws-.jchnego zamętu 

Liczniejsze jednać tłum y pra­
żan m anifestowały przeciw ko m o­
bilizacji i przeciw ko wojnie, 

Zasługuje na podkreślenie, że 
Podczas wszystkich niemal m ani- 
fcstacyj, dem onstrowano przeciw ­
ko prezydentow i Beneszowi, 
tón cieszący się d c niedawna je ­

szcze ogólną symoatią polityk cze­
ski. stracił po ostatnich w ydarze­

n ia ch  c a łk o w ic ie  sw ą  p o p u la r n o ś ć .
P o m ię d z y  m a n iie s ta n ta m i d o ­

c h o d z iło  d o  o s tr y c h  s ta rć , p r z y  
c z y ir  s i e  o b y ło  s ię  b e *  r o z le w u  
k rw i

S ą d z ą c  p o  o b e c j .y c h  n a s tr o ja c h  
lu d n o śc i w C z e c h o s ło w a c ji  w o jn a  
m e je s t  pop u larn i... W s r o d  r e z e r ­
w istów  p o w c n a n y c r  d o  t lu ż b y  
c z y n n e j i z a ła d o w y w  a n y c n  p o ś p ie r  
szn ie  w  p o c ią g i n a  d w o r c u  W ilso ­
n a  i M a sa ry k a  r o z r z u c a n e  są u lo t ­
k i z h a s ła m i. „N ie chcem y w o j­
n y !", „N iech Benesz walczy sam !“ , 
„Żądam y pracy i ch łeba!“ , Nie 
chcem y być mięsem sow ieckim i".

P o l i c ja  p ra sk a  p r z e p r o w a d z a  l i ­
c z n e  r e w iz je  i a re s z to w a n ia .

u lic e  p e łn e  s« m ę ż c z y z n  z K u fe r ­
k a m i, w a liz k a m i w  ręk a ch , .są to 
r e z e r w iś c i ,  c z e k a ją c y  na  sw e  p o ­
c ią g i. W ś r ó d  n ich  w id a ć  w ie le  Ko­

b ie t i d z ie c i . S ły c h a ć  k r z y k i, p ła cz  
i 'a m e n ty .

O b ra z y , p r z y p o m in a ją c e  r o k  
1914.

P o l s k a  d o m a g a ,  s i ę
o d p o w i e d z i  n a  s w ą  n o t ę

PO SEŁ RP. W PRADZE, MIN. PREM IERA NA KONIECZNOŚĆ 
PAPE E  OD W IEDZIŁ W CZORAJ BEZZWŁOCZNEJ O D PO W IE - 
PREZESA R A D Y  M IN ISTRÓW  DZI RZTDTT CZECH OSŁOW AC- 
GEN, SYROVEGO I Z C A ŁA  KIEGO NA NOTE PO LSKĄ Z 
PO W A G Ą  ZW RÓCIŁ UW AGĘ 21 BM.

SŁAŁ TELEGRAFICZNIE DY- MOCZEsME STANOWISKO SzE 
MISJĘ Z ZAJMOWANEGO STA- EA SZTABU ARMII CZESKIEJ. 
NOWISKA, OBEJMUJĄC JED-

Wyżsi wojskowi czescy
g r o ż ą  p r e z y d e n t o w i  B e n e s z o w i

Gen. na czele sztabu
t

Przerwan e komun kacjl
z  C z e c h o s ł o w a c j ą

Połączenie k ole jow e pom iędzy 
Czechosłowacją i Niemcami zosia- 
stało już przerwane, o  c z y m  d o n o -  
* l iś m y , w e c z w a r te k . C zesi w y ­
sadzili w  p o w ie t r z e  m o s ty  i to r y  
k o le jo w e .

Po ogłoszeniu m obilizacji przer­
wana została również kom unika­
cja na granicy polsko -  czeskiej 
W  z w ią z k u  z ty m  p o c ią g  p o s p ie s z ­
n y , k tó r y  o d s z e d ł w  s o b o tę  ra n o  
z W a r s z a w y  d o  P r a g i, W ie d n ia  i 
B u d a p e sz tu  zo s ta ł c o fn ię t y  o d  Z e ­
b r z y d o w ic  z p o w r o te m  d o  W a r ­
szaw y.

M inisterstwo kom unikacji roze­
słało do wszystkich kas kole jo­
w ych w  PoJsce rozporządzenie 
Wsirzymania sprzedaży biletów  
kolejow ych  stacyj położonych na 
terytorium Czechosłowacji.

W o b e c  p r z e i w a n ia  k o m u n ik a c ji  
k o le jo w e j z  P r a g ą , p o c ią g i  m ię ­
d z y n a r o d o w e  d o  b . A u s tr ii , W ę ­
g ie r , J u g o s ła w ii  i W ło c h  b ę d ą  k ie -  ' 
r o w a n e  trasą  na  B e r lin  w z g lę d n ie  
W r o c ła w  —  D r e z n o . N o r y m b e r g a , 
M o n a ch iu m  —  S a lz b u r g  —  W ie ­
d eń . |

K o m u n ik a c ja  te le to n ic z n a  p o -  
ń iię d z y  P r a g ą  i P a r y ż e m  je s t  p r z e -  
tw a n a . Również połączenie telefo­
niczne między C zechosłowacja a 

olską dla rozm ow  prywatnych 
*°stało przerwane W y ją te k  s t a - 1 
h o w ią  ro z m o w y  u r z ę d o w e  p o ­
se ls tw  ze  s w y m . rzą d a m i.

Pff AGA EEZ AUT
W  c ią g u  u b ie g łe j  n o c y  z a re k w i 

tó w a n o  w  P r a d z e  p r a w ie  w s z y s t ­
k ie p o ja z d y  m e c h a n icz n e . W ła ś c i -  
c'ie lom  p o z o s ta w io n o  je d y n ie  s a -  
rr* 'r h o u y  s ta ry c h  ty p ó w .

Dzutaj na ulicach w  Pradze nie

w id a ć  p r y w a t n y c h  p o ja z d ó w , o d  
cza su  d o  cz a s u  p r z e je ż d ż a  ta k s ó w ­
ka . S ą  to w o z y  b a r d z o  s ta re , p r a ­
w ie  w c a le  n ie  n a d a ją c e  się d o  u -  
ż y tk u , le c z  ; te  n ie lic z n e  b ę d ą  m u ­
s ia ły  ta k ż e  w s tr z y m a ć  r u ch  w o ­
b e c  o g r a n ic z e ń  sp rz e d a ż y  b e n z y ­
n y .

P O Ż E G N A N I E
REZERWISTÓW

D w o rce  i p r z y le g a ją c e  d o  n ich

a r m i i  c z e s k i e j
B E R L IN , 24. 3. ( t e ł .  w ł . )  Z  ' W O J S K O W E J  M IS J I  F R A N C U - 

P R A G I  D O N O S Z Ą , Z E  S Z E F  5K IE J G E N  P O N G U E T  P R Z E -

J e d n o  z  p is m  z a g r a n icz n y ch  
p r z y ch y  ln ie  u s to s u n k o w a n e  dc 
C z e c h o s ło w a c ji  w  k o n fl ik c ie  c z e ­
s k o  -  s u d e c k im  tw ie r d z i , ż e  d o  
p r e z y d e n ta  B e n e sz a  w  d n iu  w c z o ­
r a js z y m  „g ło s iła  s ię  g ru p a  w y ż ­
s z y ch  w o js k o w y c n  ł z a g r o z iła  zb io  
r o w y m  s a m o b ó js tw e m , g d y b y  p r e ­
z y d e n t  i rzą d  p r z y ją ł  w z z y s tk i°  
w a iu n k i  za  di o p o n o w a n e  p rzez  
rzą d y  A n g l i i  i F r a n c ji .  O ś w ia d ­

cz e n ie  to  p o n o ć  z r o b i ło  n a  p r e z y ­
d e n c ie  B e n e sz u  sza lo n e  w ra ż e n ie .

U Z f e  i  A  S T R .  3 - L  3 
Z A M I E S Z C Z A M Y  t i F R  
W S Z A  K O R E S P O N ­
D E N C J A  a s z c u O  
S P Ł  C J A L N E < 5 <  V  S -  
Ł A R N ć - . I A  z  F 5  G R A N I ­
C Z Ą  P G L S K f l  C Z E C H O  

S I 1 W A C K I E G O .

B u n t  u i  w o i s k u  c z e s k i
Gorączkow e -fortyfekowanie granic

BERLIN, 24. 9. Donoszą Że I wietrze m ost pod Henneruberg W edług in form acyj otrzyma-
Czesi usiłow ali wysadzić w po- iróba ta zostaia udarem niona. nych z Reichenbergu. W 44-YM

£
W U j i i / A A ,  o O i A t i c  p z u n  j  c c .

f o k ie m  natom iast by ło , iest i b ę d z i e ,  ż e  b e z  krzyza  &ayer‘a 
n ie  m o  tab letek  ASPWIN

WYRABI ANE W STAROGARDZI E

W interesie zdrowia PT Czyte'ników — poniższe ogłoszenie polecamy Ich łaskaw ej uwadze.

z  E u r o p y

BUSKU PIECH O TY CZESKIEJ 
WYBUCHŁ BUNT. 4-CH ŻOŁ­
N IERZY NIEMCÓW - SUDEC­
KICH R O ZSTR ZELAN O  NA 
MOCY W YROKU SADU DORAZ 
NEGO. W YRO K ZOSTAŁ W Y ­
K O N AN Y W  KO SZARACH  PUL 
KU W  NOCY Z P Ią TKU N A 
SOBOTĘ.

Na odcinku granicznym  Bir- 
; kenhagen - Grenzeck, zauważono 
po stronie czeskiej gorączkow e 
prace fortyfikacyjne. Od 24-ch 
godzin oddziały czeskie kopią o- 
kopy oraz budują schrony pod- 
tieiąne i ustaw iają gniazda kara­
binów maszynowych

Po wojnie światowej F ran­
cja, jakkolw iek skrwawiona i 
wyczerpana, stała się pierw ­
szym m ocarstw em  na konty­
nencie europejskim . Zazdroś­
nie patrzała na to wyspiarska  
Anglia i —  chroniąc Niemcy  
przed zbyt daleko posuniętym  
pognębieniem —  dbała o to, 
by potęga francuska nie wy ro 
sła nadm iernie, by nie stała 
się groźna dla spokoju brytyj 
s k i e g o .

Ale stokroć skuteczniej, niż 
posunięcia Anglii, d z.ałała  w 
kierunku pom niejszenia włas 
nej potęgi sama Francja. Jak 
przed woiną, tak i po wojnic- 
zaopiekow ała się znowu kra­
jem  W ielk iej Rewolucji maso  
neria i uczyniła z Francji pod 
stawę, z której wychodząc, 
pragnęła utrwalić panowanie  
zżydziałej sekty nad całą Eu­
ropą. Kr w a w’a ofiara m iio -

nów m łodzieży francuskiej 
stała się kapitałem , z którego 
odsetki m iały iść na utrzym a­
nie Ligi N arodów  i stanów  
Zjednoczonych Europy.

W yrazicielem  tej sprzeda­
ży krwi francuskiej na rzecz 
m iędzynarodów ki, stał się 
Briand. Jego nazw isko dało
sztandar sam obójcze, polity­
ce, jaką pod balutą lóż przez 
lat szereg, nawet po śmierci 
Brianda, prow adziła Francja. 
W yrazem  tej polityki stał się 
francuski system bezpieczeń­
stwa, oparty o Ligę Narodów .

I tak w ram ach paktu L.gi 
Narodów , Francja stworzyła 
sobie system sojuszów w Eu­
ropie, m ający jej nietykalność 
granic poręczyć skuteczniej, 
niż raur, stworzony z pi.-rsj 
własnych żołnierzy. Z  jeuuej 
więc strony L oca m o , w  któ­
rym ja k o  gwarantKa granic

francuskich wystąpiła W ie l­
ka Brytania, z drugiej strony 
cały szereg umów obronnych, 
zawartych z państwami E u ro- 
p ■ środkow ej. I tak —  poza 
sojuszem z Polską —  w skład  
systemu francuskiego weszła 
przede wszystkim C zecho-Sło  
wacja, dalej Jugosławia i Ru­
m unia. Poza tym w zajem ny  
sojusz wiązał Francję 7. B el-

T ym czasem , pow itana rado 
śnie przez rządzącą Francją  
masonerię, weszła Rosja bol­
szewicka trium falnie do Gene 
wy. Grabarze Francji uznali 
ten m om ent za sposobny do 
pójścia o krok dalej, kierun  
ku nadużywania narodu 'ran  
cu sk iego  do własnych celów. 
Począł się w atmosferze rzą­
dów folksfrontow ych rodzić 
nowy pom ysł p olityczn ych ! 
zw iązków , któremu nadano

nazwę paktu wschodniego Ce 
lem jego było zagrożenie rzą­
dów narodowo -  socjahstycz- 
n> ch w Niem czech, nie w imię 
obrony narodów Europy 
przed agr esy w nością niem iec­
ką. ale w imię walki ze znie­
naw idzonym  przez żydów i 
ich m iędzynarodów ki, prze­
klętym „Ham anem *4.

W  takim sojuszu obok m a­
sońskiej Francji, znalazła  
m iejsce rządzona przez ży­
dów Rosja. Zaś w ogonie tych 
dwóch twierdz między naro­
dów kowrej polityki te pań­
stwa, które ze względu na cha 
rakter swych rządów, nada­
w ały się do tego, by wyciągać 
kasztany z ognia dla obcych 
eelów : a więc w pierwszym  
rzędzie Czecho -  S łow acja , da 
lej ogarnięta przez „czerw o­
n ych " Hiszpania. Rychło moż

(D alszy ciąg na str 3 -e j)

W  d z is ie js z y m  n u m e rz e  p o d a je ­
m y  c ie k a w y  a r ty k u ł p . m a g istra  
K o r n e la  P io t r o w s k ie g o  p . t. .R o z ­
w ó j i z n a cz e n ie  p r z e m y s łu  fa r m a ­
c e u ty c z n e g o " ,  o ra z  s z e re g  w z m ia -  
n ek  i a r ty k u łó w  o  f ir m a c h  r e p r e ­
z e n to w a n y c h  n a  W y sta w n e  S z p i­
ta ln ic tw a .

Z  za k resu  sz p ita ln ic tw a  p o d a je ­
m y  i lu s tr o w a n y  c p is  r o z w o ju  s z p i­
ta la  E w a n g ie lic k ie g o .

K O M U N I K A T
W  ra z ie  ja k ic h k o lw ie k  u ste re k  

p r z y  d o s ta rcz a n iu  n a sz e g o  p ism a  
w  W a r s z a w ie  lu b  n a  p r o w in c ń  
p r o s im y  W .P . P r e n u m e ra to ró w  
k ie r o w a ć  za ż a ie m a  n a ty ch m ia s t 
d o  za rz ą d u  A B C , W -w a , N o w y  
Ś w ia t 15 m . 1.

Wydawnictwo ABC
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Z a d a n i a  n i e m i e c k i e
Treś' memorandum, wręczonego izędbwi czeskiemu

M e m o r a n d u m  n ie m ie c k ie , k t ó -  
r e g o  d o r ę c z e n ia  r z ą d o w i c z e s k ie ­
m u  p o d ją ł  s ię  p r e m ie r  C h a m b r r -

z y d e n ta  B en esz a .
J e d n o c z e ś n ie  F i i h f e f  o rw la  i-  

c z j ł ,  ż e  w o b e c  z a rz ą d z e ń  w  i sko

J*
ta j o ś w ia d c z e n ie  zlu żon ą  p r?ez  
k a n c le rz a  H itle ra  w  je g o  m o v .e

la in . -a w ię r g  o s ta te cz n e  z a ję c ie  ' w y c h  w  C z e c h o s ło w a c ji  o r a z  w o- 
s ta n o w isk a  p r z r z  N ie m c ó w  w  , b e c  g r o ź b y  r e w o lu c j i  .ton  un 
s p r a w ie  C Jzp ęhosłow acji. S ta n o w i

basadora s»»r Nevi!lc Hendersona I sir 
Horace Wilso*.* Kanclerza Rzeszy w o- 
becnosci ministra Rzeszy dla spraw za- 

W ygioszOHGj W N o ry m b e rd z e , że  ; granicznych, by s:e z kanclerzem pożep-

     r e w o lu c ji
' s t y c z n e j  w  ty m  p a ń s tw ie , N ie m ­

c y  p o z o s ta w ia ją  gu b ię  w o ln a  rę ­
kę c o  d o  r o z p o c z ę c ia  kroku* w o ­
je n n y c h .

N ie m ie c k ie  k o ła  p o li ty c z n e  u -  
W ążają  B io b m z a c ję  ;.ę za c ię ż k ą

p o d o b n y c h  p r o w o k a c y j ,  jak  te j Z ! nac. Pizy tej spus„enusct hannerz wyra-
w tó r y  n ie  zil Drcm'er0'vi Brytyjskiemu i rządowi

ęk o  to  s tre ś c ić  m o ż n a  w  n a s tę p u ­
ją c y c h  p u n k ta c h :

1. n a ty c h m ia s to w e  u s u n ię c ie  
c z e s k ic h  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h  ą 
te r y to r iu m  n ie m ie c k o  -  s u d e c k ie -

2. r ó w n o c z e s n e  z a ła tw ie n ie  ty|  w .ę n szą , że  N ie m cy  z a c h o w a  i r * f  J R  f t S ó
s p r a w y  w s z y s tk ic h  g r a n ic  C z e -  ły  a b s o lu tn ą  r ę § e r w ę  i s p o ^ ą jn ę  ł Niemiec do ̂ ułożenia w Krąju sudeckim,
ę h o s t o w a c ji .  | n - iw y  w o b e c  pa w iż  l y .n  ty y p a d - ! l*r<flni«r a«g «iskł podiął pnsemza-

R ó w n ie ż  k a n c ie r z  H it le r  m ia ł k ó w  n o cy  z 22 na 23 w rze śn ia .
ią 4 a * ł*  p r o -  ^ ó w n 0?; e ś “ ię  p r z y p o m in a ją  tu *

d ń ią  ?1  m a ja  p o  ra z  - — , ,  „  , . . .\ brytyjskiemu \% swoim i narodu nitmiec- 
SCierpł.  ̂ i kiego imieniu podziękowania za starania

W s p ó ln y  n iem ięe jęp  -» a n g ie lsk i dn przeprowadzenia pokojowego rozwią- 
k o m u n ik a t  O p r ?e l)ie g u  r o z m ó w  ?*nia kwestii Niemców sudeckich. Pre* 
Hi‘ Ief  rr Chamberlain brzmi jak * ier brytviski ,,puSci w “ bot* 
n a it e m i je :  j

,,Ro7.k „A’! nlędzy kanclerzem Rzeszy 
a anj,icU>kiu premierem, prowadzone w

wcze­
snym przedpołudniem samolotem Niem­
cy. powracając do Anslii".

p r o w o k a c ję  N ie m ie c , p r o w o k a c ję  ? u„rhu •'r^ azn>'m' skończono w pią-,
tek wręczeniem niemieckiego memoriału.

nia tego memoriału rządowi czeskiemu, , 
Chamberlain odwiedzi) w piątek wieczo­
rem W towarzystwie angielskiego u -

Przemów en e Hussoln-eso w Padwę
J e d n o !  i y  b l o k  W ł o c h  i  N e m i e ;

, f z y  r;irri praski odnajdzie drogą ro zs ą d k u ? ”
P A E jw A , 24. 9- Q  11 F a- D y iob y  p o w a ż n y m , ł?ą n ią o  p u w ą ż  | W  e e k o ń e m tu u  M u s a o lm i o?

1*0 n a  je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  p lą ?  n ym  b łę d e m  n a d a w a ć  fa łs z y w ą  ś w ia d c z y ł ,  i i  n ie  o d c z u w a  p o -
ę 4 w  w e  W łpszeG jł, m ią -.ovy ię ie  as. in te r p r e ta c ję  ta k ie m u  c ie r p l iw a ?  
P rą ts  D e lla  V a lle  w  P a d w ie  z g t o -  \ m u  s ta n o w isk u  N ie m ie c , 
nąadail s ie  o lb r z y m i,  3 0 0 -t y s ię c z -  
n y  tłu m , z ło ż o n y  z  o d d z ia łó w  f a -

W K Z fiS IE A
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Szkoła Tańca Art. J. Hryniewickiej 
M okotow ska 63.

Z a g a d n ie n ie , k tó r e  s t a je  p rz e d
I  su m ie n ie m  n a r o d u , m u s i b y ć  za- 

s z y s t o w s k ic h  1 1 'c z n y cb  rzesz  p u b : ,  . . .  „ „  ... , Ł . . ., ła tw io n e  w  s p o s o  c a łk o w ity  1 fhoTnAcot rtA łrtnroUA nP7Dm A«nł ' r
s ta te c z n y . J e s t  je s z c z e  c z a s  naliei n o se i, d o  k tó r e j,o  p r z e m ó w ił  

M u sso lin i.
P o r u s z a ją c  s p ra w ę  C z e c h o s ło -

ta k ie  r o z w ią z a n ie , a je ż e l i  k on -

(jrzeby w z y w a n ia  n a r o d u  w ło s ­
k ie g o  d o  z a c h o w a n ia  s p o k o ju , 
k tó r e g o  d a ł on  d o w o d y  i d o d a ł, 
z w r a c a jc  s ię  w p r o s t  d o  t łu m ó w ; 
je s te ś c ie  g o t o w i  n a  k a ż d e  w y d a ­
r z e n ie .

T łu m  o d p o w ia d a

W tm
B * b r y K ’  w  V- a r s r . w ,

Balet. Tenie artystyczny. Qimn«ęsty- 
ka. Akrooiiiyką. Układy ,ane< sne. 
Kurs zawodowy Amatorski. Mtodzie-

j f l ’ kt m ia łb y  m im o  w s z y s tk o  w y - 1 »taK “ , na c o  M u ą so liiii  s tw ie rd z a ,
że  ten b e z im ie n n y  o k rzy k , u sły

p ziś  iw .' Ładijsława  

JutrQ św. Justyny

w a e ji  M u sso lin i o ś w ia d c e y ł  « e b u eh  ć _ ł p i s t n i e j ą  w „ ustk ip  
n a  c z e ie  r z ą d u  c z u t e g o  sta n ą ł że  b tct- ir  ;,n ^ a l i z W a n y sza n y  z o s ta ł w  ca ły m  ś w ie c ie  a z

ż j .  Dzieci. W yk ład ow cy : J a d w ig a 1 m ó w ią , ż e  je s t  b a r d z o , a n a w e t
g e n . S y r o i y ,  o  k ti m  w s z y s c y  W łp rtiy  i N ie m c y  n i*  b y ły b y  k r a -  tłu m em  ty m  o d p o w ie d z ia ł  ca ły

H ryińewicka, laureatka międ rynaro- : za  b a rd z o  p r z y ja c ie le m  M o s k w y .
ja m i o d o s o b n io n y m i, le c z  k r a ja -  i n a r ó d  w ło sk i-

P ie r w s z y m  k -o k ie m  tę g o  n o w e ?  ido w ych konkursów  tańca w  W arsza­
wie i W iedniu. B. solistka i baletm i- 
strzyni O pery W arszaw skiej. B alet- 
mistrs Jan Ciepliński, b. dyrygen t Ba 
letą w W arszaw ie, SzioKholoiiC Bu­
dapeszcie i B uenos-A ires. Szkota . ,
w yda je  dyplom y i t twierdzane przęz Jaki w p r o w a d z il i  C z ts t  w  A u ll* -  
W inistersiw o p św . i W yzr.ań R elig  taeh , N ie m c y  d a ły  d o w ó d  n a j -

m i, k tó r e  .ta n o w ią  je a n o l i t y  | P r z e m ó w ie n ie  M u s s o lin ie g o

g o  rz ą d u  b y ło  o g ło s z e n ie  m o b i l i ­
z a c j i  p o w s z e c h n e j.

W o b e c  te g o  fa k tu  o r a z  te r ro ru ,

Zapisy cod iicnm e w  szkole godz. 
17 —  19. lu f  orna. tel. 10-36-63.

Echa bomby
w  z. N . p. : “

w ię k s z e g c  u m ia r k o w a n ia . W y s ia ­
ły  o n e  skaF gi do. P ra g i i d a ły  n ?  
o d p o w ie d ź  cza s  d o  1 p a ź d z ie r n i­
k a . J est w ię c  ś t iś ie  6 d n i  .z a s u  
d o  te g o , b >  rząd  c z ę s k i o d t a la z l  
d r a g ę  r o z s ą d k u ,

B y ło b y  rzeczą  n a p r a w d ę  u -b su r-

b lę k . p r z y ję t e  z o s ta ło  o w a c y jn ie .

Panika w Cieszynie czeski m
C IE S Z  Y N , 24. 9. K o m u n ik a c ja  

le le fu n iczn H  i te le g r a fic z n a  z C z e -
W  związku z wybuchem  K"«nby d a ln ą , a d o d a m , i zbr< d n ie ją ,  b y  c h o s ło w a c ją  je s t  p r z e r w a n a . C z e -

podrzuconej w d-r.iu  przy nl. Ząeho- m ilio n y  r o b o tn ik ó w  m ia ły  s ię  sk ie  u r z ę d y  p o c z to w e  n a  w e z w ą -
dniej 72 przed iokalem oddziału łodz- - - - - **

Czesi ewakuują urzędy
N a p a d y o m d  kom un styczn ych

T E W R  N A R O D O W Y : Punki, o  g 
8-el w iicz . „Ziekm y tralć*. 

t e a t r  l e t n i -  o  godz. 3-ej

TE A 1R  POLSKI: Codmeń =wieżo
w ystaw iona komedia lieva|a ..Sub­
retka" ze Stefan ą la-Wowską w roli 
tytm ow pi

TEAIR MAŁY: „Pani nainra".
B.rabeau

T K A lI t  M A L IC K IE J : Q  god z
8.15 wieczorem kemed a n"i/vr<na 
„N a  fa li eteru  P Leone. L  B ro ­
d ziń sk iego . L aw in y S w ię toch ow  
sk ie g o  G ra ją  Benita. S toiow skL  
N esterbw na. W ierze iew sk ? Svmi 
Z aw istow sk i. K ie la -sk i. M odrzew  
s k t Rez Zaw isto-vsk lego. dek or 
K u rm an a

O PERETKA „8.15“ : „Księżniczka
Czatdaszka".

FEAIR KAMERALNY: „Zbvt licz
p a  r i * , r n « ”

S  Zw N auc^  P olsk iego władze W  d ru g fch  d la  u t r z y ,  n ie  p o M .i c h  u r z ę d ó w  W o g ó le  „ i e

b a r d z o  m a ły  i u m o ż l iw io n y  ty lk o  
d la  o b y w a te l i  p o ls k ic h  o ra z  d la  
k o b ie t , o b y w a te le k  c z e s k ich , k t ó ­
re  p r a c u ją  w  p o ls k im  C ie sz y n ie .
P r z e c h o d z ą c y  p rzez  g ra n icę  p o d -

śledcze prow adzące Jochodąenw, w y - m a n ią  w ła d z tw a  p .  B e n e sz a , le ę z  o d p o w ia d a ją  R u c h  n ą  g r a n ic y  jp ą ti d a w a n i są b a r d z o  s u r o w e j i s k r u . P r z e z  s ta c ję  k o le jo w ą  C ze sk i C ie -
niki trzym ają nadal w naiściślejszej 
ta jem nicy. Ze wzgiędu na zniszczę lie 
k 'atk, K aod ow ej ; utrudnione pok, 
ezenic dla lokatorów  w yższych  rięter. 
obecnie po badan.ach k imis|i ma byę 
niezw łocznie przeprow adzony rem ont.

P ogrzeb  Zabitego wybucham t  'tu­
by kierowni! ą szkoły przy ul. ■ Sier­
pnia 56, a l- le tm cg o  -Tóz^fa Rąręhan 
Łuczyńskiego odbędzie się w d i .u  24
bip u godzin ie ln -e j z kościołą  Macki U nN E W A , 24. ft. Przem aw iając na francuską ? ckecboslow acki*m «u j y a c ję  ze Związkiem Sowieckim . Na 
Boskiej Zw yc. n: sta>-y cm entarz lęą pooiedsęiiiu “irtej kom isji Z groiną i Konusar? sow iecki stw ierdził dalej, skutek tego rząd sow iecki m oże u-

dzenia Llgi’ L !tw inow o a Pierał za- iż czechosłow acki przyjął pm - w ażać, iż nie obow iązu je  go  nadal 
Z W arszaw y, a iąz m en  .wiąsku jest ie  S ow iety  nie w ypełniły p oz y c je  londyńskie, w  których za- pakt z Czecnosfow ącją, którego dzia-
nadame pogrzebow i charakteru mani- swych jobow iązań , w yp ływ ających  warty był m. ią. warunek w yp ow ie- łanie zresztą uzależnione było całko-

r o a  ety nie o b m m u le  pakt z  C z e c iiii
Oświadczenie Ltw irnwa

festacyjr.ego. (g )

i ^ o ż a r
w  fabryce szpulek

z paktu z C zechosłow acją . Utw<rc.w dzenia układij, łączącego G i* chm*y- 1  wieje od ew , wystąpienia Francji, 
podkreślił, źe paki ten. byl częścią
zamierzonego układu wschodniego,

f który nje dp.szedi dn skutku, oraz żc 
jes oo  podporządkow any paktow i

nur. v .y .M gdul r

KINA CHKSttSll|ANSKłfi
t n f u r n i i c T ł  o f i t m ^ c n  lo zw olon yct 

dla mtoiiztez* mi 7 1 1 25
A S (G rójecka  5 6 ): „D w o je  z

tłu o t ' ,
H O L L Y W O O D : N ieczvnny.

IT A L IA  (W olsk a  3 2 ): „W a i
azawska C ytadela1'.

JUHATA: Ziem ia biogosiw iona1' i
„R zeczoiispolita  R liodcści".

KLNO P A R A i l l  ś\V. A N D R ZE JA  
(Chłodna ś ) .  „N iedora jd a".

KINO Pa R a FU ŚW a C G U FT Y- 
N A  (Dzielna t l ) :  ,.Scypi"n  a fry-
kańsk i".

K O M E TA : „P o d  fałszywym  oskar­
żen iem " i rewia

M ARS: ,,KoSciuszkp pod Racławi­
cam i".

M IE JSK IE  tHiRoteezn,* 8 ) „Z n a . 
ch o r

P R A G A  ( I argow a 711 : „W  czte­
ry oczy " i rewia.

PRa SKiI OKO „Grocnwiec indyj­
sk i" t „T y e ry s  z E^znapiiru"

ROMA (N ow ogrodrjta 
lim piada"

SO K A L: „U bóstw iana ’ .
S T U D IO  (C h m ie ln a  7 ) :  P obożne 

k ła m stw o ".
Ś W IT  ..Raianad" i „Książę X “  
Ś W IA T : „S erce  i Szpada”  i „Jej 

obrońr,y“ .   _______

V ' fabryce szpulek T o e p ffe ra  pr*r 
ul. Kopernika 60 na oddzia lt suszam i 
od nadm iernego goraca  pawsiai po­
żar, który wskutek nagromadzenia ol­
brzymi* ilości łatw opalnych materia­
łów  szybko się rozszerzył i groz ił 
zniszczeniem  tubryki. Na ratu-^slt 
prtvh yły  dwa plutony straży, którym  i

G e n e w *
p u s t o s z c i e

„Wolno rfieunikniona”
t w i e r d z i  p r a s a  n i e m ś e c k a

G E N E W A , 24. 8. D elegaci Rumu-

szarni S łraty nieustalone. jó w .

j M S T Y T U t  K U L T U R Y  I T A L S K I E J
Z 0  3 D A  ł .  4 « S .  6  J 9 - t O

Sr k l JE W KRAKÓW R I L\\OW E 
J E 'P I S Y  O P  - g o  O O  1 0  g o  P 4 2 i > Z  C R N I i t A

Kursy jeżyka w łosk iego —  H idotla  i ite ia m y  —  His oria Sziuki Italskiej
S> min ria język wę.

Sekretariat czv m v  (cidziennie i d  i ej do I 3 -a j i  od i7 ei (Jo 9-ej

4 9 ): „O -

z a m a w ia ć  m o ż p a :
O S O B IŚ C IE  I  U B  P IS E M N IE  w  K a n tą rz e  A B C , N o w y  Ś w ią t 

15 t » . T. *
T E L E F O N IC Z N IE  2 ?4 r5 0  lu b  3 0 9 -3 2 . ‘  f
W P Ł A T Ą  P R E N U M E R A T Y  u sk u te c z n ia ć  m o in a :
O S O B IS C łE  w  l ia n to r z e  ABC N o w y  Św iak 15 m .
P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  p o d  .„d resem  K a n to r u  AJjC , 

B L Y N K IE T E .M  P F O  N f ,  234 TO.
P R Z E Z  R O Z .N O S 1C IE L K Ę  (z ą  p o k w it o w a n ie m ),  , 

P R E N U M E R A T A  A B f  K O S Z T U J E  M I E S ię C Z N lB s  
z ł. 2.30 b e z  p r e m ii, z ł. 3 .30 i  p re m ią  (d z ie ła  S ie n k ie w ic z a ) .  

D O R Ę C Z A N IE  A B C  w  W a rs z u w ie  o d b y w a  s ię  n a jp ó ź n ie j  
g o d z m y  7.30  ranofe

;cy d o k o n a li  ą y p ę ł -  
a e g o  zn iszczen ia  d o m y  p r z y  p o ­
m o cy  m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h  
D o  te j p o r y  n ie  uda>o się s tw ie r ­
d z ić  ś c is ło ś c i  te j w ia d on ą ośę i.

P i e r w s z e  s t a r& ś a  ^foro ir^a

PtlsStif 9<fdz:8iy pirifiiickie
rocpoc7Q}y kfie ze Otze

d c

C IE S Z Y N , 24 . 9 . N a d c h o d z ą  
w ia d o m o ś c i  d o  C ie sz y n a  p o ls k ie ­
g o , z ę  P o la c y  z m o b il iz o w a n i do 
w o js k a  c z e s k ie g o , z o r g a n iz o w a li  
s a m o rz u tn ie  o d d z ia ły  p a r ty z a n c ­
k ie , k tó r e  s a a ta k o w a ly  w  n o c y  
K ą r w in ę  j M o ra w s k ą  O stra w ę - 

P o ła c y  w d a r l i  s łę  d o  m iasta , 
w y w o łu ją c  n ie s ły c h a n ą  p a n ik ę .

W  M O T R K P Y I K  K L J A W .

za p re n u m e ro w a ł' „ A B C "  m ożn a  
u p. E d w a r d *  P u szą ,

D l  3-j(U M a ja  (k lo a k ) .

W o js k o  r o z p o c z ę ło  s tr z e la n in ę  j le g ło ś c i  s ie d m iu  k i lo m e tr ó w  o d  
z k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h . c z e s k ie g o  C ie s z y n a  s to ją  z m o to -

R Tiku P o la k ó w  m a  L y "  z a b i-  r y z o w a n e  o d d z ia ły  c z e s k ie  i z n a -  
ty c h , k ilk u n a s tu  r a n n y c h . W  o d -  I c z n e  p o s iłk i w o js k o w e .

S t r a j k  p r o t e s t a c y j n y  A r a b ó w
ja k o  m ćfiife sU cja

J E R O Z O L I M Ą , 24. 9 T u te js z y  
sąd w o js k o w y  w y d a i n o w y  w y ­
ro k  śm ie r c i na A r a b a . W  J e r o z o l i ­
m ie , J a f f ie  i H a ifie  A r a b o w ie  o -  
g lo s i l i  s t r a jk . S k le p y , k a w ia r n ie

Ka upadek wolny
L O N D Y N , 24. 9. Sar H ę n r y

F r e n ch , a n g ie ls k i  p e łn o m o c n ik  
sp ra w  a p r o w iz a c y jn y c h  n a  w y ­

p a d ek  w o jn y , w y d a ł s z c z e g ó ło w e  
z a r z ą d z e n ia  1500 in s t r u k to r o m , 

; Jab m a ją  ro zD o e z ą ć  a k c ję  n ą  w y
p a d e k  w y b u c h u  w o jn y . Z a r z ą d z ę  
n ia  te  s z c z e g ó ło w o  n a k r e ś la ją  
p la n  a p r o w iz a c y jn y  w  k r a ju , d o ­
t y c z ą c y  p r z e d e  w s z y s tk im  r a c j o ­
n a l i z a c ji  s p o ż y c ia  m ię sa , k ie łb a s , 
szy n ek , m a s ła , m a r g a r y n y , t łu s z ­
c z ó w  i  cu k ru .

p u la tn e j r e w ;z j i „ . . J a k  w y n ik a  z  
w ia d o m o ś c i  n a p ły w a ją c y c h  z ta m ­
te j s tr o n y  g r a n ic y  C zes i e w a k u u ją  
w s z y tk ie  u r z ę d y  i w y w o ż ą  d « k u -  
m e n ty  i a k ta  w  g la b  k r a ją .

szy n  p r z e c h o d z ą  p o c ią g i p s o b o w e  
i t o w a r o w e  z p o w o ła n y m i p o d  b ro ń  
pa ężczyzn a m i.

B R A K  Ż Y W N O Ś C I  
V  C 2 E C 2 | « i W

P r z e z  t.' z w . „z ie lo n ą  g r a n ic ę "  
p r z e c h o d z ą  n ie u s ta n n ie  z b ie g o w ie  
z C z e c h o s ło w a c ji .  By\y w y p a d k i  
p r z e c h o d z e n ia  w b r o d  p i zez  r ZPkę 
O lzę  c a ły c h  ro d z in  w p a z  7, m a ły m i 
d z ie ćm i. D o  P o ls k i z b ie g ło  r ó w ­
n ież  k ilk u n a s tu  k o le ja r z y  -»zes- 
k ich . Z b ie g o w ie  o p o w ia d a ją ,  r e  na 
c a ły m  p o g r a n ic z u  p a n u je  n ie s ły ­
c h a n e  p o d n ie c e n ie , o b a w a  i o g ó l ­
n e  za m ie sza n ie  W  s k le p a c h  b r a k  
ju ż  z u p e łn ie  a r ty k u łó w  p ie r w s z e j 
p o trz e b y , p o d o b n ie  ja R  i b r a k  b e n ­
z y n y .

B E R L IN , 24 . 9 . W ia d o m o ś ć  o  św ia H o m iło  to  j  id n o c z ę ś n ie  opl- 
p im y ś ln y m  z a k o ń c z e n iu  r o z m ó w  n ię , żę  P R O B L E M  C Z Ę C H Ó S Ł O  A T Ą f S  ó W
m ię d z y  C h a m b e r la in e m  i H it le -  W A C K I  N IE  D A  S IĘ  J E D N A K , , W e d le  n ie s p r a w d z o n y c h  w ia d p ?  
re m , k tó r a  n a d  ra n e m  r o z e s z ła  M IM O  W S Z Y S T K O , Z A Ł A T W I Ć  m o śc i d z is ie js z e j n o c y  g ru p a  k p -

, - -  .. u  , ... . . 4 ,  . . .  s ię  p o  r e d a k c ja c h  b e F l 'ń sk ic h  i P C K  J C W O . Z A M lf lS Z C Z O N E  m u n is tó w  z a a ta k o w a ła  w  m ie js c o -
dało s.ę opanow ać ogicn  n,e dopu- Holandii i p ;ełw szy delegat W  a . • , n „ ft„ v  nnrun  H U  P )ł7  * .  N IF  n 7 l l , ’ K  1 r  • *

ś ć i l  do przeniesienia ną ąal#ze abjek^ brytan 'ord  de La W arr m us di * P u ą ^ n i c t w e m  nupy  p o r a n -  J U 2  P I U E Z  N IE n T O K E  D /.I L N  w o s c i T r z y n ie c  m ie sz c z ą c y  s ię  tarn 
ty i a ^ - z n  ■ . ^ e , o W  .nu acreny J j * » * .  ' £  *  *  . u e j d o t r - t a  d o  r fp o ł^ z e ń s tw a , z « -  N łK l  P O I A N N  E  W IA D O M O Ś C I  ' d o m  p o ls k ie j c z y te ln i  k a to b e k ie j ,
został jedynie budynek parterow y su- 1,aająĘ 8 S9 sw yga arą-. s tŁ |a  p r z y j ęta  r o w e - e c h n is  z u - O  P R Z Y G O T O W A N I A C H  C Z E - K o m u n iśc i c z e s cy  d ik o n a h  ,ą p z t -

c z u e ię  .i z a d o w o le n i? .. [C H O S Ł O W A C J I  D O  W O j \ Y,
M o b i l iz a c ja  u w ą ż a n ą  je s t  tu  S T A N O (V lĄ  (T Ł iiW N Y  P R Z E D - 

za  o d n o w ie d ź  C z e c h ó w  n a  r e z u l-  M IO 'j R O Z W Ą Z A N  P R A S Y  P O - 
ta t k o n fe r e n c j i  yy G o d e s b ę r g . U -  Ł U D N IO W E J .

i k ip ą  §ą a a n ik n ię tę  E u ęh  u lię z n y  
uslat. S t r a jk  o b e c n y  je s t  m a n ife ­
s ta c ją  ż a ło b n ą  z r a c ji  śm ie r c i j e d ­
n e g o  z p r z e w ó d c o w  p o w s t a ń c ó w  
w  w a lc e  z  w o js k a m i a n g ie ls k im i.
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SperJaFry wysłannik „ABC”

to pograno tels  ̂ ĉ gchorłotoack a
P i e r w s z e  w f & ś e m s

C ie sz y n , 23 w rz-eśn ia , g. 1 w  
n o c y .

J a d ą c  p o c ią g ie m  o d n o s i się 
d z iw n e  w r a ż e n ie , że  w  m ia r ę  z b li  
ża n ia  s ię  d o  g ra n icy  c z e s k ie i ,  n a ­
p ię c ie  w y w o ła n e  k o n f l ik t e m  s u ­
d e c k im  (d z iś  ju ż  r o z s z e rz o n y m i), 
m a le je .

W  W a r s z a w ie  ż e g n a li  n<>& 
w s z a k  r o z n o s ic ie le  g a ze t , w y w o łu ­
ją c y  c o  s ił  w  g a r d le , k r z y k l iw e  ty  
tu ły  o s ta tn ich  dep esz .

INCYDENT Z DAMA
W  C z ę s to c h o w ie  d r o b n y  in c y ­

d e n t, k t ó r y  w y w o ła )  o g ó ln e  p o r u ­
sz e n ie  ż ą d n y c h  s e n s a c ji p a s a ż e ­
r ó w . D e p e s z a  w szyw a ją ca  a o  p o ­
w r o t u  ja k ą ś  le c iw ą  d a m ę , u d a ją ­
cą s ię  za  g ra n icę . D a m a  , je d n a  
z n ie l ic z n y c h  p a s a ż e re k  w o z o w  sy 
p ia ln y c h , lą d u je  n a  p e r o n ie  c z ę ­
s to c h o w s k im  z e  w s z y s tk im i b a g a  ■ 
'a m i. N ik t  n ie  w ie , c o  s ię  w ła ś c i ­
w ie  s ia ło  M o z e  z a c h o r o w a ł u lu ­
b io n y  p ie s e k  —  m o ż e  o k r a d z io n o  
m ie sz k a ń  e . A le  le k k i  d r e sz cz y k  
p r z e b ie g a  p r z e z  s k ó rę  p o d r o ż  ■ 
n y c h . N a jb a r d z ie j z a n ie p o k o je n i  
są c u d z o z ie m c y  —  p a ru  A n g l ik ó w  
i F r a n c u z ó w , «.zy a b y  p o c ią g  id z ie  
n a le j?  C z y  a b y  ich  p u szcz ą  n rze z  
g r a n io ę ?  I  c o  b ę d z ie  w  B o h u m i 
n ie , a n ie  d a j B o ż e , w  F r a d z e ?

N ie  w ie m y , c o  s p o tk a ło  n a sz y ch  
io w a r z y s z y  p o d r ó ż y  w  B o n u m in ie  
i F r a d z e , w ie m y  n a to m ia s t , że do 
Z e b r z y d o w ic  d o je c h a l i  s p o k o jn ie  
i r ó w n ie  s p o k o jn ie ,  n ie m a l z u p e ł ­
n ie  p u s ty m  p o c ią g ie m  o d je c h a l i  w  
g łą b  p a n s tw a , b ę d ą c e g o  w  te j 
ch w il*  o ś r o d k ie m  za in te re so w a ń  
c a łe j E u ro p y .

PUSTKI 
W W A C K A C H

J e d y n ą  o z n a k ą , ż e  co ś  tu  n ie  
je s t  w  p o r z ą d k u , to  m in im a ln a  
fr e k w e n c ja  p a s a ż e r ó w  na  lin ii z e -  
b r z y d o w ic l  ie j .  O d  K a to w ic  w a ­
g o n y  p u s to s z e ją , a o s ta tn ich  M o ­
h ik a n ó w  p r z y  w y je ź d z ie  z Z c b r z y  
d o w ie  w  k ie r u n k r  n a  B oh ium in —  
P ra h a  —  K a r I o v e  V a r y  m ożn a  
p o li c z y ć  na p a lc a c h  je d n e j  rę k i. 
N a jw ię c e j  b o le je  n a d  ty m  sta rszy  
k e h ie r  w a g o n u  r e s ta u r a c y jn e g o  
M ia ł p e c h a , ż e  a k u r a t  w  m o m e n c ie  
h is t o r y c z n y m  tr a f i ła  m u  się tu ra  
na tr a s ie  W a rs z a w a  —  Z e b r z y d o ­
w ic e  A  tu ra  tr w a  d z ie s ię ć  d n i 
D z ie s ię ć  d n i tr u ć  s ię  na  o p u s to ­
s z a łe j l in ii ,  to  k lę s k a  d la  c z ło w ie ­
k a  p r a c u ją c e g o  n a  p r o ce n ta ch . 
P a n  s ta rsz y , ja k  n ik t  c h y b a , w y ­
c z e k u je  ja k n a jś p ie s z n ie js z e g o  z a ­

k o ń c z e n ia  g o d e s b e r s k ic h  r o k o ­
w a ń . B o  ^o o n  je s t  w in ie n , że  P ra  
ga  g ra  n a  z w lo k ę , a b r y t y js k i  p re  
m ie r  n ie  m o ż e  d o jś ć  d o  ła d u  z 
n ie m ie c ! lin  k a n c le rz e m .

ZEBRZYDOWICE
N a d w o r c u  z e b r z y d o w ic k i in  c i ­

sza . T a k a  z u p e łn a  c isza , ż e  aż się 
to  w y d a je  n ie n a tu ra ln e . A n i w o l ­
sk a , ani p o l i c j i .  T y lk o  k ilk u  k o le ­
ja r z y  p o ls k ic h  i ja k iś  je d e n  u rzęd  
n ik  c z e s k i, w  w y s o k im  „ d e n c ie “  
k r ę c i  s ię  n rz e d  o b r z y d l iw y m  ló ł -  
ty m  b a r a k ie m  —  d w o r c e m  g r a ­
n ic z n y m  w  Z e b r z y d o w ic a c h . T o  
p o d łu ż n e  o b d r a p a n e  p u d lo , n ie  
m o z e  b u d z ić  e n tu z ja z m u  u  p r z y ­
b y s z y  z z a c h o d u . P a m ię ta m , ż e  k ie  
d y  p o ś w ię c a n o  ten  b a r a k  w  s ty c z ­
n iu  1030 r ., to  p r z y  n ie o d z o w n y m  
w  ta k im  w y p a d k u  p r z e c in a n iu  
w s ię g i ,  s a ła tc e  m a jo n e z o w e j i k o . 
m a k u  z a p e w n ia n o , ż e  to  ty lk o  b u ­
d y n e k  p r o w .z o r y c z n y . J a k oż  to 
p r o w iz o r iu m  n a d g r a n ic z n e  p r z e ­
t r w a ło  8 la t  —  w id o c z n ie  w  p r z e ­
cz u c iu . ż e  i sa m a  g ra n ica  o k a ż e  się 
p r o w iz o r y c z n ą .

Z  Z e b r z y d o w ic  w ie z ie  nas le n i ­
w y  s a m o w a r e k , k tó r y  n ie  z a o ­
p o n o w a łb y  S tep h en son om  i. A le  
le c iw e  w a g o n y  im p o n u ją  s c h lu d ­
n ośc ią .

C&ESZYK
I w  C ie s z y n ie  na d w o r c u  n ic  g o ­

d n e g o  u w a g i P o p r z e d n ie j n o c y  
s ły c h a ć  b y ło  ja k ie ś  s trz a ły  i r w e ­
tes  p o  d r u g ie j s tro n ie  O lz y , a le  
C ie s z y n ia cy  n ie  b a r d z o  o r ie n tu ją  
się  co  to  b y ło .  D o p ie r o  p o r a n n e  
w y d a n ia  g a z e t  p r z y n o sz ą  w y j a ­
śn ien ia . P o ls k i  C ie s z y n  d o w ie d z ia ł 
s ię  o  w a lk a c h  w  cz e s k im  C ie s z y ­
n ie  a k u r a t  o  te j sa m e j g o d z in ie , c o  
W a rsza w a .

• POD BRUNATNYM 
JELENI EU ‘

W  h o te lu  p od  B r u n a tn y m  J e le  
n ie m  w it a ją  itpntie i je s z c z e  p a r u  
d z ie n n ik a r z y  b e z  e n tu z ja z m u . 
M ie s z k a li  tu , ja k  ś w ia d c z y  w m u ­
r o w a n a  u  w e jś c ia  ta b l ic a  i k s . 
R c p n in  (1 7 4 8 )  i ce sa rz  J ó z e f  II  
i  S u w o r o w  (1 8 0 0 )  i k s ią ż ę ta  
Ł u g h ie n  i C o d e e  (1 7 9 7 )  i  W . 
ks. P a w e ł  p ó ź n ie js z y  c a r  (1 7 8 1 ) 
i fe ld m . K u tu z o w  (r .  1805 —  A u  
s t e r l i t z )  i  A le k sa n d e r  I  (1 8 1 4  i 
1818 na  i z  k o n g r e s u  w ie d .)  i 
F ii r s t  P o n ia to w s k i (1 8 1 3 ) .  W ię c  
im ta m  b y le  p a n  B o b iń s k i z  W a r  
s z a w y  n ie  z a im p o n u je . W  d o d a t ­
ku  w s z y s tk ie  p o k o je  p o je d y n c z e  
z a ję te , a i p o d w ó jn y c h  n ie  w ie le

z o s ta ło  w o ln y c h . T a k  ru^h  je s t  
—  p r z y g łu c h y  p o r t ie r  n ie  m oż e  
s ię  s k a r ż y ć . W  te  s e n n e  m ia sto  
o s ta tn ie  w y d a r z e n ia  w n io s ły  p e w  
n e  o ż y w ie n ie . C ie s z y n ia c y , c i  z  
p r a w e g o  b r z e g u  z e r k a ją  ła k o m ie  
n a  le w y  b r z e g ,  g d z ie  r o z s ia d ły  
s ię  b o g a te , h a n d lo w e  i p r z e m y ­
s ło w e  d z ie ln ic e  C ie s z y n a  o d d z ie ­
lo n e  tak  b e z m y ś ln ie  w  r. 1920 
p r z e z  t. zw . a l ia n t ó w  o d  C ie s z y ­
n a  u r z ę d n ic z e g o , k tó r y  n a m  p r z y  
p a d ł w  u d z ia le .

Z  ty m  z e rk a n ie m  to je s t  p e w ­
n a  l ic e n t ia  p o e t ic a . B o  w  te j 
c h w i l i  C ie s z y n ia c y , ja k  p r z y s ta ­
ło  n a  s o l id n y c h  m ie sz cz a n  o  ty ło  
w ie k o w y c h  t r a d y c ja c h  —  p o  p r o ­
s tu  ś p ią . M o ż e  n ie  tak  s p o k o jn ie , 
ja k  cu d z ie ń  —  m o ż e  s ię  tam  k tó -

Zaopatrujmy się u* OPAŁ
n a  z i m ę  

t y l k e  w  f i r m a c h  C h r z e ś c i j a ń s k i c h

MIROWSKI i  Si!
Niemcewicza 32, tel. 6-52-03

R f ) 7 ? “  W « filE L  • -  D S Z E ItfO
\ ^ / J -  mJ Biura w.m. Marszałkowska 117

o n
Spółka Akc. Handlowo - Przemysłowa

Ł. J BORKOWSKI
telefon 665-80. 

Składy w.m.. Wolska 103 
Telefon 600-2L

GÓRNOŚLĄSKIE T-wO w. ś w ia t  5„ 
GÓRNICZO-HUTNICZE i e l  9 9 2 - 5 9

X  KOPALNIANA SPÓŁKA OPAŁOWA
Spółka z ograniczoną odpowiedziain ością 

Przedstaw icielstw ! głębokich  kopalu  w ęgla  Zagłębia  D ąbrow skiego 
i Slask*>go, Cem entowni oraz koksow ni Śląbkich.

Zarzari: WARSZAWA i, Szopena 16 tel. 9.45-18
Bocznica własna i Składy — ul. Niemcewicza. 34 , telefon 6.P2-43.

M ATERIAŁY O P A Ł O W E  oraz PRZED SIĘBIO RSTW O  P R ZE W O ZO W E

K O B YLIŃ S K I W acław
Srebrna 5, tel. 63.1-04

T -w o  H andlow e MRB0K0KS"
W-wa, Marszałkowska 81a teł. 3fl7-75

SP R ZL D A Ż W ĘG LA „JULIUSZ** 1 „KAZIMIERZ*

SZYM&8IKIEWICZ BI.
________  Bocznica kolejowa 12, teł. 537-95 i 704-24.

W I Ś N I E W S K I  i  S M
_________ Toruńska 50, tel. 10-62-49. Ceny hurtowe do piwnic.

r y  p o d  k o łd r ą , c z y  p ie r z y n ą  p rze  
w r a c a  z  b o k u  n a  b o k  n ie  m o g ą c  
d o c z e k a ć  s ię  ra n k a , k ió r y ,  k to  
w ie , c z y  n ie  p r z y n ie s ie  ra d o s n e j 
n ie s p o d z ia n k i w  p o s t a c i  z n ie s ie ­
n ia  szlabanów * n a  m o ś c ie  u  s tó p  
za m k u  p ia s to w s k ie g o . R t o  w ie ..

N a r a z ie  je d n a k  p o  m o ś c ie  p r z e  
c h a d z a ją  s ię  p o s te r u n k i p o ls k i  i 
cz e s k i, a m ia s to  o a d y c h a  s p o k o ­
je m  i c 5szą . N a w e t  d w a j s y m p a ty  J 
c z n i  Z a o lz a n ie  z K o m ite tu  O p ie -  J 
ki n a d  u c h o d ź c a m i u r z ę d u ją c e g o  
u r o c z y ś c ie  w  w ie lk ie j s a l ł  „ P o d  
B ru n a tn y m  J e le n ie m "  p r z e r w a li  
o k o ło  p ó łn o c y  d y ż u r  i p o s z li  na  
z a s łu ż o n y  w y p o c z y n e k . B o  p r z e z  
d w a  d n i u r z ę d o w a li  d z ie ń  ł  n o c , 
D o p ie r o  d z iś  n a p ły w  u c h o d ź c ó w  
s ię  z m n ie js z y ł.

A r t p e  f y
jest skutkiem ziej przemiany materii

Zanieczyszczonr krew v skutek złej 
przemiany materii może powodować 
szereg rozmaitych • dolegliwości, bóle 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w us.ach, brak 
apetytu, skłonność do >ycia, plamy i 
wyrzuty na skórze Filtrem dla krwi 
jest wątroba. Choroby ziej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpie­
szają starość. Racjonalna, zgodną z 
naturą kuracją jest noimowan.e czyn­

ności wątroby i nerek. Dwudziestolet­
nie doświadczenie wykazało, że w cho 
robach na tle złej przemiany materii, 
chronicznym aparciu, kamieni ren 
żółciowych, żółtaczce, aitretyźnde 
mają zastosowanie "Dła lecznicze 
..Cholekinaza” H Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła labor. 
fizj. chem. Cholekinaza, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

WAc b ę & z f e  p o d a t k u  
n a  P o m o c  Z i m o w ą

-Jak swego czasu donosiliśmy, 
projektow ane było wprowadzenie 
podatku na pom oc zim ową, którą 
finansow o wyraża się w sumie o- 
koło 30 mil. zl.

Podatek ten mieli płacić także 
ci wszyscy, którzy obecnie nie plą­
cą na pom oc zim ową, przyczyni 
podatek miał nie przewyzszac Ur 
stalonych już norm pomocy.: a

Projektow ane było, że podatek 
ten będzie pobierany w form ie 
zwiększonych opłat na Fundusz 
Pracy, co miało dać duże oszczęd­
ności adm inistracyjne i inkasowe.

Fundusz Pracy w  ten sposob, 
chciał połączyć pom oc z pracą, tak 
ażeby m ożliw ie największa ilość 
bezrobotnych otrzym ała nie pom oc 
ale pracę, zwłaszcza, że roboty 
przygotow aw cze do robót w iosen­
nych (przygotow anie kamienia, 
kostki, płyt kamiennych do ulic i 
t p .), mogą być prowadzone zimą.

W  ostatniej jednak chwili zapa­
dła decyzja czynników  do tego p o ­
w ołanych , 1 że podatek na pomoc 
zim ową nie zostanie w prow adzo­
ny, podobno decydujące były m o­
menty pozagospodarcze.

Natomiast postanowiono, że p o ­
moc zim owa będzie podobnie, jak
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
W dniu 2 października obrado­

wać będzie w Warszawie nadzwy­
czajny kongres Stronnictwa Ludo­
wego. W skład kongresu wchodzą: 
1) prezes S. L. i przew. Rady Na­
czelnej, 2) członkowie N. K. W. i 
Rady Nacz., 3) prezesi zarząocw 
wojev*ódzkich, 4) prezesi zarządów 
powiatowych, 5) delegaci zjazdów 
iub zarządów powiatowych po jed ­
nym od każdych 500 członków, 6 ) 
członKowie; głównej komisji rewi­
zyjnej, 7) członkowie głównego są­
du partyjnego i prezesi wojewódz­
kich sadów partyjnych, 8 ) naczel­
ni redaktorzy pism partyjnych. 
Kongres — jak już wiadomo — bę­
dzie miał charakter ściśle wewnę­
trzny i goście nie będą dopuszczeni

w ub. r. miała charakter dobro­
wolny.

W  zwdązku z tym oczekiw ane 
jest, że ogolno -  polski komitet o - 
bywatelski pom ocy zim ow ej zbie- 
lze  się juz w  najbliższym czasie i 
rozpocznie swa działalność, zw ła­
szcza, że zbiórkę ziem niaków na­
leżałoby już rbzpoczac

N.7ó/33g. S p r z e d a ż  t y l k o  w  p a c z k a c h .  —  

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ? l a d c w n i c t v r !

j j s r s

Joachim

A B C  ż , ) D A C
W kioskach Ruchu 
IJ sprzeuawcow ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze- 

Jaży

W d. 23 b . m . p o  p o łu d n iu  
zrn a rł w  W a r s z a w ie  w  71 ro k u  
ż y c ia  n a  a tak  s e r c o w y  ś. p . J o a ­
c h im  B a r to sz e w ic z .

S c h o d z i  d o  g r o b u  p o s ta ć  n ie p o ­
s p o lita  i c z ło w ie k , o to c z o n y  p o ­
w s z e c h n y m  sz a cu n k ie m . P r z e d ­
w o je n n y  p r z y w ó d c a  P o la k ó w  n a  
R u si k i jo w s k ie j ,  je d e n  z g ł ó w ­
n y c h  d z ia ła c z y  L ig i  N a r o d o w e j ,  
b . r e d a k to r  n a c z e ln y  „D z ie n n ik a  
K i jo w s k ie g o " .  W  k o ń c o w y m  o k r e  
s ie  w o jn y  i w ia to w e j s ta n ą ł n a  
c z e le  P o ls k ie g o  K o m it e tu  W y k o ­
n a w c z e g o  n a  R u si i w s z e d ł  w  
sk ła d  K o m ite tu  N a r o d o w e g o  w  
P a ry ż u . O d  c h w il i  p o w s ta n ia  n ie ­
p o d le g łe j  P o ls k i  o s ia d ł w W a r s z a ­
w ie  i n ie m a l aż d o  o s ta tn ich  d n i 
s w e g o  :y c ia  b r a ł c z y n n y  u d z ia ł 
w  p r a c a c h  p o li ty c z n y c h .

P r z e z  "lat k ilk a n a ś c ie  s ta ł n a  
c z e le  z a rz ą d u  g łó w n e g o  S tr o n n i­
c t w a  N a r o d o w e g o  i d o p ie r o  w  
z e s z ły m  r o k u  u s tą p ił  ze  s ta n o w i­
sk a  n a  s k u te k  z a s z ły c h  w  s tr o n ­
n ic tw ie  z m ia n  p o li ty c z n y c h

J u ż  od  la t  k ilk u n a s tu  lo s  p o ­
z b a w i]  g o  w z r o k u . N ie  o s ła b i ło  to  
te m p a  je g o  p ia c y .  P r z e c iw n ie  
P r o m ie n ia ł  e n e r g ią  i n ik t  n ie  z n a ­
ją c y  gu  n ie  p o z n a łb y  ta k  ła tw o , 
że  m a d o  c z y n ie n ia  z c z ło w ie k ie m  
n ie w id o m y m . Z a o a la ł  s ię , g d y  m ó  
w ił,  a n ie w id z ą ce  je g o  o c z y  r z u ­
c a ły  m o c n e  b la sk i. O  w s z y s tk im  
w * e d z ia ł i k a ż d y m  s z c z e g ó łe m  ż y ­
cia  p o ls k ie g o  in te r e s o w a ł s ię  ż y ­
w o . J a k ie ś  d z iw n e  w y c z u le n ie  za ­
s tę p o w a ło  m u  u tr a c o n y  w z r o k .

S. P.
32: tOSZSWiCZ

Z a b r a k ło  je d n e g o  z n a jw y b i t ­
n ie js z y c h  p o l i ty c z n y c h  u m y s łó w  i 
c z ło w ie k a  n ie z w y k łe j o f ia r n o ś c i.  
Z a b r a k ło  m ę ż a , na  k tó r e g o  r o z u ­
m ie , c h a r a k te r z e  i d o b r e j  w ó li  
m o ż n a  b y ło  p o le g a ć  za w sze . Z a ­
b r a k ło  p o lity k a , u m ie ją c e g o  się 
w z n ie ś ć  n a d  p a rtie , n a d  L o t e r y j­
ne a m b ic je  i o s o b is te  n ie ch ę c i.

D ziś , g d y  g roz a  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw  z a w is ła  n a d  P o ls k ą , g d y

c h w ila  d z ie jo w a  w y m a g a  od  n as  
m o c y  ch a ra k te ru , a le  ta k ż e  i m o ­
cy  ro zu m u , s tra ta  ś. p  J o a ch im a  
B a r to sz e w ic z a  je s t  d la  c a łe j P o l ­
ski c io s e m  b o le s n y m .

N ie ch  m i w o ln o  b e d z ie  z p o z a  
i ra m  o r g a n iz a c y jn y c h  s tro n n ic tw a , 

k tó r e m u  Z m a r ły  p r z e z  ty le  la t 
h e tm a n ił, z ło ż y ć  J e g o  p a m ię c i ten  
p ng r o b n v  hołd.

T a d e u sz  G lu z iń s k i

Francja wychodzi z Europy
(Ookończenke z 2 sŁrony I-si)

Zawieszenie wydawnictw w Palestunie
jako protest przeciw ostre C:i?zurze

J e r o z o lim a , 23: 9. W ydawcy
dzienników arabskich w Palesty­
nie postanowili ponownie zawie­
sić wydawanie wszelkich czaso­
pism na znak prolestu p izeciw  
niezwykle surow ej cenzurze. J ed  
nocześnie powzięto uchwalę w 
sprawie zwrócenia się d o  całego

świata arabskiego i m ahom etań- 
skiego z odezwą, w której zosta­
nie przedstawiona sytuacja pra­
sy arabskiej w Palestynie.

W dniu 8 października odbędą 
się dalsze obrady wydawców arab 
skich.

na było spostrzec, że tak po­
m yślany sojusz prowadzi d o  
zm niejszem a.w pływ ów  franco  
skich w Europie; ale dla m ię­
dzynarodów ek był lo czysly  
zysk, bo w len sposób w pro­
wadzono Rosję bolszewicką z 
powrotem d o  Europy i utwo­
rzono system, który m ógł da­
wać nadzieje, że w nadarzo- 
nym m om encie wystąpi na­
wet z ofensywą przeciwko  
„fa szy zm ow i" w imię ^dem o­
kracji".

Rychło jednak okazało się, 
że ten system polityczny m ię­
dzynarodow y, nosi w sobie za 
rodki trucizny, Słabą jego stro 
ną było, że z konieczności wy 
ryć m usiał swe piętno na ży­
ciu wewnętrznym państw, 
wchodzących w iego skład. 
Poza tym charakter zaczepny  
tego systemu sojuszów m u­
siał zeń Wytrąci* wszystkie te 
państwa, które nie chciały wła  
snych interesów poświęcić na 
rzecz m iędzynarodów ki.

I tak stopni iwo poza nawia 
sem systemu francuskiego zna 
lazły się Polska, Belgia.' Jugo­
sław ia i Rum unia. W  Hisz a- 
nii wybucl ło powstanie gen. 
Franco, redukujące wpływy  
francusko -  rosi iskie do W a ­
lencji i Barcelony. W  rezulta

cie —  poza czerwoną H iszpa­
nią —  Francja m ogła liczyć 
już lylko na Rosję i Czecho­
słow ację, 1 od tej chwili zmu  
sznna została w charakterze  
klienta uciec się pod opiekę  
Anglii, która tradycyjnie goto 
w a była w Europie poprzeć  
słabszego przeciw najsilniej­
szemu. Tym  najsilniejszym  
stały sio znienawidzone, H a - 
manowskie Niem cy, oparte o 
rasistujące się W ło ch y .

W  logicznym wyniku lożo­
wej polityki, rozpoczętej 
przez Brianda. padł bastion  
francuski w Eurapie środko­
wej, Austria. A  teraz pada o -  
statni bastion francuskiego  
systemu hezpieezeiisiwa, o -  
statni' bastion łozowej „dem o  
kr*'cji“ , C zech o-S łow atja .

Zdrada francuska w obec so 
jusznika. któremu paktem  
w schodnim  poręczono bezpie­
czeństwo, jest ostatnim aktem  
bankructwa francuskiej poli­
tyki m ocarstw ow ej. F o łk sfro*. 
towa, przez loże rządzona  
Francja, na długie lata stała 
się wasalem  angielskim . O fia­
ry W ielk ie j W o jn y  zostały 
zm arnotrawione w całości na 
ratowanie bankructwa żydów  
skich miedzvnarodów*ek.

T . G„

/
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swiai iseamo w oftronie O-Haram EsiSzeif
^ l a t a r ^  « *  m u r  f i ł a c z u  ćt

K ^ r i T j r ^ s  A r a b ó w  w  p a ź d z i e r n i k u
E ćh d  w y p a d k ó w  p a le s ty ń s k ic h  

r o z b fż iń ie w d  szeru k o  p o  w s z y s t ­
k ic h  K t& jaćh  B lis k ie g o  W s c h o d u  
—  zW łLazcźa  tam , g d z ie  lu a n o ś ć  
m ó w i W sp ó ln y m  ję z y k ie m  z A -  
r a o a tn i p a le s ty ń s k im i, a v ięe  w  
L ib a iiie , S y t i i ,  Irak u ,- k r a ja c h  &- 
r a b s k ie g o  p ó łw y s p u , a ta k ż e  ta  
w łaśfiiW ie —  przfeoe w s z y s tk im )  
w  E g ip C ia  Z e  w s z y s tk ic h  śtron  
p ły n ą  d a tk i ń a  w s p a r c ie  p a le s ty ń ­
s k ic h  fe W ó iu t jo ń iS tó  ,v, a s ż e ie g i  
ic h  są żfts iłań e  w ie lk ą  ń c z b ą  o -  
c h o t f l ik ó w  z K fa jo w  o ś c ie n n y c ń  
(s ta n o w ią  o n i  o b e c h ie  W ięk szość  
w  W ielu  U dzia łach  p a r t y z a n c k ic h ) ,

W  L ib a n ie  k ilk a k r o t n ie  w y b u ­
ch ły  ź flffliesźk i ń a  t le  B o jk o tu  ży *  
d o w sk ifih  t o w a r ó w , P r z e d s ta w i­
c ie la  ihU fcuhnańskiegP  ś w ia ta  r e -  
l ig ij f ie g d  w  B a g d a d z ie  ł D am asz®  
k u  n ie je d n o k r o t n ie  o g ła sz a li p r o ­
te s ty  p fż e c iw  p o l i t y c e  p o d z ia łu  
P a le s ty n y , N ie d a w n o  je d e n  z irak  
s k ich  „ s z le m ó w "  ( i lC z ó h y e h ) r z u ­
c ił h a s łd  ,,d z ih t id u “  ( w o jn y  ś w ię ­
t e j )  w  o b r o n ie  P a le s ty n y ,

W e z w a n ie  to  w y w a r ło  d u ż e  
w r a ż e n ie  n a  u m y s ły . W  E g ip c ie  
w s z y s tk ie  p a r t ie  p j l i t y ć ż n e  g ł o ­
szą  s w e  Z a ir te r e s o w a n ie  s p r a w a ­
m i pa lestyńsk u T ii, a  z w ła s z cz a  
IJafd i  p a rt ia  m ło d y c h , M łSr E l -  
F a ta t  p o d n o s z ą  h a s ła  o b r o n y  b r a ­
tn ie g o  k ta jt l.

H o żn e  w z g lę d y  w p ły w a ją  n a  to 
z a in te r e s o w a n ie  k w e s t ia  P a le s t y ­
n y .  ja d r iy e h  o ż y w ia  p o c z u c ie  b ra  
te r sk ie j wspólnoty, g d y ż  ż A r a b a ­
m i p a le s ty ń s k im i łą c z y  ic h  je d n a ­
k o w i  m o w a , ta  sa m a  r e lig la , p o ­
d o b n e  o b y c z a je :  in n i z n a jd u ją  s ię  
p o d  d z ia ła n ie m  p o b u d e k  r e l ig i j ­
n y c h  g d y ż  u w a ż a ją  P a le s ty n ę  za 
ś w ię tą  z ie m ię  I s la m u . I  m o ż e  ten  
c z y n n ik  r e l ig i jn y  o d g r y w a  n a j ­
w ię k s z ą  r o l ę 1' —  ja k  z w y k le  w  
k ra ja ch  W s c h o d u . H a s ło  o b r o n y  
„E I  • H a r a m  E sz  -  S z e f i f " ,  W z n io  
s łe g o  P r z y b y t k u  w  J e r o z o lim ie  
je s t  n a jm o c n ie js z y m  a rg u m e n te m , 
ja k  im  o p e r u ją  d z ia ła c z e  r e w o lu ­
c y jn i ,  c h c ą c y  p o  s w e j s tro n ie  
z g r o m a d ż lc  w s z y s tk ie  a ra b sk ie  ha 
r o d y  i lu d y .

MECZET 3M ARA
E l -  H a fa rn  E sz Ś z e n f  je s t  tr z e ­

c im  ze  ś w ię t y c h .m ie js c  Is la m u  p o  
tn e cz e ia c ń  w  M e k c e  i M e d y n ie . 
W  E u r o p ie  je s t  o n  z n a n y  p o d  n a ­
z w ą  „ m e c z e t u  O m a r a "  n ie s łu s z ­
n ą  ż r ć sż tą  i p r z e z  m u z u łm a n  n ie ­
u ż y w a n ą . J e s t  to  W ła ś c iw ie  w ię c e j  
n iż  meczet: w ie lk i  o b sza r  o t o c z o ­
ny m u r e m  p r z e z  k tó r y  w ie d z ie  
s z e r e g  b ra m . W  o b r ę b ię  te j p r z e ­
s trz e n i m ie sz cz ą  s ię  l ic z n e  b u d o ­
w le  m n ie js z e  i w ię k s z e  W  ś r o d ­

k u , n a  d o ś ć  w y n io s ły m  ta ra s ie  
w id n ie je  o śm io k ą tn y  m e c z e t  z 
d u z ą  k o p u łą , z w a b y  „ K u b b e t  E s - 
S a c h r a "  (K o p u ła  S k a ły ) ,  g d y ż  w 
je g o  W n ętrzu  z n a jd u je  s ię  k a fn ien  
n y  s ź cz y t  W y n io s ło ś c i, h a  k tó r e j 
W znosi s ię  ta faS , w  m a s a ch  ż y -  
dóW S k ich  ZW aftej g ó r ą  M ó r ia . Z  
te j tu S aa ły , W ed łu g  K o r a n u  i 
t r a d y c j i  m u z u łm a ń s k ie j,  u le c ia ł 
M a h o m e t  dd n ie b a  h a  c u d o w n y m  
s k r z y d la ty m  ru m a k u  E l-B u r a k , 
ą a y  o a b y W a ł s w ą  „N o c n ą  P o d ­
r ó ż "  z  M e k k i d o  J e r o z o lim y , s ta m ­
tą d  da n ie b a , & n a s tę p n ie  z p o ­
wrotem d o  d o m u  s w e g o .

MECZET NAJDALSZY
N a  p o łu d n ie  ó d  K u b b e t  E s -S a -  

ch r a  W fń o s i Się iftna  b u d o w la  i 
n ie iń a l r ó w n e  m a jąC a  zń a cź e n ie : 
M ea d ż id  E l -A k s a  c z y l i  „M e c z e t  
N a jd a ls z y " ,  W  ty m  m ie js cu  W r o ­
k u  ti3b k a n f  u i .  ar itaźa ł W y sta ­
w ić  p ie r w s z y  m e c z e t  w  J ero zo lim  
m ie . O b e c n y  M e s d ż id  E l -A k s a  z a ­
r ó w n o  ja k  K u b b e t  E s -S a c h t a  z o ­

s t a ł y  w y b u d o w a n e  p r z e z  k a lu ó w  
z d y n a s t ii  O m a j ja d ó w  (K o n ie c  V I  
i p o c z ą te k  V II  w ie k u ) .  W  o k r e s ie  
k r z y ż o w c ó w  W P a le s ty n ie , z n a j­
d o w a ły  s ię  o n e  w  p o s ia d a n iu  z a ­
k o n u  T e m p la r iu s z ó w .

MUR H A C Z U
Es H a r a m  Esz S z e r if  z a jm u je  

o b sz a r , n a  k tó r y m  n ie g d y ś  w z n o ­
s iła  s ię  ś w ią ty n ia  S a lo m o n a . P o  
z b u r z e n iu  J e r o z o lim y  p r z e z  T y t u ­
sa, ż y d z i  w y p ła k iw a li  s w ó j ż a l na  
„ S k a ie " ,  dO poki n ie  sta ła  s ię  on a  
d la  n ic h  n ie d o s tę p n a  t. j ,  d o  c h w i ­
li, g d y  w z n ie s io n o  n a d  n ią  m e cz e t . 
O d  te g o  cźa su  p o z o s ta ł im  ty lk o  
„ M u r  P ła c z u "  —  c z ę ś ć  Z e w n ę tr z ­
n e g o  o b w a r o w a n ia  E I -H a r a m  p o ­
c h o d z ą c a  z CzaSów  n ie  S a lo m o n a  
zresz tą , a le  H e ro d a . A le  i „M u r  
P ła c z u "  n ie  e ta n o w i n ie p o d z ie ln e j 
ż y d o w s k ie j  w ła s n o ś c i, g a y z  c z ę ś ć  
je g o  n a le ż y  d o  m u z u łm a ń s k ie j 
p o b o ż n e j fu n d a c ji .  N a  t le  z a ta r ­
g ó w  o  te n  k a w a ł ś c ia n y  z b u d o ­
w a n e j z w ie lk ic h  k a m ie n i, d o s z ło  
W 1929 r o k u  d o  p r z e le w u  k iw i  j 
r z e z i ż y d ó w  W w ie lu  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  P a le s ty n y . R z ą d  b r y t y js k i  
b y ł  w te d y  w  „ d e l ik a t n e j"  s y tu ­
a c ji  m ię d z y  z a ch ła n n o ś c ią  ż y d o w ­
sk ą  i z a w z ię to ś c ią  a ra b sk ą , z w ła ­
szcza , ż e  z c h w ilą  o ó ję c ia  m a n d a ­
tu  nad P a le s ty n ą , z o b o w ią z a ł  s ię  
d o  u trz y m a n ia  „s ta tu s  q u o “  w  
m ie js c a c h  ś w ię ty c h .

W  o b ° c n e j  c h w il i  ż y d z i są w  
z b y t  tr u d n e j s y tu a c ji  w  P a le s ty ­
n ie , a b y  m o g li  m y ś le ć  o  s ię g n ię ­
c iu  p o  c a ły  o b s z a r  „W z n io s łe g o  
P r z j b j t k u "  lu b  c h o ć b y  cz ę ś ć  j e ­
go . T o te ż  n ie  m o ż e  b y ć  te r a z  m o ­

w y  o  ja k ic h ś  z ic h  s tr o n y  z ły c h  iż z a jm u je  o n  m ie js c e  ś w ią ty n i 
zam i& rach  w z g lę d e m  E l-H a r u m  S a lo m o n a  je s t  u z a sa d n ie n ie m  0 -  
E a z -S z e r if  J e d n a k ż e  sałn fa k t , b&w m u z u łm a ń s k ic h  ń a  p r t y -
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2 0 - l K i e  n i e p o t i t e g ł o ś ć i  P i  l s k i
w  p r o g r a m i e  stacji a m e r y k a ń s k i c h

D w a  n a jw ię k s z e  to w a r z y s tw a  
r a d io fo n ic z n e  A m p ry k i P ó łn o c ­
n e j d y s p o n u ją c e  h ie m a l w s z y s t ­
k im i s ta c ja m i r a d io w y m i w  S ta ­
n a ch  Z je d n o c z o n y c h , a m ia n o w i­
c ie  N a t io n a l B r o a d c a s t in g  C o m ­
p a n y  i C u lu m b ie  B fo a d c a s t in g  
C o m p a n y , z w r ó c i ły  s ię  d o  P o ls k ie  
g o  R a d ia  z p r o ś b ą  o o p r a c o w a n ie  
s p e c ja ln e g o  p r o g r a m u  r a d io w e g o  
w zw ią z k u  z 2 0 -tą  r o c z n ic ą  N ie ­
p o d le g ło ś c i  P a ń s tw a  P o ls k ie g o .

P r o g r a m  ten , o d r ę b n y  d la  k a ż ­
d e g o  z d w u c h  k o n k u r e n c y jn y c h  
to w a r z y s tw  r a d io w y c h , n a d a n y  
b ę d z ie  ze  s tu d ia  w  W a r s z a w ie  
W p rost d o  A m e r y k i P ó łn o c n e j,  
g a z ie  w e jd z ie  w  sk ła d  n o rm a ln e - 
g ó  p r ó g r a fń u  o ito ło  40Ó s ta c y j  ra ­
d io w y c h , r o z m ie s z c z o n y c h  na  ca-

tym  te r e n ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y ch .

P r o g r a m y  o b e jm o w a ć  b ę d ą  w y ­
łą c z n ie  m u zy k ę  p o ls k ą  o r a z  p r z e ­
m ó w ie n ia  o f i c ja ln e  W ję z y k u  p o l ­
sk im  w r a z  ze  s t r e s z c z e n ia m i W 
ję z y k u  a n g ie ls k im .

O b ie  a u d y c je  p r z e z n a c z o n e  d la  
A m e r y k i  p ó łn o c n e j w ią ż ą  s ię  z 
o g ó ln y m  p la n e m  p r o g r a m o w y m , 
ja k i  p o ls k ie  R a d io  p r z y g o t o w a ło  
d ła  u c z c z e n ia  2 0 “ l6 c ia  N ić p u d le -  
g ło ś c i.

N ie z a ie ż ń .c  od  p r o g fa m ó w , tran  
e m ito w a n y c h  p r z e z  r o z g ło ś n ie  a -  
h m ry k a ń sk ie  —  P o ls k ie  R a d io  o - 
p r a c o w u je  s p e c ja ln y  p r o g r a m  
d ia  p o ls k ic h  s ta c y j  k r ó t k o fa lo ­
w y c h , k tó r e  ja k  W ia d om o  ódpć- 
ń ie  o b s łu g u ją  r ó w n ie ż  A m e r y k ę  
P o łu d n io w ą ,

ez łośe , g d y b y  k ie d y ś  ca ła  P a le s t y ­
n a  m ia ła  d o s ta ć  s ię  W r ę c e  ż y ­
d o w s k ie .

Z  c h w ilą  g d y  ż y tk i  S ta n ę lib y  
m e c n ą  s to p ą  w  P a le s ty n ie  i h ie  
p o t r z e b o w a lib y  ś ię  o b a w ia ć  b b u -  
rife flia  is la m s k ie g o  św ia ta , K u b ­
b e t  E s -S a e h r a  i MeStiEld fiU A K sa  
p r ę d k o  z n ik n ę ły b y  t  e b l lo z a  aie* 
m l, a n a  lć h  m ie js c e  w y r o s ła b y  
n o w a  „ś w ią t y n ia  s a ie m o iif t " .  A b y  
u s p o k o ić  ś w ia t  islantSki ćó  a o  l o -  
ea  „W ź ń ió S te g a  P fż y p y t k U " , A n ­
g l ic y  p o s t a n o w ili  m ie js c a  ś w ię te  
p O żóśta w ić  h a  s ta le  p o d  sw ą  O pie­
k ą , A le  tó  ń ie  U cieszy ło  A r a b ó w , 
c h c ą c y c h  m le e  P a le s ty n ę  je d n ą , 
n ie p o d z ie ln ą  *-* i a ra b sk ą .

n y _ a U  
W OBRONIE I ** Ł Cl.

Ś W K B T O Ś 6 S
G r o ź b a  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m o ­

g ą c e g o  g r o z ić  „ P r z y b y t k o w i"  o d ­
b iła  s ię  m o c n y m  e c h e m  w  n a j­
w ię k s z e j m u z u łm a ń s k ie j u ćze m t 
E l* A z h a r  W K a ir z e , W  m » ju  r e k ­
to r  te j u c z e ln i E l-M a r a g h i p isa ł 
d o  e g ip s k ie g o  p r e m ie r a  m in i­
s t r ó w : „ S p r a w a  p a le s ty ń sk a  Jest

W lipcu Lr, podaliśmy naszym czy­
telnikom wiadomość o poświęceniu 
'dwóch fńbryk S, A. „SANOK" w-ybu- 
dóWaliyci’  w amerykańskim tunpie. 
Obecnie , na ińedawno odbytych Tar- 
gaci, we Lwowie oraz na pierwszej 
Polskiej Wystawie Szpitalnictwa n- 
twariej 10 bm. Polska Spółka dla 
Przemysłu Gumowego S. A. w Sano­
ku wystawiła swoje wartościowe w y- 
roby obrazujące wszechstronną, i bo­
gatą produkcję fabryki . Produkcja 
firmy w dziale gumowym obejmuje 
obok rozmaitych artykułów technicz­
nych z gumy twardej i gumy porowa­
tej także szereg specjalności, jak np. 
posadzki i chodniki gumowe, gąbki 
gumowe, opony i dętki rowerowe, ob­
casy gtlmowe i piyty. podeszwowe t. 
zw. „skórgumę” .

Należy nadmienić, ie ,fd órgunta” 
oraz abtasy gumowa są dużo trwal­
sze od skóry, bardziej odporne na 
ścieralność, są nieprzemakalne, a 
przez swą elastyczność zmniejszają 
wstrząsy przy chodzeniu po twardych 
brukach i chodnikach miast. Dzięki 
wyźei wspomnianym zaletom W „skór- 
prutnęrt ot3? w obcasy „Sanok” zao 
patruja się coraz wiyksze rzesze.

Powiększając ten dzlat oraz przy­
stosowując swą produkcję do aktual­
nych potrzeb rozpoczęto wyrób pod-

: ków gumowych, które, podobnie jak i 
j obrecze gumowe do wozów, poWsze-, 
I clinie zastosowane, przyczynią się do 
| lepszej konserwacji jezdni oraz det za-j 

pewrw.iia mieszkańcom miast cćszj.
'Specjalnością iirmy są wyroby z 1 

mleczka kauczukowego, zwafie „Lati- 
•fceiem . Laticel jest to gatunek gumy 
porowatej lub piankowej, który 
dzięki sy /j m dodatnim właściwościom 
jak trwałość, elastyczność, lekkość 
znajduje szybko powszpchlte zastoso-1 
Wanię. Z laticelu firma produkuje sze­
reg artykułów masowych j»k : mate­
race siedzenia, oparcia i w yściółki dla 
nębii, Pociągów, .samochodów, auto­
busów I t d.; podjęto nadto nówy­
dział produkcji, a mińtlowićie uszczel­
nienia laticelowe do okien i drzwi. Tu 
najeży zaznaczyć, że Linie Żeglugowe 
Gdynia — Ameryka, powierzyły fir­
mie „Sanok” dostawę 1200 Szt. mate­
raców iaticclewych (miedzy innymi i 

1 -lir statku m/s , kO B IE S K I” buuują- 
j ccao się w Anglii).

\V u viązku ; odbywającą się Wy ­
stawą Szpitalnictwa warto nadmienić, 
ze płyty laticelowe znalazły szerokie 

! zastoeowanię, Jako najbardziej higie- 
, niczne podkładki na stoły operacyji.e, 
j jako materace na łóżka, jako nakład- 
! ki do basenów porcelanowych oraz 
jako krążki pod pięty lub kolana dla

( ]

chorych. Z lutWclit wyrabiane są rów­
nież różnych tkidza.jów poduszki pier- 
ścieniowre do siedzenia

Warto zaznaczyć, że podjęcie pro­
dukcji .wyrobów laticdowyrh i jedne] 
strony udostępn & ten nowoczesny 
pr dukt szerokiiti rzeszom, a z dru­
giej strony pozwala na .zaoszczędze­
nie dewiz, gdyż produkcja krajów., 
iaiknwicio moie i będzie mogła za­
spokoić potrzsby liaszcgo rynku, 

Omawiając wszechstronną produk- 
ę Polskiej Spółki Ulu Przcritysii; 
urnowego S. A. w SANOKU nie 

możemy pominąć tego, że nowoczesna 
Kahoctót Fabryką bie tylko dba o ha- 
leżytj poziom omówionych dzl&iów 
produki ,i ale sięga po sukcesy w in­
nych dziedzinach.

Jak ,uż donosiliśmy W swoim czasie 
Sanocka Fabryka otrzymała zamówie­
nie ha gumowanie całej powłoki ba­
lonu stratosferycznego „Gwiazda 
Polski”.

Dzięki własnym patentom oraz spe­
cjalnie skonstruowanym maszynom 
Udało się wyprodukować powłokę dwa 
razy lżojeitą od dotychczas stosowa­
nych.

Gigantyczny lot stratosferyczny 
dojdzie więc do skutku na balonie kra­
jowej produkcji.

p o łą c z e n ie m  c z y n n ik ó w  n a r o d o ­
w y c h  i r e l ig i jn y c h . D la  lu d u  P a ­
le s ty n y  p o le g a  n a  o b r o n ie  o j c z y ­
z n y  i p r z y s z ły c h  p o k o le ń , a  a la  
św ia ta  łs la m u  na z a b e z p ie cz e n iu  

! „ E l -M e s d ż id  E l -A k s a " .
I Ż y d z i  z d r . W e iz m a n n e m , grze-- 

w o a n ic z ą c y n l A g e n c ji  ż y d o w s k ie j  
i i O r g a n iz a c ji  S y jo n is t y c z n e j  p r o j  

te s to w a li g ło ś n o  p r z e c iw  p o d e j ­
rz e n io m  arabdkirri, ttłe ch j bt. h łk t  
n ie  u w ie r r y ,  ż e b y  ja k ik o lw ie k  
ż y d  z rz e k ł s ię  ó d z y s k a m a  k ied y ś) 
w  p rzy sz łd żc i —  md-że je s z c z e  d a -  

\ le k ie j ty m cz a s e m  —  n lie js c a ,
! g d z ie  sta ła  ś w ią ty n ią  J e h d w y .

D o p ó k i  w ię d  A ra b d W ie  n ie  o ę d u  
m ieti p e tn e j w ła d z y  W JefO zoli-*  
tnie-, z a w s z e  dO zekiW ać b ę d ą  z i®  
rtiachu n ś  E l^ H a ru m  E zt^ S zer iL

I N G R E S  A R A B S K I
D z ia ła ją c y  w  K a i fz e  K ó h iite t  

o b r o n y  P a le s ty n y , p ó d  p r ż e w ó d -  
■ rt ićtw em  Z n a n eg o  e g ip s k ie g o  p o l i ­

ty k a  A legO  A llu b a  B a szy , p ó ś t a -  
n o w i ł  zW óla ć  na  d ź le ń  8 p a ź d z ie r ­
n ik a  k o ń g r e ś  p a r la m e n ta r n y , W 

| k tó r y m  w z ię l ib y  u d z ia ł p r z e d s ta ­
w ic ie le  c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h  

. p a ń stw  m u z u łm a ń s k ich . Między 
in n y m i w y s ia n e  z o s ta ły  z a p r ó s z e -  

, n ia  d o  p o ls k ie g o  S e jm u  i S en a tu , 
m im o  iż R o ls k a  n ie  je s t  k ra b em  
is la m sk im , a m u z u łm a n ie  z n a jd u ­
ją  s ię  W n ie j W z n ik o m e j i lo ś c i.

O c z y w iś c ie  k o n g r e s  n ie  m o ż e  
w y  w r z e ć  b e z p o ś r e d n ie g o  n a c isk u  
n a  to k  p o l i t iy k i  b r y t y js k ie j .  P o­
średnio  je d n a K  b ę d z ie  m ia ł  n ie ­
w ą tp liw ie  w p ły w  b a r a z o  z n a cz n y , 
g d y ż  u c h w a ły  je g o  r ó w n o w a ż n e  
o ę d ą  t  w y r a z e m  o p in ii  w s z y s t ­
k ic h  b io r ą c y c h  w  n im  u d z ia ł k r a ­
j ó w  W s ch o d u , a  z o p in ią  św ia ta  
Is la m u  m u si się W ie lk a  B ry ta h id  
l ic z y ć . S p r a w a  p a le s ty ń s k a  je s t  
p r z e z  n ią  tr a k to w a n a  b a r d z o  p o *  
w a z m e  - h ’ d ó w o d Ł i te g o  n i«d a W fi*  
w iz y ta  m in is tr a  k o lo n ii  s ir  M a ł -  v 
c o lm a  M a c  D o n a ld a  w  ty m  k ra *  
ju . J e ś li zaś A n g lia  z e c h c e  b y  u 
u s tę p liw ą  w o b e c  ż ą d a ń  a ra b sk ich  
—* ty m  g o r z e j d la  żydO W . J u ż  te*  
ra z  w y s u n ię to  n o w y  p r o je k t  o g r a -  
n iczee iH  „p a ń s t w a  ży d ow sk iego**  
d o  d o l in y  S z a r o n  m ię d z y  T e l - A -  
w iw e m  i H a lfa . A ie  m o ż e  A r a b ó *  
w ie  Będą n ie u s tę p liw i i k to  WIO 
c z y  z cza d em  n łe  d o p r o w a d ż ą  a o  
z a w a r c ia  tr a k ta tu  —  n a  W żór an*  
g lo  -  e g ip s k ie g o  —  m ię d z y  W ie l ­
k ą  B r y ta n ią  i p a ń s tw e m  p o łą c z o ­
n y m  P a le s ty n y  i T r a n s jo r d o n ii ,  w  
k tó r y m  ż y d z i t r a k to w a n i b ę d ą  
na  p r a w a c h  m n ie jsz cd c i. A le  d o  
te g o  cźa su  je s z c z e  w ie le  k rw i p o ­
p ły n ie  w  w ą w o z a c h  g ó r  P a le s t y -  

j n y  i w  c ia s n y c h  u lic z k a ch  je j  
I m iast...
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NIEJAKI
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
A u to r y z o w a n a  a d o p ta c ja  E u g e n iu s z a  B a łu c k ie g o .

XVIII.

'O r d a  ookiijjł się i u j z a ł  przede Wszystkim żółte i czer­
wone pasy —  leżał w głębokim łóżku, podobnym raczej d0 
skrzyni.

\ ie  wiedział, gdzie się znajduje, nie mógł skupić nnśli. 
Głowra trzeszczała niemiłosiernie, w- plecach czuł przejmują­
cy ból —  samopoczucie było w ogóle obrzydliwe. Nawet pa­
trzenie sprawiało znaczne Irudności. Jęknął oiclio i przy­
m knął oczy.

Nie slrac‘ ł całkowicie przj lomności. Zachowuł świado- 
muśi, ze leży, i nawet na w ygodn jm  i miękkim posłaniu, że 
się kołysze wraz z łóżkiem, przy ezj m wahania są nierów­
nomierne: raz diunie i posuwiste, lo znów krótkie i szar­
piące.

-— Statek!... uprzytomnii sobie. —  I jesleśmy na peł­
nym morzu. ocz\ wiście...

W  pobliżu rozległ się szmer.
Spróbował spojrzeć w lym kierunku. Zaczął rozróżniać 

poszum wialru i plusk wod\, rozpryskującej się o burty.
Dziwiło go, żc nic słyszy hałasu maszyn i śruby okręto­

wej Pomyślał, że jednak z nim jest źle.
Spróbował się przewrócić na drugi bok Dotkliwy WSI 

v. plecach prz> wrócił litu całkow-ieie przi tomnośe.
—  W o d y .. .  —  wykrztusił.
W y d a ło  mu się, że w tym momencie 1.toś wszedł —  wio­

nęło nagle świeżym, morskim powietrzem.

Uniósł nieco głowę . ujrzał niską kajutę, oświetloną czer­
w onaw ym  światłem naftowej lampy, zwisającej z pociem­
niałego drewnianego pułapu.

Nagle jakaś postać zasłoniła ten widok, pochylając się 
nad jego łóżkiem. Powiało zapachem słonej wody, wilgotne­
go brezentu i jakąś osobliwą orzeźwdaiącą śwdeżoscią.

Lam pa zakołysała się mocno i oświetliła wyraźniej twarz 
tego człowieka. Poznał go wreszcie.

—  Pan...? —  mruknąi.
Mężczyzna skinął głową i przysiadł na skraju łóżka. Or­

da zrobił gwałidwny ruch, podniósł się, lecz po chwili opadł 
z jękiem no poduszki. Mężczyzna uśmiechnął się 1 pokręcił
głową. •••*!"••

Jak on śmie? —- pomyślał Orda, którego rozgniewał nie 
na żarty len łagodny, współczujący uśmiecn.

zgrzytnął zębami ze wściekłości i z dojmującego bólu.
—  > ech pan będzie spokojny, wszystko wr porządku —  

powiedział cicho de Kati. —  Pan jest zupełnie bezpieczny. 
Rana nie jest groźna, ale bolesna. Rozumiem, źe panu bar­
dzo dokucza. Poza lym w Am slelkroog teraz już będzie 
s p o k ó j .

—  Ach, tak?!... —  mruknął Orda
Słowo „Am stelkroog" przywróciło mu zupełną świado­

mość, związało porwane nici wspomnieli. vViadomość, żc 
wf Amstelkroog nic zaszły żadne nowe wydarzenia, była  

dlań bardzo ważna, a w każdym ruzie przyjemna.
Zastanowił się i doszedł do przekonania, że właśeiwie  

tam już nic nic mogło się stać. Zabrali kronil ę, na której 
im tak zależało i unieszkodliw ill jego, Ordę, jedynego  
świadka kradzieży. Wpraw dzie traktują go po ludzku, nic 
jak więźnia —  pod tym względem na razie nic nie może  
zarzucić temu dziwnemu człowiekowi W  tych warunkach  
nic pozostaje mu nic innego, jak uzbroić się w cierpliwość 
i  czekać na W eningę...

—  Może mi pan ppwiedzieć, gdzie jestem? —  zapytał 
słabym głosem. —  Jaki jest dzień i która godzina?

De Katt rozpiął płaszcz, w yjął zegarek z kieszeni bluzy.
—  Pan je.->t na pokładzie kutra „Stara M ary" między  

Westerau a Oosthorn. Dziś w nocy, to znaczy przed kilko­
m a godzinami, pan wyszedł z domu. Teraz jest wpół do 
piątej.

—  Dziękuję...
Orda przymkną! oczy. W  ten sposób lżej mu iiyló IłlT- 

śleć i rozumieć.
—  Nałożyliśmy panu opatrunek —  ciągnąt de Katt.' —  

Pan dostał cios nożem w plecy.
—  Czuję... dziękuję za troskliwość.
—  Rana musi być bardzo bolesna. Dałbym panu jakiś 

środek na uśmierzenie bólu.
—■ Nie, dziękuję, nic nie chcę! —  zawołał porywczo.
M ęczyło go silne pragnienie, lecz się do tego nie przyznał. 

W o la ł  cierpieć, ale z rąk tego człowieka nie przyjąłby na­
wet s z k l a n k i  wody.

Popatrzył na de Kalta i pomyślą! minio woli, żc ten czło­
wiek ma nadzwyczajne oczy —  mądre, poważne i niezwykle 
szczere.

—- Pan stracił trochę krwi —  powiedział de Katt —  Cży 
panu nie dokucza pragnienie?... —  Nagle Urwał, wyprosto­
w ał się i zaczął nasłuchiwać. Po ohwdli dodał: —  Muszę iść 
na górę. Zaraz panu przyślę jungę.

Teraz Orda usłyszał nawoływanie i jak gdyby kom en­
dy. Zrozunrał, że kuler manewrował, zmieniając kurs. Pra­
wdopodobnie zbliżali się do Oosthorn. 4

Znów  drzwi się uchyliły, wpuszczając falę ostrego powie­
trza i do kajuty wszedł chłopak. Przysunął się do łóżka  
i spojrzał z ciekawością na Ordę.

Był to Piet. Orda od razu go poznał. Ich oczy spotkały 
się i jasnowłosy, rumiany młodzieniec wyczytał pytanie we 
wzroku oficera marynarki.

—  ^łapiem y ich, teraz Im już mc nie pom oże! —  zawo­
łał rozgorączkowany chłopak. —  Szkoda, że pan porucznik  
tego nie widzil Motorówka trzeszczy jak sto diabłów, cały  
czas idzie na pełnym gazie, ciągle zmienia kurs, ale to już  
długo nie polrwa. Nie wymkną się! Jeszcze trochę i schwy­
tamy opryszków;!”—  dokończył radośnie i odsłonił w uśmie­
chu oiałc zęby. —  Czego pan porucznik chce się napić? Mo­
że piwa?

—  Doskonała lecznica... —  mrukną! ubawiony Orda. — • 
Pacjentowi z niozagojoną raną proponują alkolud!... —  Jed­
nak uznał po chwili że ten trunek byłby najlepszy na pra­
gnienie i dorzucił: —  Dobrze, chłopcze dawaj piwa!

(D . c. n .) .
I
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J e t z ą  S t o k o w s k i

i  s ł a w  N o a k o w
D z i e s i ę c i o l e c i e  ś m S e r c l  g e n ! a l n e g u  P o l a k a

M a m  p r z e d  s o b ą  p o w s t a łe  w  o -  
k re s ie  w ie lk ie j w o jn y  „ S z k ic e  
K o m p o z y c y jn e  A r c h ite k t u r y  P o l ­
s k ie j "  S ta n is ła w a  N o s k o w s k ie ­
g o , ty m  c e n n ie js z e , że  p r z e z  n ie g o  
sa m eg o  o p a tr z o n e  w s tę p e m , w y ­
ja ś n ia ją c y m  g e n e z ę  te g o  r y s o w a ­
n e g o  u a  o b c z y ź n ie  c y k lu .

D la  p r z e b y w a ją c e g o  w  M o s k w ie  
a r ty s ty  m e to a y c z n e  s tu d ia  n a d  p o i 
sk ą  a r c h ite k tu r ą  b y ły  z u p e łn ie  
n ie m o ż liw e , b o  a n i w y d a w n ic t w  
n a u k o w y c h , lu b  a r ty s t y c z n y c h  n ie  
b y ło , a n : z b y t  w ie lu  p o m n ik ó w  —  
a le :

„ . . .o b r a z y  O jc z y z n y  d a le k ie j ,  
k ra in y  ta k  o s o o l iw 'e  n i°k n e i . co

m io d e m  i m ie n ie m  o p ły y /a c o y  m o ­
g ła , c h w a ią  p r z e s z ło ś c i o p r o m ie ­
nionej, a tok n ie s z c z ę ś l iw e j za cz ę  
ł y  r y s o w a ć  s ię  c o r a z  c z ę ś c ie j i w y  
ra ź n ie j w  w y o b r a ź n i.. .  „ i “ ... im  
s tra sz n ie js z e  p r z y c h o d z i ły  w ie ś c i
0 w a lk a c h  w  P o ls c e , im  d łu ż e j 
tr z y  p o t w o r n e  c ie ls k a  n a je ź d ź c ó w  
d r a p ie ż n y c h  ta r z a ły  s ię  w  z a c ię ­
ty ch  z a p a sa ch  n a  ż y z n y c h  ła n a ch  
n a sz y ch , w ś r ó d  b o r o w , p ia ch u  i 
r z e k  ł  je z io r  n a s z y cn , w ś r ó d  
ch a łu p , d w o r k ó w , k o ś c io łó w , w  
lip a c h , k a szta n a ch  i to p o la c h  u -  
k ^ y ty ch , w ś r ó d  m iast i m ia s te cz e k , 
p a ia c o w  i ru in  z a m k ó w  o d w ie c z - j  
n y ch , w ś r ó d  k r z y ż ó w  p r z y d r o ż  - 1 
r .ych , k a p lic z e k  i c m e n ta r z y , d r u - ‘ 
? g o c ą c  i w  p e ż y n ę  o b r a c a ją c  re sz t­
k i n a s z e g o  d o r o b k u  k u ltu r a ln e g o  
p rze z  w ie k i  n ie g d y ś  n a g r o m a d z o ­
n e g o , s k a rb  n a sz  n a jw ię k s z y , ta k  
oriałc p r z e z  s p o łe c z e ń s tw o  n asze  
n ie s te ty  zn a n y  i d łu g o  n ie d o c e n ia ­
n y , n a js z la c h e tn ie js z y  k w ia t  d u ­
sz y  p o ls k ie j ,  w  fo r m y  p la s ty cz n e  
a r c h ite k tu r y  i in n y c h  sztu k  s io s t­
rz a n y ch  u ję t y  —  ty m b a r d z ie j w i ­
z je  P o is k i d a le k ie j s ta w a ły  s ię  c o ­
ra z  r e a ln ie js z e  i w y ra z is ts z e , tv m  
n a t a r c z y w ie j k ie łk o w a ła  m y ś l o  
n ie z b ę d n o ś c i o d tw o r z e n ia  w  r y ­
su n k a ch  z b io r o w e g o  o b lic z a  d a w ­
n e j a r c h ite k tu r y  p o ls k ie j ,  p ię k n e j
1 s z la ch e tn e j, ta k ie j ,  w ja k ie  w ie ­
k i o jc z y z n ę  n aszą  p r z y b r a ły , ta ­
k ie j ,  ja k a  is tn ia ła , lu b  is tn ie ć  u 
nas m o g ła  ..“

Prze* iez  n ic  w  ty m  d z iw n e g o , że  
a r ty sta  o  ty m  ry tm ie  p r z e ż y : w e ­
w n ę tr z n y c h , p r z e n o s z ą c  s ię  w  n a j ­
o d le g le js z e  od  n as d z ie je  P o lsk i, 
p r z e ż y w a ł  je  is to tn ie  s z cz e rz e  i 
na  w ie lk ą  sk a lę .

N o a k o w s k i b y ł  je d y n y m  o b o k  
Ja n a  M t te jk i z ja w is k ie m , żc 
w b r e w  m o d o m  i z a ro z u m ia ls tw u  
snoDÓw n ie  ty lk o  s ię  s w o je j  p o l ­
s k o ś c i n ie  w s ty d z ił ,  a le  d o p r o w a ­
d z iw s z y  m iło ś ć  O jc z y z n y  d o  ty ta ­
n ic z n y c h  r o z m ia r ó w , w a li ł  n ią  w e 
w s z y s tk ic h  a r ty s ty c z n y c h  i p s e u -  
t io p o n tę p o w y c h  p ig m e jó w . N ie ­
p r a w d o p o d o b n a  a d m ir a c ja  ty s ią c ­
le tn ie j P o ls k i i N o a k o w s k i —  c z ł o ­
w ie k  o n ie ś m ie lo n y  J e j w ie lk o ś c ią  
i p ię k n e m , są w a r to ś c ia m i, k tó r e  
m a ją  s ilę , a b y  n as  o d r o d z ić .

P r z e z  to  S ta n is ła w  N o a k o w s k i 
s ta ł się p r a w d z iw y m , b ę d ą cy m  w a  
żn ą  cz ę ś c ią  k u ltu r y  n a r o d o w e j,
artySLą.

T a k im i b y l i  n a jw ię k s i  m is trz e  
w ło s c y  z u p e łn ie  in a c z e j o ce n ia n i 
p r z e z  s w o ic h , a in a c z e j p rze z  o b ­
c y c h .

I c n  g e n iu sz  i g en iu sz  S ta n is ła w a  
N o a k o w k ie g o  n ie  je s t  ty lk o  w ie l­
k ośc ią  p la s ty cz n ą , a le  d o s k o n a ło ­
ś c ią  c z ło w ie k a  —  o d r z u c a n ą  p rze z  
Duru: o  w ie lu  t w ó r c ó w , o o  ż y c io ­

w o  n ie w j-g o d n .,, c h o ć  ta k  z a sa d n i­
czą  w  k s z ta łto w a n ia  s ię  o b lic z a  
sztu k i.

J a k że  s iln ie  o a c z u w a  się w  r y ­
su n k a ch  N o a k o w  s k ie g o  tę  d z ie c ię ­
c ą  n ie m a i w r a ż liw o ś ć  —  k łę b ią cą  
s ię  u c z u c io w ą  d y n a m ic z n o ść  —  
ja k ż e  m u cn o  w c h o d z im y  w  te  w ie ­
ki p o k a z a n e  n ie w ie lu  ty lk o  k r e s ­
k a m i i p la n a m i —  a  p r z e c ie ż  tak 
p e łn e  w d z ię k u  i s w o is te g o , W iecz - 
n e g c  u ro k u .

N a p r a w d ę  w ie lk im  m a la rz em  
b y ł  S ta n is ła w  N o a k o w sK i —  w ie l­
k im , b o  u m ia ł w  k ilk u  s ło w a ch  
p r z e k a z a ć  n am  s w ó j s z cz e ry , s e r ­
d e c z n y  e n tu z ja z m , tak  b a rd z o  
c z ło w ie k a  p o d n o szą cy ', b o  w s z y ­
stk im  lu d z io m , n a w e t  ty m  , za 
tr z y  g r o s z e "  —  d a ją c y  u d z ia ł w  
n a jw s p a n ia ls z y ch  m iste r ia ch , ja k ie  
cię r o z g r y w a ją  —  w  ty s ią c le tn im  
ż y c iu  w ie lk ie g o  N a ro d u  i je g o  
sztu k i, w  ż y c iu  n a tu r y  i B o g a .

P o m im o , że  S tan is ław ' N o a k o w ­
sk i zn a cz n ą  cz ę ś ć  s w e g o  ż y c ia  sp<- 
d z ił  w  M o s k w ie  i w  W a rs z a w ie , 
a tm o s fe ra  d z ie c iń s tw a  —  p o ls k ie ­
go  d w o r k u  m iastecz ita , p le b a n ii  i 
k o ś c ió łk a , g d z ie , ja k  sam  m ó w k i  
„s ia d u ją c  w  s ta lla ch  ty c h  d z ie c ­
k ie m  n a  n ie d z ie ln y c h  n a b o ż e ń s t ­
w a c h "  —  p r z e z y w a ł „ s z e r e g  w r a ­
żeń  a r ty s ty c z n y c h , a r c y p o tę ż n y c h "  
—  ok a z a ła  s ię  ta k  g łę b o k a  i s iln a ,

ż e  w y z n a c z y ła  m u d r o g ę  na ,-ałe 
ży c ie .

Nie w ie m , c tv  dzisiaj wielu

p otężn a , m ą d ra , m o n u m e n ta ln a , 
p ięk n a , a taka  p o ls k a  k s ięg a , n a j­
w ię k sz a  n h r./a  '  X IX  s tu le -

a r ty o io w  w o b e c  p s y ih o z y  p om  
sza n ia  w ła s n e j s z tu k i, o d w a ż y ło b y  
s ię  p r z y z n a ć  d o  te g o , że  w  d o m u  
ich  „zjaw rii s ię  „ A l t u m "  M a te jk i,

s ta w ić  
b y  n a le ż a ło " .

N ie  w ie m , cz y  w w ie lu  a r ty ­
sta ch  z a c h w y t  d la  te j n a jw s p a ­

n ia lsz e j od m ia n y  p o ls k ie g o  ż y c ia  
—  ży c ia  w si, je s t  tak  s iln y , że  p o ­
tr a f i łb y  icn  zm u s ić  d o  p u b lic z n e j 
sp o w ie d z i, ta k , ja k  b e z  obaw ry za ­
rzu tu  z a ś c ia n k o w o ś c i i c ia sn oty  
n o r y z o n tó w  z r o b ił  t o  N o a k o w s k i, 
g d y  p isa ł, że , sp ę d z a ją c .

„ . . .w a k a c je  le tn ie  n a  r o d z in n y c h  
K u ja w a c h , n a  w s i u  w u jo s tw a , ry '- 
s o w a łe m  wTszy s tk o , c o  r y s o w a ć  
s ię  d a ło , a w ię c  c n a iu p y  cz u b a te  
i p s t r o k a te  w ś r ó d  w ie rz b , g ru sz  i 
m a lw  u k ry te , d w o r e k  sta ry , s k r o ­
m n y , s trz e ch ą  s ło m ia n ą , o m sz a łą  
o k r y t y ,  p o c h y io n y  ju ż , w e w n ą tr z  
z d r e w n ia n y m i b ie lo n y m i p u ła p a ­
m i, s ta r o m o d n y m i p ie c a m i n is k i­
m i a s z e ro k im i, s ta r o ś w ie c k im i 
m e b la m i, z z a o s tr z o n y m i, s ta ry m i 
s z ty ch a m i z p o c z ą tk u  X I X  w ie k a  
na  ś c ia n a ch , stary' d w o r e k , co  ja k  
g d y b y  z g ę s te g o  o g ro d u , z c ien i 
k a sz ta n ó w  i t o p o li  n a  p u g ó rk u  
p r z e d  s ta w  na sp o tk a n ie  g o ś c i w y  
szed ł, n a s tę p n ie  o f ic y n k ę  i k u r n i ­
k i, a zw ła sz cz a  z a b u d o w a n ia  g o ­
sp o d a r sk ie  n a  'o b s z e r n y m  d z ie d z in  
cu  s to ją c e  i s ta jn ie , o b o r y , s to d o ­
ły  —  w s z y s tk o  s ta re  tez, tro ch ę  z a ­
n ie d b a n e , a le  ta k ie  m iłe , C iep łe i 
p a ch n ą ce , t o p o la m i w o k ó ł  strze  
żon e , w ia tr a k  w y n io s ły  n a  w z g ó r ­
ku , f ig u r ę  n a  ro z d ro ż u , p o d  s r e b r ­
n ą , w ie cz n ie  s ze m rzą cą  to p o lą  i 
w r e s z c ie  k w ia ty  —  m a k i c z e r w o -

SaiŁoi

M u r z y ń s k a  r e p u b l i k a  H a i t i
Autentyczne wspomnienia marynarza z „Daru Pomorza

„D a r  P om orza”  zarzucił kotw icę na 
redzie portu P ort au Princ<. Port, au 
Prince jest stolicą republiki Hait i 
je j najw iększym  miastem.

W ysp a  Haiti dzieli się bow iem  na 
dw ie części, dwie republiki. Republiki 
ludzi kolorow ych z kolorow ym i pre­
zydentam i na czele. Jedna to H aiti, 
druga  to San-Dom: .go.

Całą w yspę zam ieszkuje około r, 
mil. kolorow ych , przy czym  mulaci i 
m etysi przew ażają. Pow ierzchnia wy­
spy w ynosi coś  77.000 m. kw. San- 
D om m go jest w iększe, tak pod wzglę­
dem ludności, jak ziemi i bogactw. 
Zato Haiti jest lepiej administrowana 
i bardziej patriotyczna

WYMORDOWANI 
ROBOTNICY

N iedaw no zr»szta miały te państe­
wka swój egzotyczn y  zatarg  [ęranicz- 
ny Olcolo 300 robotników  naitiań- 
skich, w poszukiwaniu pracy przekro­
czy ło  granicę (na  Haiti kw estia bezr - 
boeda rów nież istn ie je ), tym czasem 
straż gran iczna San-D om ingo w y  mor 
dow ala w szystkich. Taki sobie m u­
rzyński incydem ;k gi aruczny, który 
nam, europejczykom , im ponow ać ńe, 
m oże. Jak się to w szystko skończyło,1 
nie pamiętam ale zdaje mi się, że 
San -D om inge zapłaciło Haiti odszkn-> 
dnwani;.

HANDEL 
N A  i  O l  Z ?  I C H

7j chwilą, gdy  statek nasz rzucił 
kotw icę, zaroiło  się natychm iart do­
okoła na-; od m ałych łódek tu bylcó - -̂  
handlarzy,

Zaczął się handel w ym ienny, oa'ro 
tępiony przez kom endanta ze wzglę- 
iu ne przepisy celne, obow iązujące 

na w yspie.
P c - t  au Prince. miasto około luf) 

tysięczne, dzieli się na trzy dzi( Ini- 
<ś —  jedną rep rezen tacjjn o  -  w illo ­
w ą, now oczesną —  dzielnicę m ezy- 
deńta drugą handlową —  dzielnicę 
zgiełku  i trzecią tubylczą —  dzielnicę

R eprezentacyjna  jest t dowana pod 
kierunkiem  Jankesów. Pałac prezy­
denta przypom ina „B ia ły  Dom  w 
W asłangtonie.

Cześć w illow a jest naprawdę re­
prezentacyjna, zam ie szkują ją  prze­
ważnie biali i dygn itarze rządi w i.

Ruch handlow y w  m ieście duży —  
pełno bazarów : handel w rękach czar 
nych i żółtych  —  żółci specjalizują 
się w gastronom ii oraz prowadzą 
pralnie.

białych  na uacach p i» wio się .nie 
w idzi jeżd żą  tylko sam ochodam i gdyż 
chodzenie pieszo jest w złym  ton-e. Są 
to przeważnie przedstaw iciele firm a - 
rneryl uńslcicti i -n rop e  Ulach Ekw*»-

nicznie Haiti jest zależne od Stanów  
Z jedn oczon ych  A. P. Nie od rzeczy 
będzie w spom nieć o  ogrom nym  za- 
:nteresowaniu w yspą Haiti ze strony 
Rzeszy Niemieckiej. Nie ma toku bez 
w izyt niemieckich okrętów  w ojen ­
nych, a w  ubiegłym roku gościły  tu 
nawet statki hydrograficzne.

!e"vkiem urzędowym  jest fiuncu-

m ocno kuleje. Z zakonn kami nav lą- naramienników' i orłów oraz oznak

, nym argon areoiski. P olicji, na uh- 
I cach dużo. C hłopy dobrze odkarmh 
ne i przyzw oicie ubrane. W  stosunku 
do białych grzeczni, uczynni, choć i 
rezerwy — w stosunku Jo (zam ych  
w-spółziu.nków —  brutalni.

F rzed pałacem prezydenta nie w ol- 
.10 się nikomu zatrzym ać, naw et bia­
łym, gapiów  warta spędza.

Z KON 
LAMARTY NIS TÓW

Peligią panującą na w yspie j<--st 
katulicyzm. Caia ośw iata jest w  rę­
kach zakonników francuskich « za­
konu Lsm arcynistów , za łożonego w 
ubiegłym stuleciu przez orata słynne­
g o  pisarza 1-n.Tnartine’a  ( 179u— 1869). 
Zakon  ten zajm uje się w yłącznic w y - 
diow yw aniem  i nauczaniem •nifouzie- 
ty Mimo tek dużej pracy wSwistn

zaliśmy serdeczne stosunki, zwiedzili 
nasz statek, byli zaskoczeni, że ma 
my kapelana, ołtarz, że na okręcie 
odm aw iane są nabożeństwa.

Haiti ma sw ój uniwersytet z w y­
działami teologii, m edycyny i prawa 
i rzecz ciekawa, już dziś 'mają nad­
produkcję inteligencji.

Pod w zględem  higieny na wyspie 
pozostaje wiele do życzenia. We 
wsiach ludzie mieszkają we w spól­
nych oom ieszczeniacn ze zw ierzęta­
mi. Natomias* uzdrowiska z pierw szo­
rzędnymi hotelam i dla białych tury- 
S:ó\v można znaleźć na całej w yspie. 
V  ogóle  Haiti to  w yspa kontrastów .
'  a każdym kroku obok murzyńskie- 
e p jirymitywu spostrzega się kom ­
nat, amerykansló T izeoa  nam pam ię­
tać; żc do roku 1924 Haiti zn a jd ow a­
ła się pod protektoratem  Stanów 
Z jadnoczonyeh, które w  zamian za 
lekcje rządzenia w yw oziły  kawę, ka- i 
kao, tytoń , drzew o i ow oce. j

Szosy w  porównaniu z naszymi — 
u luksus. Ilość sam ochodów  w  sto- 
t- tiku do nędzy tubylców  niepropor­
cjonalnie duża. Stany Z jednoczone 
im odem izow ały murzynom ich do­
brze przestarzałą konstytucję z 180-4
j*.. V«,

B Ł £ K I T N O O K l
MUR7.YN

odjeżdżając do Haiti spodziew ali­
śmy się znaleźć tam ślady pobytu P o- 
łakow. Odkrycia nasze jednak prze 

B n jr najśmielsze oczekiwania. Zna­
leźliśmy p o tom k iw  legion istów  z cza 
sów napoleońskich.

'• 'to  na w yspie po w yparciu Fran­
cuzów pozostało około 3(KJ żołnierzy 
Polaków z kilkoma oficerami, którzy 
przeszli na służbę młodej republiki. 
Kilku Polaków  osiągnęło nawret na 
dworze cesarza bessalim a niemałe 
znaczenie. W iększość z nich pożeniw ­
szy się osiadła na roli, zakładając no­
we osady i wsie na m iejsce spalonych 
podczas w ojny. #

Po dziś dzień marny tam nazwy 
wsi: Poloneza Grabonki (niew ątpli­
wie dawmy G rabów ek). Niektóre naz ■ 
wiska św iadczą niewątpliwie o po l­
skim pochodzeniu. Na icdnyin z m a- 
iych półw ysp ów  niedaleko Porua 
Prince żyją ci potom kow ie legioni­
stów  w liczbie około  2 tysięcy. Nie­
rzadko wśród nich można spotkać 
blękitnookich lub jasn ow łosych  mu­
rzynów'.

jed n eg o  dnia odwieuził nas na 
statku taki „poisk i m urzyn" u októf 
praw redaktor jed yn ego  rządow ego 
dziennika i radca ministerstwa spraw 
Ł- ;raniczny.,h w jednej -sobie P iz y - 
n ićoł ze Sobą całą tcćdeę  fadków

żołnierskich. Opow iadał też, że jeg o  
pra-prababka była żona Polaka i na­
zywała się Kurakowska czy Kurow­
ska.

PRZYWILEJ
POLAKÓW

D ow iedzieliśm y się też od niego 
ciekawej i w zruszające rzeczy. O to 
do rokti 1924 w edług dawnej ich kon­

stytucji ob ow ią z j walo na Hrili pra­
w o, że obyw ate lstw o republiki m ógł 
otrzym ać z białych tylko Eun pejczyk  
narodow ości polskiej. Inni biali mogli 
m.eszkac na w yspie, ale na prawach 
cudzoziem ców . Francuzi byli w  ogóle  
p e b a w ie n i „praw a życia ". O czyw i­
ście były to  praw dopodobnie suche 
prawa om ijane w ielokrotnie, czego są 
oow odem  francuscy zakonnicy.

Fakt jednak pozostaje faktem. Przy 
wilej ten zdobyli sobie P olacy  pod­
czas powstania, gdyż ze wszystkich 
białych byli najbardziej humanitarni. 
Byli żołnierzami a nigdy oprawcami 
G dy im kiedyś kazano wykłuć gane- 
iami batalion m urzynów vi ziętych do 
niewoli —  P olacy odtnowili w ykona­
nia tego ruzkazu. Zrobili to nato­
miast Francuzi.

Na zakończenie nie m ogę się p o­
w strzym ać od podzielenir się z c z y ­
telnikami oirlym odkryciem , że na 
Hait"' oni jeden  zyd nie podaw ał sie 
za Polaka. Był to  pod tym  w zględem  
dosłow nie jedyny port o o d c z a -  -ałe- 
go ou zeeu  te jsś .

n e , ch a b r y , k ą k o le , k a r to f le  b ia łe , 
o s ty  k o lcz a s te , p o k r z y w y  i  in n e  
s k ro m n ie js z e  k w ia tk i p o tn e  n a ­
s z e " .

C h y b a  je d e n  K a s p io w ic z  p o t r a ­
f i łb y  p o s t a w ić  w ię k s z y  a k c e n t  n a  
ty m  s ło w ie  „n a s z e " ,  b o  i o n  z  wsi 
k u ja w s k ie j w y r ó s łs z y , s w ó j g e ­
n iu sz  z a c n w y te m  n a d  z ie m ią  p o l­
sk ą  u sz la c h e tn ił  i p o g łę b ił .

T o  je s t  n a jb liż s z e  n am  w  sz tu ce  
n a sta w ie n ie .

* **
S ta n is ła w  N o a k o w s k i u io d z i ł  

s ię  2 6 -e g o  m a rc a  1863 r . w  N ie ­
sza w ie , ja k o  sy n  ta m te js z e g o  r e ­
je n ta . S z k o ły  ś re d n ie  k o ń c z y ł  w e  
W ło c ła w k u  i Ł o w ic z u . W  r. 1886

W'3' j e c n a ł  i o  P e te rs b u rg a , g d z ie  
w s tą p ił  n a  w y d z ia ł  a r ch ite k tu ry  
'p rzy  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h . 
P o b y t  N o a k o w s k .e g o  w  R o s ji ,  a 
p iz e d e  w s z y s tk im  w  P e te r s b u r g u  
i M o s k w ie , tr w a  la t p r z e s z ło  30. 
S tąd  o d b y w a  s z e re g  p o d r ó ż y  do 
P o lsk i i n a  z a c n ć a  E u r o p y , c o  m u  
p o z w o l i ło  n a  z e b ra n ie  b o g a te g o  
m a te r ia łu  a r ty s ty c z n e g o , k tó r y  m u  
s ię  ta k  w  p r z y s z ły c h  fa n ta z ja c h  
a r c h ite k to n ic z n y c n  p r z y d a ł. W  
p a ź d z ie r n ik u  1918 r . p o w r a c a  N o ­
a k o w sk i d o  P o ls k i  i o b e jm u je  k a ­
te d rę  h is to r i i  s z tu k i n a  w y d z ia le  
a r c h ite k tu r y  P o li te c h n ik i  W a r ­
s z a w s k ie j,  a n a s tę p n ie  i w  sz k o le  
S z tu k  P ię k n y c h . J es t to  o k r e s  je g o  
n a jb a r d z ie j ż y w e j  p r a c y  w  sztu ­
ce , k tó r a  p r o p a g u je  z a r ó w n o  r y ­
su n k a m i, ja k  i p r e le k c ja m i. W  r. 
1923 tw o r z y  w s p a n ia łe  fa n ta z je  
na  tem a t a r c h ite k tu r y  w ło s k ie j .  
W  r o k  p ó ź n ie j p o w s t a ją  sz k ice , m a  
ją c e  o b r a z o w a ć  h is to r ię  k u ltu r y  w  
P o ls c e  : m n ie j w ię c e j  w  ty m  sa ­
m y m  cz a s ie  fa n ta z je  n a  te m a t a r ­
c h ite k tu r y  a s s y r y js k ie j

S ta n is ła w  N o a k o w s k i z m a r ł dn .
1 p a ź d z ie ^ ik a  1928 r .

*

W e d łu g  o k re ś le n ia  T a d eu sza  
P r u s z k o w s k ie g o , N o a k o w s k i 
„ m a la r z  z a k o c n a r y  d o  s za le ń stw a  
w a r c h ite k tu r z e " . Jest to  n ie w ą t ­
p liw ie  b a r d z o  t r a fn e  o k re ś le n ie .

S ta n is ła w  N o a k o w s k i m a lo w a ł 
n ie  tę  a r c h ite k tu r ę , k tó r a  n a  z ie ­
m ia c h  p o ls k ic h  is tn ie je , lu b  k ie ­
d y k o lw ie k  u  n a s  is tr ia ła , a le  je g o  
tw o r y  są w  p e łn y m  te g o  s ło w a  
z n a cze n iu  fa n ta z ja m i, ja k  sam  
tw ie r d z i, o p a r ty m i na  w z o r a c h  
ir tm e ją e y c h . N o a k o w s k i n ie  t w o ­
rz y  p s e u a o s t y ló w  —  fa łs z o w a n y c h  
g o t y k ó w  i b a r o k o w . O n  w c isk a  s ię  
zu p e łn ie  re a ln ie  w  ż y c ie  d a w n y c h  
w ie k ó w  tak , że  je g o  f a r t a z je  m a ­
ją  p e łn ą  s ty lo w ą  sz cz e ro ść  i a u te n ­
ty cz n o ść .

N o a k o w s k i w z y w a ją c  s ię  w  e p o ­
k i, n o tu je  p o s p ie sz n ie , n e r w o w y ­
m i rzu ta m i p e n d z la  w r a ż e n ia  z 
n ich  o d e b r a n e . A  p o n i ?w a ż  o p e ­
r u je  n ie s ły c h a n ie  s w jb o d n ą  te c h ­
n ika ry s u n k u  i d u ż y m i, n ie sK o m - 
p l ik o w a n y m i p la m a m i, u a rzu ca  
nam  w  s p o s ó b  b a r d z o  s u g e s ty w n y , 
s iln ą  r e a k c ję  n a  te  je g o  w r a ż e n io ­
w e  n o ta tk i.

*

W ie m , ż e  s p o tk a ją  m n ie  z a r z u -  
ty , ja k o b y m  „ n ie fa c h o w o "  t w ó r ­
c z o ś ć  p la s ty cz n ą  S ta n is ła w a  N o s ­
k o w s k ie g o  p>o t r a k t o w a ł  Z a r z u t  
m o ż e  i s łu sz n y . A le  m n ie  c h o d z iio  
n ie  ty *e  o  o m o  w iern e  f o im y ,  czy  
te m a ty k i je g o  p ra c , le c z  w  p ie r w -  
a zy m  r z ę d z ie  o  t r e ś ć  je g o  
a w anSn.
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Kleptomania i kradzież
Tajemnice wielkich sklepów paryskich

R a p o r t y  p a r y s k ie j  p o l i c j i  s t w ie r  R z e c z o z n a w c y  p o l i c y jn i  o b ja ś n ia -  
d z a ją , ż e  p r y w a t n i a g e n c i  w ie l -  ją  to  tym , że  r o z m a ite  je d w a b ie ,  
k ic h  s k le p ó w  p a ń s k i c h  p iz e k a  b a ty s ty  i t iu le  n a jb a r d z ie j  p rze -  
z a li  w  c ią g u  o s t a t n ic h  d w ó c h  la t m a w ia ją  d o  s e r c a  k o b ie c e g o ,  
w ła d z o m  p o l i c y jn y m  z g ó r ą  d w a  I G dy  m ę ż c z y z n ę  p o c h w y c ą  na 
ty a ią c e  z ło d z ie jó w  N a le ż y  p r z j  tcra d zieży  w v s k le p ie , to  c h o d z i  
ty m  z a z n a c z y ć , iż  w  w ię k s z o ś c i  z w y k le  o  ja k iś  Lani d r o b ia z g ;  ch u  
w y p a d k ó w  m a g a z y n y  m e  z a w ia d a  s te cz k ę  d o  n o sa , k ra w a t , r ę k a -  
m ia ją  p o l i c j i ,  g d y  n p . s k r a d z io n e  WJCZKi i t. p  N ie z w y k le  c ie k a w e

d z iw u . s .S c ią g n ą ć "  e le g a n c k ie  f u ­
t r o "  na  o c z a c h  s u b ie k tó w  to  d la  
m c h  d z ie c in n a  ig r a s z k a . S k ra ­
d z io n e  r z e c z y  o d s p r z e d a ją  p a s e ­
rom  za  50  p r o c .  w a r to ś c i .

P r z e d  p a ro m a  la ty  p o d c z a s  r e ­
w iz j i  d o k o n a n e j w  p a s e r s k ic h  
s p e lu n k a c h  z n a le z io n o  n a  120 .000

rz e c z y  z o s t a ją  n a  m ie js c u  o d e b r a  
ne, lu b  te ż  g d y  r o d z in a  z ło d z ie i-  
k le p to m a n ó w  u r e g u lu je  n a le ż n o  ić  
za  s k r a d z io n e  p r z e d m io ty .

Słynny p r o fe s o r  p a iy s k ie j  k l i ­
n ik ą  A n ton ie . s tw ie r d z a  n a  p o d ­
s ta w ie  d łu g o le t n ic h  b a d a ń , że  k le p  p o n a b i ja ł  s o b ie  p e łn e  
to m a n ia  je s t  c h o r o b ą  b. p o s p o l i -  K ra w a tów . G d y  a g e n t

zł- m a te r ia łó w  b ie l iż n ia n y c h  s k r a  
D j-w ają  o d p o w ie d z i  ta k ic h * k ło d z ie  ! d z io n y c h  je d n e j  ty lk o  f ir m ie  P o
jo w . .  a r e s z to w a n iu  je d n e j  ze  z ło d z ie -

P r z e d  je d n y m  z p a r y s k ic h  są - , j e k  s k le p o w y c ft  s tw ie r d z o n o , ze
d ó w  p o l i c y jn y c h  s ta n ą ł n ie d a w n o  
p e w ie n  r o s y js k i  o f i c e r  -  e m i­
g ra n t, k t ó r y  w  „ A u  b o n  M a r c h e "

k ie sz e n ie  
p r z y ła p a ł

p o s ia d a  o n a  na  k o n c ie  b a n k o w y m  
o k o ło  50 .000  fr a n k ó w .

w  s k le p ie . N a jc z ę ś c ie j  n a s tę p u je  
s c e n a  r o z p a c z y .

— M ó j B oże , t o  rr.ćj m ąż na to  
p o w ie ?

A l b o :
—  M o je  b ie d n e  d z ie c i ,  g d y b y  

o n e  w ie d z ia ły
P r z e d e  w s z y s tk im  u s ta la ją , czy  

p o d a n y  p r z e z  d e n a tk ę  a d r e s  je s t  
p r a w d z iw y , o  i le  je s t  to p ie r w s z y  
w y p a d e k , to  z a p is u ją  je d y n ie  im ię  
i o a z w ik k o  z ło d z ie jk i ,  n o cz e m  p u ­
s z c z a ją  ją  n a  w o ln o ś ć .  J e ż e li  k ra ­
d z ie ż  p o w t ó r z y  s ię . z ło d z ie jk a  d c -

O k u c i a  b u d o w l a n e  t_j T\ i  ^  7 ^ „
i w y r o b y  m e t a l o w e  • i  T y C I T y C h o i O l C Z

W arszaw a, Sienna Nr. 5  7 et. 2 .57-08  = : =  
O k u c i a  d o  o k i e n  i d r z w i  w y ł ą c z n i e  

Fabr. B-cia LUBŁRl S. A: w  W a r s z a w i e
Okucia m eblow e, galanteria m etaiowa

Złote i srebrne brwi j rzęsy
T e g o ro czn a  je s ien n a  m oda p a r y ­

ska w p row a d ziła  n ie zw y k łą  in o w a - 
c ję . O to  d o  sukien  w ie czo ro w y ch , 
zd ob ion y ch  z ło ty m i lu b  «,rebrnym i 
d od a tk a m i p an ie  stosu ją  z ło te  i sce

DOPIERAJ
B E Z R O B O T N Y C H i  

NARODOWCÓW

tą . „ C h o r y " ,  a  n a jc z ę ś c ie j  „ c h  >- g o  n a  g o r ą c y m  u cz y n k u , o d p o w ie  
ra“ , w c h o d z ą c  d o  sk le p u  n ie  m o^e d z ia ł m u  s p o k o jn ie ;  „ G r a t u lu ję  
oprzeć s ię  p o k u s ie , b y  n ie  u k r y ć  p a n u , in s p e k to r z e !  S łu ż b a  b e z - 
pierw szej lepszej rzeczy ,k tó r a na  p ie c z c ń s t w a  je s t  u w at zn a k o m i- 
w in ie  się pod re k ę . N a ; c ie k a w -  c ie  z o r g a n iz o w a n a " .  Z a ^ tą  d o w -  
szym typem k le p to m a n k i, z  aJftm c ip n ą  u w a g ę  d o s ta ł  6 m ie s ię c y , 
z d a r z y ło  c .ę  z e tk n ą ć  p r o fe s o r o w i ,
b y ła  p e w n a  fr a n c u s k a  a r y s to k r a t -  
k s , k tó r a  p oB ia d a ia  u t i e b ie  p r a w  | 
d z iw ę  m u z e u m  u k r a d z io n y c h  w  
r o z m a ity c h  m u ze a ch  ek sp on a tów '
P r z e d m io ty  te b y ły  p o s e g r e g o w a ­
n e  i z a k a ta lo g o w  a n e . In n a  znów  
k le p to m a n k a  m ia ła  w  o s o b n y m  
p o k o ik u  c a ły  m a g a z y n  s k r a d z io -  ( 
n y c h  wy b o r ó w  s k ó r z a n y c h , p r z e -  | 
w a z a ły  tu  to r e n k i d a m sk ie . P e -  | 
w ien  s ły n n y  m a te m a ty k  c h o w a ł 
k a żd y  p r z e d m io t , n a w e t  zu pełn i*  
b e z w a r t o ś c io w y , k tó r y  d o 3 ta l t i ę  
d o  je g o  rąk .- N ie s z c z ę ś l iw a  ż o n ! 
m u s ia ła  c h o d z ić  za m m  k ro k  w  z a w s z e  w  p ła s z c z u  a  w  ręku  me 
k ro k , b> n a s t ę p n e g o  d n ia  o d e s ła ć  ; w a liz e c z k ę . P o d  p ła s z c z e m  są 
w sz y s tk ie  „ z n a le z io n e  p r z e z  m ę - d w ie  r u c h o m e  k ie s z e n ie  je d n a  z

CARESSEY
C a r e s s e  —  to n a z w a  z a w o d o ­

w e j z ło d z ie jk i  s k le p o w e j .  W s z y s t ­
k ie  o n e  Ł iian t ą  p o l i c j i ,  to  też  
„ r o b o t a "  u d a je  im  s ię  ty lk o  w  
c z a s ie  n a jw ię k s z e g o  tłok u , p r z e ­
d e  w s z y s tk im  w c z a s ie  w y p r z e d a ­
ży , i  t. z w . „b ia ły c h  t y g o d n i" .

Z a w o d o w a  z ło d z ie jk a  z w a c a  
p r z e d e  w s z y s tk im  u w a g ę  na  s w ó j  i
w y g lą d . J e s t  e le g a n c k a , a le  w y -  270^ z ło d z ie je k  w czy m  
s ty l iz o w a n a  r a c z e j n a  b o g a tą  da - 
m ę  z p r o w in c j i ,  k tó r a  p r z y je c h a ­
ła  d o  s t o l ic y  p o  s p ra w u n k i. J esc
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ża  ‘  p r z e d m io ty . W  s fe r a c h  w 
k tó r y c h  o b r a c a ł  3 ię  p r o fe s o r  i j e ­
g o  ż o n a  w ie d z ia n o  o s ła b o s t c e  
s ły n n e g o  m a te m a ty k a , a le  t r a k to ­
w a n o  tę  s p r a w ę  h u m o r y s ty c z n ie , 
ty m b a r d z ie j,  t e  sam  u c z o n y , p o  
c h w ili  ju ż  n ie  p a m ię ta ł, Iż s c h o ­
w a ł c o ś  do k ie s z e n i i d z iw ił  s ię  
sk ą d  ta m  n a z b ie r a ło  s ię  ty le  d ro ­
b ia z g ó w

KOBIETY GÓRA
S ta ty s ty k a  p o d a je , ż e  92  p r o c . 

z ło d z ie i  s k le p o w y c h  to k o b ie ty .

p r z o d u , d r u g a  z ty łu . K ie d y  p r z e d  
n ia  k ie s z e ń  z o s t a je  z a p e łm o n a  
r o z m a ity m i K ra d z io n y m  p r z e d ­
m io ta m i, z ło d z ie jk a  u d a je  s ię  d o  
tu a le ty  i p r z e s u w a  k .e s z e n ie  . w 
ten  s p o s ó b , że  p r z e d n ia  z n o w u  
je s t  p u s ta , p o c z e m  p o w r a c a  do 
„ p r a c y " .  T a k ie  m a n ip u la c je  p o ­
w ta rz a  o n a  p o  k ilk a n a ś c ie  ra zy , 
d o p ó k i n ie  z a p e łn i  i w a liz k i.

N a jc z ę ś c ie j  E todzie jk a  tak a  
p r a c u je  w  to w a r z y s tw ie  je d n e j  
lu b  d w ó c h  o s ó b , k tó r y c h  z a d a ­
n ie m  je s t  a b s o rb o w a n i- , u w a g i

DEE5UTANTKI
Jednak nie w s z y s tk im  z ło d z ie j ­

k om  p o w o d z i s ię  Lak d o b r z e , w ie ­
le  z n ic h  z o s ta je  s c h w y ta n y c h  uż 
p r z y  p ie r w s z e j-  p r ó b ie  k r a d z ie ż y . 
W  to k u  1937 w  łk le p ie  S a m ą r it i-  
n e  p o c h w y c o n o  i o d  la n o  p o l i c j i

15 (feb iu - 
ta n te k . B y ły  to  d r o b n e  m ie sz cz a - 
n eezk i m o d y s tk i, k r a w c o w e , ż o ­
n y  r o b o tn ik ó w  i d r o b n y ch  u r z ę d ­
n ik ó w . W ię k s z o ś ć  z n ich  p r z y s z ła  
d o  sk le p u  w  n a ju c z c iw s z y c h  z a ­
m ia r a c h , le c z  n a  m y śl. że  kra­
d z ie ż  n ie  z o s ta n ie  z a u w a ż o n ą , n ie  
m o g ły  s ię  o p r z e ć  p o k u s ie  u k ry c ia  
ja k ie jś  „ d r o b n o s t k i "  w  ^ fa łd a ch  
p ła s z c z a . J e d n a  p r z y m ie r z a  ja ­
k iś  s z a l, in n a  k o łn ie r z  fu t r z a n y , 
c z a t u ją c  na c h w ilę , g d y  s u b ie k t  
o d w r ó c i  s ię  d o  in n e j k lie n tk i. N ie  
w ie d z ą  o n e , że w s z ę d z ie  w  p o b l i ­
żu  la d  s k le p o w y c h  są  sk ry tk i, 
g d z ie  s ie d z ą  a g e n c i ,  k tó r z y  p rze z  
z a m a sk o w a n e  o k ie n k o  ś le d z ą  k u ­
p u ją c y c h .  D o p ie r o  p r z y  d r z w ia c h  
z ło d z ie jk ę  z a t r z y m u ją  i a g e n t  
p r o s i  j ą  u p r z e jm ie  le c z  s ta n o w -

s p r z e d a w c y  b y  u ła tw ił  w  te n  s p o -  c z o ' ,y s i ?  2 n i*n > d o  k o m i-
aób  „ p r a c e "  g łó w n e j z ło d z ie jc e ,  i ^ _ Ła- k tóry  ^urz,-.duji r ó w n ie ż  
N a jn ie b e z p ie c z n ie js z ą  r o r ą

754,
'(fóm ie6 toa 5 %  *. /r4?u<p m 4 a 4 4 a

.im a
ie s t  p o łu d n ie  ś c i ś le j  od  g o d z , 12 
d o  2, g d y ż  w  ty m  c z a s ie  c z ę ś ć  p ra  
c o w n ik ó w  m a p r z e r w ą  o b ia d o w a , 
a  tłu m  „ m id in e t e k "  o b le g a  w y s t a ­
w y  i z a ła tw ia  d r o b n e  za k u p y .

Z w in n o ś ć  z ło d z ie je k  s k le r o -  
w y c h  je s t  n a p r a w d ę  g o d n a  p o -

OBIADYod W  gr. w ydaje od god z 12 do 16 

do 1  Z Ognisko Akademickie
Tow. Br. Pom . Stad. Pol. W arsz. K o  izykowa 80 
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K R A W I E C ID 1 I K  I
u c z n ło w s k

Pouadj na składzie duży wyb<v 
G A R N IT Ih u W  I PALT męskich 
uczniowi kich oraz " 'z y lm u jf  zamó 
wienia W soóln a  14 sklep A. I eibrand*

ABC Żą DAĆ
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
W e  własnych punktach sprze 

d ą ży

s ta je  6 m ie s ię c y  z z a w ie s z e n i  un. 
Z a  tr z e c im  ra z e m  o tr z y m u je  1 
ro k  z d o k o ń c z e n ie m  z a w ie s z o n y ch  
6 m ie s ię c y  i z o s t a je  w y s ie d lo n a  z 
P a r y ż a  na o k r e s  10 c iu  la t.

T a k  w y g lą d a  z a g a d n ie n ie  k ra ­
d z ie ż y  s k le p o w y c h  w  w ie lk ic h
m a g a z y n a c h  p a r y s k ic h . U s ta le n ie  
g r a n ic y  m ię d z y  k ra d z ie ż ą  d la  z y ­
sk u  a k le p to m a n ią  je s t  ja k  w i­
d z im y  n ie r a z  rze czą  tr u d n ą .

Z o f ia  G ę h a rsk a

mOMMUE
PIG U łH I

ł M M f f t z E c i m m
i UCUlUJĄ iMOŁĄgit/

b rn e  b rw i i rzęsy. T w ierd zą  one, 
ż t  ta n o w a  m od a  je s t  n a d zw y cz a jn a  
i że n a leży  d o  najbón d z ie j w z ję ty ch . 
..P łeć b rz y d k a " je szcze  n ic  zabra ła  
głosu , zd a je  się. że dla n ie j n a  o g ó ł  
k w estia  b rw i i rzęs je s t  d r u g o rz ę d ­
na W  tej ch w ili są za d o w o le n i n aj 
w ię ce j w ła śc ic ie le  sk ła d ów  k o sm e ­
ty k ó w . In teresy  idą dobrze .

P A L T A
Pięknie uszyte 
wykonyw a j?o

powroiW z zagranicy

S.
takł d ,}ra<vUckt 

Warszawa, Widok 7
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WrKWiNINY KRÓI 
u a m a a M H M M

W  B Y D G O S Z C Z Y
z a p r e n u m e r o w a ć  „ A B C "  m ożn a  

u p. K o n ie c z n e g o  J a n a , 
ul. 3 M a ja  20. T e le f .  23 -39 , 

P r z y jm u je  r ó w n ie ż  o g ło s z e n ia  po 
c e n a c h  n o r m a ln y c h . D o r ę c  a n ie  

du d o m ó w .

Mpr. Kornel Piotrowski

I-y roi. Istnie.da szpitala

p o m ie ś c i ł  e k s p o n a ty  ilu s .ru jącr . 
k o le jn y  r o z w ó j i s t n ie ją c e j  o d  202 
la t  aż d o  o b e c n e g o  s ta n u . —  W  P d  
w ilo n ie  w id z im y  fr a g m e n ty  z c z a ­
s ó w  n ie w o l i ,  u d z ia ł w  p o w s t a ­
n ia c h  i p r a c a c h  n ie p o d le g ło ś c i  c o  
s tw a rz a  d o k u m e n t ż y w e g o  u d z ia -

P r z e d  k ilk u  je s z c z e  la ty  p o ls k i 
p r z e m y s ł  c h e m ic z n o  -  fa r m a c e u ­
ty c z n y  b y ł  z a le d w ie  w  p o w i ja ­
k a ch . C i, c o  ś le d z ili  je g o  p o w o ln y  
r o z w ó j ,  z  p r z e r a ż e n ie m  p a trz y li , 
ja k  r y n e k  p o ls k i z a i t w a ły  p r z e ­
ró żn e  s p e c y f ik i  p o c h o d z e n ia  z a ­
g ra n icz n e g o . A  g łó d  r y n k o w y  b y ł  
o lb rz y m i, F ir m y  z a g r a n icz n e  r o ­
b i ły  w s z y s tk o , b y  m o m e n t  te n  n a ­
le ż y c ie  w y z y s k a ć  i s z ło  im  ty m  
a tw ie j,  ż e  is tn ie ją c e  f i r m y  p o ls k ie  
u e k w a p ity  s ię , b y  tem u  p r z e c iw ­
dzia łać. F ir m y  z a g r a n icz n e , c h c ą c  
a) k o  w ic ie  o p a n o w a ć  r y n e k  p o ls k i  

.y y p u s z cz a ły  p r e p a r a ty  t. z w . 
„ k r a jo w e " .  U rz ą d z a n o  s ię  w  ten  
s p o s ó b , ż e  z a k ła d a n o  w  P o ls c e  
n ib y  p o ls k ie  w y t w ó r n ie ,  o c z y w i ­
ś c ie  c a łk o w ic ie  lu b  c z ę ś c io w o  u -  
z a le ż n io n e  o d  c e n tr a li ,  k tó r y c h  
z a d a n ie m  b y ło  f a b r y k o w a ć  s p e c y ­
f ik i  z a g r a n ic z n e  w ła ś n ie  z w y ż e j 
w s p o m n ia n ą  e ty k ie tą  —  „ k r a j o ­
w e " ,  lu b  „p o c h o d z e n ia  k r a jo w e -
c r «§ G *

W ó w c z a s  d o p ie r o  z b u d z iła  się 
c z u jn o ś ć  p r a w d z iw ie  p o ls k ie g o
p r z e m y s łu  c h e m ic z n e  -  fa r m a c e u ­
ty c z n e g o . Z e  z d w o jo n ą  e n e r g ią
w z ię t o  s ię  d o  p r a c y ,  b y  o d r o b ić  
z m a r n o w a n y  cza s . D z is ia j m oż n a  
ju ż  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć ,  ż e  w  d o b ie  
m o b il iz a c ji  g o s o o d a ic z e j  P o ls k i  
p r z e m y s ł  fa r m a c e u ty c z n y  z d a je
c h lu b n ie  s w ó j e g z a m in . N ie  z n a ­
cz y  to  je d n a k , że  m o ż e  o n  ju ż  s p o ­
cz ą ć  n a  la u r a c h , ż e  r o z w o jo w i  j e ­
g o  ju ż  n ic  i n ik t  n ie  za g ra ż a . W  
d a ls z y m  c ią g u  tr z e b a  c z u w a ć  n a d  
ty m , b y  s ię  n ie  d a ć  u b ie c  o b c y m  
w  c o r a z  to  n o w y c h  z d o b y c z a c h , b y  
ten , c z y  in n y  p r e p a ra t , k tó r y  p o ­
ja w i  s ię  n a  r y n k u  z a g r a n ic z n y m , 
ja k o  n o w o ś ć  le c z n ic z a , m ó g ł  b y ć  
w  ja k  n a jk r ó ts z y m  cza sh  za s tą ­
p io n y  p rzez  c o n a jm n ie j tej sa m e j 
w a r t o ś c i  p r e p a r a t  c z y s to  p o ls k i.

N a  P ie r w s z e j P o ls k ie j  W y s t a ­
w ie  S z p ita ln ic tw a  w  s e k c ji  f a r ­
m a ce u ty cz n e j, k tó r a  zos ta ła  o t w a r ­
ta w  d n . 10 b m . w  g m a ch u  b u d u ­
ją c e g o  s ię  szp ita la  w o js k o w e g o  

202 rok istnienia, czyi; ODecn" P erspektyw a od ul. M ylnej i Karm elickiej, 'im  M a rsz a łk a  J. P iłs u d s k ie g o , p o i

P a w i l o n  S z p i t a l a  E w e n g e l i c k l e g o
na wystawie szpitalnictwa

P a w ilo n  S z p ita la  E w a n g e lic k ie g o , 
m ie s z c z ą c e g o  s ię  w  W a r s z a w ie  
p r z y  z b ’ e g u  u l ic  M y ln e j i K a r m e ­
l ic k ie j ,  n a  P ie r w s z e j P o ls k ie j w y ­
s ta w ie  S z p ita ln ic tw a  s k r o m n e j w  
w _e lk ośc i p o m y ś la n y  i u rz ą d z o n y  
a r ty s ty c z n ie  i z  w ie lk im  n a k ła ­
d e m  m y ś li . P a w ilo n  w y s ta w o w y

71-y rok Istnienia szpitala

łu  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  P o ls k i  aż 
do  o s ta tn ie j c h w .h .

O p r a c o w a n a  b r o s z u r k a  p rzez  
N a c z e ln e g o  o d  k ilk u  la t  .lekarza 
p. D r. F e lic ja n a  P o d k ó lm s k ie g o ,

ro z d a w a n a  z w ie d z a ją c y m  p a w ilo n  
z a p o z n a je  s p o łe c z e ń s t w o  o  n a jn o ­
w o c z e ś n ie js z y c h  u rz ą d z e n ia ch  z a ­
in s t a lo w a n y c h  w zp ita lu , o ra z  o  
je g o  p ię k n e j t r a d y c ji  i h is to r ii.

sk i p r z e m y s ł  fa r m a c e u ty c z n y  
p r z e d s t a w ił  d o r o b e k  o s ta tn ic h  lat. 
P r z e w o d n ic z ą c y m  c a łe j s e k c ji  je s t  
p ik . m g r. S t. K r u p iń s k i i n a c z e l­
n ik  p łk . m g r . T . P a s te ck i. S e k c ja  
została podzielona na dwie pod­
s e k c je :  a p te k a rs k ą  i c h e m ic z n o  -  
fa r m a c e u ty c z n ą .

U d z ia ł p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  f a r ­
m a c e u ty c z n e g o  w  I - s z e j  P o ls k ie j 
W y s ta w ie  S z p ita ln ic tw a  je s t  ja k b y  
d r u g im  p r z e g lą d e m  je g o  r o z w o ju , 
g d y ż  p ie r w s z y  ra z  p c ls k i p r z e m y s ł  
fa r m a c e u ty c z n y  b r a ł  u d z ia ł  w  
1934 r . p o z a  g r a n ic a m i n a sz e g o  
k r a ju  —  m ia n o w ic ie  w  Z a g r z e b iu  
z o k a z j i  F e d e r a c ji  F a r m a c e u tó w  
S ło w ia ń s k ic h . N a  te j w y s ta w ie  re ­
p r e z e n t o w a n y  b y ł  p r z e m y s ł  f a r ­
m a c e u ty c z n y : B u łg a r ii ,  C z e c h o s ło ­
w a c ji ,  J u g o s ła w ii  i P o ls k i.

D z is ie jsz ą  W y s ta w ę  w  s e k c ji  
c h e m ic z n o  -  fa r m a c e u ty c z n e j da  
s ię  p o d z ie l ić  n a  d w a  d z ia ły :  s y n ­
te ty c z n y  i o g ó ln y .

D z ia ł  s y n te ty c z n y  m ie ś c i s ię  na 
p ie r w s z y m  p ię t r z e  w  sa li r e p r e ­
z e n ta c y jn e j i z a jm u je  22 m . ś c ia n ę  
na k tó r e j w id z im y  im p o n u ją c y c h  
r o z m ia r ó w  g a b lo tę  (1 7 ,5  m ) ,  w  
k tó r e j n a  d w ó c h  p ó łk a c h  w  s p e ­
c ja ln y c h  f la k o n a c h  z g o d łe m  f a r ­
m a c e u ty c z n y m  u m ie s z c z o n o  o k o ­
ło  300 e k s p o n a tó w , d o s ta r c z o n y c h  
p r z e z  f i r m y :  B o ru ta , B a r c ik o w s k i, 
G ą s e c k i, G e ssn e r , J o n , K a r p iń s k i, 
K la w e , M o to r , N a s ie ro w sk i, O r -  
m il, S p iess  S y n th e sa , W en d a , 
V  ip o r . J a k  z te g o  p r z e g lą d u  w i ­
d a ć  w y s ta w io n o  s y n te ty k i  ( c h e m i­
k a lia )  są n a p r a w d ę  p r o d u k te m  
p o ls k im . D z ia ł te n  u s tr z e g ł s ię  
p r z e d  w s z e c h w ła d n y m  p r o t e k c jo ­
n iz m e m  i n ie  z o s ta ł „ s k a ż o n y "  u -  
d z ia łe m  f i r m  o  k a p ita le  o b c y m , l 
c o  w a ż n ie js z e  o b r o n i ł  s ię  p r z e d  
p r e p a ra ta m i z a g r a n ic z n y m i.

W  p o r ó w n a n iu  d o  w y s ta w y  w  
Z a g r z e b iu , n a k tó r e j o y ło  c k o ło  
120 sy n te tw k ó w  p r z e z  4 la ta  p o ls k i 
p r z e m y s ł  fa r m a c e u ty c z n y  z r o b ił  
o lb r z j-m i k r o k  n a p r z ó d  w  d z ie d z i ­
n ie  p  o d u k c ji ,  p o w ię k s z a ją c  ilo ś ć  
p r o d u k o w a n y c h  s y n te ty k ó w  p r z e ­

sz ło  d w u k r o tn ie . Z a s łu g u je  to  na 
s p e c ja ln e  p o d k r e ś le n ie , je ś li d o d a ­
m y  d o  te g o , że  p r z e m y s ł  p o ls k i  
n ie je d n o k r o tn ie  m o ż e  z d o b y ć  w ła ­
sn y  r y n e k  ty lk o  d o b r o c ią  w y p u s z ­
c z o n e g o  n a  r y n e k  p r o d u k tu . T a ­
k im  ja s k r a w y m  p r z y k ła d e m  z 
w y s ta w io n y c h  n a  w y s ta w ie  p r e p a ­
ratów ', sa n p . e k s p o n a ty  z w ią z k ó w  
b iz m u to w y c h  w y tw a r z a n y c h  p rzez  
p o ls k ą  fa b r y k ę  c h e m ic z n o  -  f a r ­
m a ce u ty cz n ą  „ J o n " .  P o w s z e c h n ie  
zn a n y  p r o s z e k  d o  p r z y s y p y w a n ia  
ran  p . n „ K s e r o f o r m "  w y s t a w io ­
n y  p r z e z  wyrm ie n io n ą  f ir m ę  je s t  
p r a w ie  o  50 p r o c . p u lc h n ie js z y  i  
lż e js z y  o d  ta k ie g o ż  p re p a ra tu  z a ­
g ra n icz n e g o , a je s t  to  je d n y m  z 
w a r u n k ó w  d o b r o c i  d la  d a n e g o  l e ­
k u , o b o k  w a r u n k u  to ż s a m o ś c i p o d  
w z g lę d e m  c h e m ic z n y m . T a k ic h  
p r z y k ła d ó w  m o ż n a  p r z y t o c z y ć  
w ię c e j .

W  d z ia le  o g ó ln y m  c a ły  s ze re g  
f ir m  c h e m ic z n o  -  fa im a c e u t y c z -  
n y c h  z o r g a n iz o w a ł w ła s n e  sto isk a , 
w  k tó r y c h  p r z e d s t a w ił  p r ó c z  p r e ­
p a r a tó w  s y n te ty c z n y c h  w ła sn e  
s p e c y fik i .  D e k o r a c ja  w ie lu  s to isk  
L u d z i z a in te r e s o w a n ie  w a r to ś c ;a -  
m i a r ty s ty c z n y m i. W  d z ia le  ty m  
p r ó c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  f ir m  
b io r ą  u d z ia ł:  G o b ie c , L e k , W o ls k i, 
G r o d z is k , M a lin o w s k i, Z e in b r z u s -  
k i, B u jw id ,  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  
H ig ie n y , Ż y r a r d ó w , P io n ie r , S t r o j -  
w ą s , M o rs z y n , i t. p.

Z  p u n fitu  w id z e n ia  s p o łe c z n e g o  
P ie r w s z a  P o ls k a  W y s ta w a  S z p ita l­
n ic tw a  m a  o g r o m n e  z n a cz n ie  p r o ­
p a g a n d o w e  p o ls k ie g o  le k u . Z w i e ­
d z a ją c y  ją  l ic z n ie  le k a r z e  p o w m m  
w y n ie ś ć  p r z e d e  w s z y s tk im  g łę b o -  
k .e  p o s t a n o w ie n ie  p r o p a g o w a n ia  
p o ls k ie g o  le k u  i le c z e n ia  t y lk o  p o i  
sk im  le k ie m . K a z a y  w 'szak  p o w i ­
n ie n  z d a w a ć  s o b ie  s p r a w ę  z o g r o ­
m n e j d o n io s ło ś c i  r o z w o ju  c z y s to  
p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o  
n ie  t y lk o  ze  w z g lę d u  n a  z d r o w ie  
s p o łe c z e ń s tw a , a le  ta k ż e  i ze  
w z g lę d u  n a  o b r o n n o ś ć  p a ń s tw a  i 
n a  k o n ie c z n y  w z r o s t  je g o  p o tę g i 
g o s p o d a r c z e j .

\



i  T r a w o *

t a r e  p u d l o
Adrcz, rzeczywiście, zgadzał 

się.
I num er i ulica.
A le, lokal, pow iedziałbym ,

sprawdzę.
Poszedł.
Za chwilę wraca i powiada, 

ie n iby „m ałżonka sz a n o w m -  
m e oardzo. Jakiś instytut ko-  Jo panu od poczyw a  po żabie* 
s m e tycz ny, }gach‘‘ .

—  C o  ,e s t  s ta r y ?  ju ż  zn o w u  tu  
je s t e ś c i e ?

—  D o  u s łu g , p a n ie  s fd z i o  Czy 
w  m ię d z y c z a s ie  n ie  p r z y s z ła  p o c z ­
ta  d la  m m e ?

MATEMATYKA 
I HIGIENA

—  C z y  c z y ta łe ś , że  k a ż d y  Kieli­
s z e k  w ó d k i  sk ra ca  ż y c ie  o  4 g o ­
d z in y ?

—  N ie  t y lk o  c z y ta łe m , a le  n a ­
w e t  o b l ic z y łe m , że ju ż  o d  3 la t n ie  
m a  m n ie  na ś w ie c ie .

NIE 'SZKODZI MC
G o s p o d a r z  d o  n o w e g o  lo k a to r a :
—  A le  m u s z ę  p a n a  u p rz e d z ić , 

ż e  tu  n ie  m a  ła z ie n k i.
—  N ie  s z k o a z i, p r o sz ę  p a n a , ja  

tu  s p r o w a d z a m  się  t y lk o  n a  rok .

ZROZUMIAŁ
•—  P r o s z ę  p a n a  ile  tu  p ła c i s ię  

za  ło w ie n ie  r y b ?
—  Z a  p ie r w s z y  ra z  10 z ło ty c h , 

a ja k  p a n a  z ła p ią  p o  ra z  d r u g i —  
to t r z y  ty g o d n ie .

PRZYCZYNA 
I SKUTEK

—  C z ło w ie k u , jatc ty  z m a rn ia ­
łeś, c h y b a  b y łe ś  c h o r y

—  N ie , to  m o ja  żon a  c ie r p ia ła  
n a  ż o l ą d e k  i le k a r z  zap ina ł j e j  Ś ci­
s łą  d ie tę .

NIEPRAWI OPO- 
D O B N E

—  W ie sz , p e w ie n  m a la rz  n a m a ­
lo w a ł  n a  s u f ic ie  p a ję c z y n ę  ta k  łu ­
d z ą c o  p o d o b n ą  d o  p r a w d z iw e j,  że  i 
je g o  ż o n a  p r z e z  t r z y  d n i s ta r a ia !

Zdziw iłem  się.
A  portier klaruje, że po tych  

kosm etycznych  zabiegach p e­
wne zm iany w  wyglądzie są 
m ożliw e. R zęsy, naprzyklad, 
m oyą być dłuższe, nos p rzefa - 
sonow any. I tak dalej.

D obrze Idę zp ow roiem  do  
salonu.

P odchodzę do jed n ej pani. 
Am elcia, czy nie A m eh ia ?

Chyba nie, bo za krótka.
I w ło s y  ja sn e .
P odchodzę do drugiej, w 

twurz zaglądam. A ta grym asi.
—  Co za bezczelność  — po­

wiada. —  Starszy człow iek , a 
taki lampart 1

Trzecia tei na m nie to. iad- 
ła, więc w kąciku stanąłem .

—  Co ta robić?  —  m yślę  —  
N ieklón baby oczy  m ają zam  
knięle. M oże A m elcia też?  I 
dlatego m nie nie pozn a je? A

G d z ież  A m c lc i  d o  k u s m e iy - 
k i?  N ig d y  te g o  n ie  p r ó b o w a ła .  
Czjjżby ją kumoszki nam ów i*

Oto p o r tie r ,
—  C zy tu —  pytajn — wcho* 

dziła m oja  żona? Taka dar* 
sza osoba w okularach Hm* 
nelka. P rzyjść m i kazała po 
siebie, , —.. .v,̂

\ portier kłania « s grzecz­
nie.

—  Tak —  powiada  —  P rzy ­
pom inam  sobie. W chodziła,

— Dawno?
—  B ędzie z pięć godzin.
—  Masz ci los ! T o już napa• 

urno w yszła !
~~ N iekoniecznie •*- nowi 

portier —  M oże jest■ Znrux

—  O d p oczyw a ? G dzie?
—  W  salonie
—  A gdzie ten salon?
—  Na górze.
W a lę więc na górę. Salon, 

nie m ożna pow iedzieć, ładną  
Obrazy, rzeźby, doniczki. Pod  
Ścianami fotele, na fotelach  
dom y.

Z  tuzin tych dam.
Każda inna
A właściwie w szystkie tro- 

ch, podobne.
P opatrzyłem  i do portiera 

schodzę,
—  Nie. panie portier, tam 

m o je j A m clci nie ma. Same 
m b o *  baby.

Musi być  —  powiada  
Niech pen szanow ny dobrze  
każdą obejrzy.

Ma cnabrow e oczy, m aleńki 
nosek, wargi czerw one...

A ch . uniotku, sp róbow a ł­
bym  szczęścia g d y b y  nie A m el
c u /

Ogrom nie lubię, takich blon- 
d a sk ów !

I nagle —  co to?  
D ziew czątko wstaje, podcho  

dzi ku m nie i rączkę podaje.
—  W y jd z ie m y  ju ż?  —  pyta. 
Białe ząbki pokazuje, cudne

oczy mruży.
—  N o. cóż  •—  m ów ię, szep ­

tem . —  W  prawdzie, po żonę  
przyszedłem , ale to stare pu­
dlo gdzieś mię zaw ieruszyło. 
W o b e c  tego...

I chcę, uważacie, poaać jej 
ram ię  

Norm alna rzecz.
A dziew czę w  k rzyk
—  C o ?  —  drze sie. —  Jak

rlODNISIA 
W AFUYCE

MODA
—  C h c ia ła b y m  k u p ić  k a p e lu sz , 

b y le  n a jm o d n ie j . ’ ^ .
—  P a n i r a c z y  u s ią ś ć  i t r o s z e ę z  

s ię  ją  z m ie ś ć  i o c z y w iś c ie  b e z  s k u -  ■ kę p o c z e k a ć , • b o  m o d a  w ła S n ie
z m ie n ia  s ię .

ZGADŁ
L e k a r z :  —  Z p a ń sk ą  c h o r o b ą  

m o ż n a  d o ż y ć  d o  7 0 -c iu  la t.
P a c je n t :  —  P a n ie  d o k to r z e , a leż  

ja  w ła ś n ie  ty le  m a m .
L e k a r z : —  A  w id z i  p a n , c z y ż  

n ie  m ia łe m  r a c j i ?

WYJAŚNIŁ
M ło d a  p a ra  o g lą d a  m u z e u m . 

Z a t r z y m u je  s ię  p r z e a  s z k ie le te m  
c z ło w ie k a  p r z e d h is to r y c z n e g o . M ą ż  
w y ja ś n ia  ż o n ie  z  p o w a g ą :

—  B o  w id z isz , c z ło w ie k  p ie r ­
w o t n y  m ia ł t y lk o  sa m e  k o ś c i,  m ię ­
sem  o b r ó s ł  d o p ie r o  p ó ź n ie j ,  k ie ­
d y  lu d z ie  z a c z ę li  s ię  le p ie j  o d ż y ­
w ia ć .

MUZYKALNY
—  J a k i ła d n y  f o x t r o t .
  T o  w c a le  n ie  fo x t r o t ,  a  s o ­

n a ta  B e th o v e n a .
—  C z y ż b y ?  A  ta k a  ła d n a ...

tk u .
—  Ż e  b y ł  ta k i m a la r z  w  to  w ie ­

r z ę  a le  ż e b y  g d z ie ś  b y ła  tak a  p ra  
c o w it a  żo n a  to tru d n o  u w ie r z y ć .

PESYMISTA
—  J a k  c i  s ię  p o w o d z i?
—  D z ię k u ję ,  le p ie j ,  n iż  w  p r z y ­

s z ły m  ro k u .

OSZCZĘDZA
—  S łu c h a j p r z j  ja c ie lu , w y p i łe ś  

5 szk la n ek  p iw a , a z a p ła c iłe ś  ty lk o  
za  tr z y .

—  B o  w ie s z , p o s t a n o w iłe m  o d  
d z is ia j o s z cz ę d z a ć .

POCHWAŁA
—  J a k  c i  p o d o b a ło  s ię  m o je  

p r z e m ó w ie n ie ?  Z a k o ń c z e n ie  b y ło  
b a r d z o  d o b r e , p r a w d a ?

—  TaK , s z k o d a  ty lk o , że  p r z y ­
sz ło  t r o c h ę  za  p ó ź n o .

STARE PRZYSŁOWIE
—  C h ce s z  b y c  s z cz ę ś l iw y  p r z e z  

c a ły  d z ie ń  —  u p ij się .
—  C h ce s z  b y ć  s z c z ę ś l iw y  p r z e z  

całe t r z y  d n i —  o ż e ń  s ię .
—  C h ce s z  b y ć  s z c z ę ś l iw y  ra z  n a  

zawsze —  p o w ie ś  się,

BILARDZISTA K A  POLOWANIA

W PARKU
Ż e b r a k . —  L it o ś c iw y  p a r ie ,  

c h o ć  je d e n  g r o s z  d la  b ie d n e g o .
P r z e c n o d z ie ń : — Nie mam an i 

g r o s z a
Ż e b r a k : —  T o  p o  k ie g o  d ia b ła  

pan s ię  w łó c z y  p o  p a rk u , za m ia st 
w z ią ć  s ję  d o  ja k ie jś  u c z c iw e j p ra ­
cy .

Vr GATiERII 
OB A! ó w

O p r o w a d z a ją c y :  —  A  to, p r o s z ę  
p a ń s tw a , p o r t r e t  n ie s z c z ę ś l iw e j  
k r ó lo w e j M a r ii  S tu a r t , m a lo w a n y  
z n a tu r y . W  o c z a c h  k r ó lo w e j w i ­
d z im y  d o b r o ć ,  a z  ty łu  o jc z y s ty  
zam ek .

ŚLEPY
Mały chłopczyk prowadzi za rę 

kę ślepego starca. J a k a ś  pani 
wzruszona tym pyta.

—- Czy to twój dziadek?
—  Taić
—  A od kiedy nie widzi?

—  Od siódmej rano do t r z e ­
ciej po południu.

SZCZE IŁIWE 
MJASTC

Pewien żmeryknnin z w ie d z a  
Moskwę, oprowadza go znajomy.

—  Wie pan kto to był? —  oyta 
Amerykanina, wskazując na szofe 
ra taksówki.— To sławny n ie g d y ś  
adwokat.

—  No, no —  podziwia Ameryka 
nin.

—  A atrć««m w tej kamienicy 
jeiit dawny docent uniwersytetu.

—  A kelner, co podawał nam 
obiad? — pyta Amerykanin.

—  To sławny chirurg.
—  A  ten żebrak?
— To historyk
— Co za szczęśliwe miasto! —  

woła te wzruszeniem Ameryka­
nin, tu wszyscy mieszkańcy ma­
ją  wyższe wykształcenie.

krzyknąć nie wypada...
Patrzę i patrzę.
Jakaś czarnulka spogląda 

na m nie przychylnie. Niczego  
sobie. A le ja nic.

Nie lubię brunetek.
O bok dzirwczątko z głów ką  

jak len wyraźnie się uśmiecha.
W  m oją stronni

tyś pow iedział? Stare pudlu 
Stare pudlo, łajdaku?

K rzesełko w  rączkę cliw yci-
ta.

I do m n ie!
Pu tym  geście poznałem  ją. 
T o była, proszę was, A m el­

cia...
O D R O W Ą Ż

LOT DO 8TRATO&FERY

Pierwsze wrriemla po lądowaniu na Marsie..

—  J a k  c i  a ię  p o d o b a  m o ja  n o ­
w a  f r y z u r a  J ó z iu ?  M a m  n a d z ie ­
ję .  ze  w  d om u  w sz y s tk ie  m o je  
p r z y ja c ió łk i  p e p ę k a ją  z  z a d io ś c i ,  
g d y  m n ie  z o b a c z ą .

PREZENT
—  D r o g i  z ię c iu , a to  je s t  k o ły ­

ska  d la  w a s z y c h  p r z y s z ły c h  d z ie c i.

—  A  ja k  n ie  b ę d z ie m y  m ie li 
d z ie c i?

—  N o, to  b ę d z ie  d la  w a s z y c h  
w n u k ó w

W DzlECZNDść
C ó r k a  b o g a te g o  S z k o ta  p o d cz a s  

k ą p ie l i  w  m o r z u  z a cz ę ła  to n ą ć . 
U r a t o w a ł ją  z n a ra ż e n ie m  w ła ­
s n e g o  ż y c ia  ja k iś  m ło d z ie n ie c  i 
ju ż  n a  b rze g u  z e m d .a ł  z w y c z e r ­
p a n ia . N ie d o sz łą  t o p ie l ic ę  i j e j  w y  
b a w ic ie la ,  p r z e m o c z o n e g o  „ d o  su ­
c h e j n it k i "  o d s ta w io n o  d o  d o m u  
o jc a  u r a to w a n e j.

—  P a n ie , ja k  m a m  pa n a  w y n a ­
g r o d z ić ?  —  w o ła  S ę d z iw y  S z k o t, 
tu lą c  w  o b ję c ia c n  sw ą  je d y n a c z k ę .

—  A le ż  to  d r o b n o s tk a  —r- o d p o ­
w ia d a  s k r o m n ie  m ło d z ie n ie c .

—  N ie , p a n ie  —  m ó w i z g o d » o v „  
ś c ią  S z k o t  —  b e z  n a g r o d y  p a n a  
stąd n ie  w y p u s z c z ę . P o d e jm u ję  się 
p oK ry ć  p o ło w ę  k o s z tó w  w y p r a s o ­
w a n ia  p a ń s k ie g o  p r z e m o c z o n e g o  
g a rn itu ru .

ZE £1 ARiuGo 
TESTAMENTU

—  K ie d y  ż y l M o jż e s z ’
—  N ie  w ie m .
—  Z a jr z y j  d o  B ib li i ,  tam  k om  

M o jżesza  na m a rg in e s ie  je s t  l ic z b a  
4000.

—  A  ia , p r o sz ę  ta tu s ia , m y ś la ­
łem , że  to  n u m e r  je g o  t e le fo n u

CZEG JEJ SIE 
ZACHCIEWA

N a r z e c z o n y  o d w o z i  K a s ię  d o  
d o m u . O n a  tu lą c  się d o  je g o  r a ­
m ie n ia , m o w i:

—  Z  to b ą  c h c ia ła b y m  , ( 1  j e - , 
c h a ć  przez c a łe  ż y c ie .

—  H o , h o  —  m ó w i on , — a  c z y  
w ie sz , i le b y  m n ie  w te d y  k o s z to ­
w a ły  t r a m w a je ?

MUS *: PRZESZKODZIĆ
—  D o k ą d  ta k  le c is z , że  n a w e t  

ze  m n ą  n ie  p r z y w ita łe ś  s ię ?
—  B o  m u sz ę  p r z e s z k o d z ić  

b ó jc e
—  A. k to  m a  s ię  b ić ?
—  J a  i je s z c z e  je d e n .

. ZNAWCA
—  T e  s k r z y p c e  m a ją  p o n a d  10# 

la t.
—  K t o b y  p o m y ś la ł, g r a ją  z u p e ł­

n ie  ja k  n o w e .

HA ULICY
—  D z ie ń  d o b r y  p a n d , c o  s ły ­

c h a ć ?
—  K a ż d z iu tk ie  s ło w o .

CO KOMU W GŁOWIE
K to ś  d z w o n i. O tw ie r a  p a n i d o ­

m u , k tó r a  w ła ś n ie  p ~ zed  c h w ilą  
u p r a w ia ia  g im n a s ty k ę  ja k o  ś r o ­
dek  o d c h u d z a ją c y .  W  Bieni s to i 
ż e b r a k  i z a c z y n a  ja k  z a w s z e :

—  L it o ś c i ,  g o d n a  o s o b o , od  
t r z e c h  dn i n ic  n ie  m ia łe m  w  u - 
s ta c h .

—  N a p r a w d ę ?  —  w o ła  p a n i z 
ż y w y m  z a in te r e s o w a n ie m . —  A  ile  
te ż  s t r a c i l iś c ie  o r z e z  ten  cza s  na 
w a d z e ?

I i Ł
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Reprodukujemy efektowne zdjęcie, przedstawiające rzut oka aa 
plażę Słoneczny nad Dniestrem w Zaleszczykach, z pięknym wido­

kiem na most, stanowiący granicę polsko - rumuńską.

3) Fragment ćwiczeń międzydywizyjnych które odbyły się z udziałem attachćs 
wojskowych pańs*w obcych. Na zdjęciu ittaches wojsk, państw obcych wraz 

z dowództwem ćwiczeń na stanowisku obserwacyjnym .

MANEWRY JESIENNE

fragm enty z wielkich 
manewrów armii pol­

skiej; 1 i 2 ) .  
Patrol kawaleryiski po 
m e j odpoczynek na 

skraju lasu.

NA POLSKIEJ RIWIERZE

4 i 5) zdjęcie u góry Drzeds.awia 
specjalne oddziały obrony naro 
low cj w Pradze, które w ostrym  
pogotowiu strzegą ważniejszych  
gmachów i punktów miasta. ND  
żej —  moment przejazdu przez 
granicę niemiecko -  czeską rodzi­
ny niemiecko -  sudeckiej, któi 
wraz z całym dobytkiem uciekr 

do Niemiec.

W PRADZE I NA SUDETACH

Pawilon flrmy Józef Fragst na pierwszej wystawie “apitaluictwa w Polsce.

Z ZAWODÓW GORDON BENNETTA

Dwa balony polskie, biorące udział w międzynarodowych zawodach 
balonów wolnych o puchar Gordon -  ŁSennetta, „W arszawa 2“  i „L. 
O. P. P .“, lądowały już na terenie Bułgarii w odległości około 
1.609 kim. od miejsca startu. Balon „L . O. P- P .“  wylądował 
w miejscowości Trojana. Na zdjęciu —  balon „L . O. P. P “  w mo­
mencie startu do lotu w Liege W  gondoli od lew ej: inż. Janik

i kpt. Janusz.
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N i e » i o t f 2 e b i i i a  k s i ą ż k i

P . G i e r t y c h  w y c h o d z i  z  k r y z y s u
M a n o n e P i ^  i w o c i z

wf

Z  dżiW fiym  u c z u c ie m  p f i jr k r o -  
ś c i  p r ż y ś tę p u ję  d o  o m ó w ie n ia  
c z ę ś c i  g o s p o d a r c z e j  k s ią ż k i p . J ę ­
d r z e ja  G ie r ty c h a  p. t ,(W y jś c ie  
z K iy ż y ś u " .

N ić  c h c ia łb y m  Z a jm o w a ć  s ię  
ih n y m i r o z d z ia ła m i te j k s ią ż k i 
s  t r z e c h  p o w o d ó w ; p o  p ie r w s z e  
d la te g o , że  n ie  lu b ię  p is a ć  o r z e ­
c z a c h , k tó r y ch  n ie  zn a m  d o  g łę b i,  
c h o ć b y  ih fti fin e li  zw y  c z e ;  p i a ­
n ia  O fZ e ć ż a th , o  K tóry ch  n ie  m a ­
ją  U ie ion eg o  p o ję c ia ,  p o  d r u g ie  
zad c r u ję  „ i ę  W obec n ie k tó r y c h  
w y s tą p ie ń  ta k  z a ż e n o w a n y , ja k  
p r a e c h ó d ż le fi , k tó r y , na o d e z w a ­
n ia  s ię  p ija k a  n p  ł  P o w iś la ,  za - 
p ó m ih a  J ę ty k a  w  g ę b ie  i n ić  m o ­
że  ż d o b y ć  Się na  o d p o w ie d n i  i 
z r o z u m ia ły  d la  n a p a s tn ik a  U obór 
w y r a ż e ń . D o  te j s ła b o ś c i  c h ę tn ie  
s ię  p r z y z n a ję .

A  W fesZO ie p o  t r i e c i e  —1 k s ią ż ­
ka  p . G ie r ty c h a  z y sk a ła  o f i c ja ln ą  
p o n ie k ą d  a p r o b a tę  n a jw ię k s z e g o  
U g ru p e w a h ia  h a r o d o w e g o  W P o l ­
i c e .  W e  w s tę p ie  d o  n ie j p r e z e s  
S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  p. m e c . 
K o w a ls k i p is z e , że  J ę d r z e j G ie r ­
ty ch  je s t  „ z - p i s a r z y  n a jle p s z y m  
u cz n ie m  R o m a n a  D m o w s k ie g o  i 
p r z e z  N ićfeo  zk ta k ie g o  u w a ż a n y " , 
a k o ń c z y  p r ż e u m o w ę  ty m i s ło w y :  
„ N ie c h  k s lą zk ń  ta  W C za sa ch  p o ­
w s z e c h n e g o  b&lhętu p o ję ć  na 
c e le  i d r o g i  n a c jo n a l iz m u , osw ie*  
t l i  p o ls k ie m u  r p o le c z e ń s tw u  d z ie ­
jo w y  sz la k  n « x e g o  r u c h u " .

M o ż n a b y  sfię n ie  p r z e jm o w a ć  
ta k ,m  „ lm p r im a t u r " ,  g d y b y  c h o ­
d z iło  o  ja k ie ś  m n ie j łu b  w ię c e j  
z r ę c z n ie  w y s ty liz o w a n e , p r z y ja ­
c ie ls k ie  u p r z e jm o ś c i ,  a le  to  je s t  
u r o c z y s ta  d e k la r a c ja  p r e te s a  
S t r o n n ic t w a  z p o w o ła n ie m  s ię  na 
a u t o r y t e t  J ego  is to t n e g o  w o d z a !

O tó ż  n ie , c h c ia łb y m  d y s k r e d y to ­
w a ć  S t r o n n ic t w a . D la te g o  o g r a ­
n ic z ę  s i*  d o  kry,ty k i g o s p o d a r c z e j  
s t r o n y  w y w o d ó w  p . J ę d r z e ja  
G ie r ty c h a . J a te l i  k to ś  z e ch ce  
t w ie r d z ić ,  i e  t o  Jest t e i  d y sk r e ­
d y to w a n ie , o d p u w ie m , że je d n o  
p o t k n ię c ie  s ię  je d n e g o  a u to ra  i 
je d n e g o  p r e z e s a  o  n ic z y m  n ie  
ś w ia d c z y  S a d zę , że  z w r ó c e n ie  u- 
w a g i  n a  p e w n ą  m e to d ę  p r a c y  p u ­
b l ic y s t y c z n e j  o d d a  i S t r o n n ic t w u  
r * » t e 'n ą  u s łu g ę , c h r o n ią c  j e  ha 
p r z y s z ło ś ć  od  b łę d ó w .

KOMPEtCMlIiftCJA
DAĆ  ju ż  te g o  w s tę p u . P o w ie d z ­

m y  ja s n o  i b e z  o b s ło n e k : r o z d z ia ­
ły  g o s p o d a r c z e  k s ią ż k i p . G ie r ty ­
c h a  są  k o m p r o m ita c ją .  N ik t  a u ­
to r a  z a p e w n e  n ie  zm u sz a ł d o  ich  
p is a n ia . L u d z ie  d z ia ła ją c y  p od  
v 'p ły w e m  n ie o d p a r t e g o  w e w n ę tr z  
n e g o  p rz y m u s u  p is a n ia  k s ią ż e k  
c h o d z ą  p o  ty m  ś w ie c ie  w  d o ść  p o ­
k a ź n e j l ic z b ie . A le  zw y k le  n ie  m a ­
ją  Ś ro d k ó w  na Ich  d r u k o w a n ie  i 
n ie  z n a jd u ją  ch ę tn y c h  w y d a w ­
có w .

W y d a n ie  K siążk i p. G ie r ty ch a  
d o w o d z i, że w  S t r o n n ic t w ie  N a ­
r o d o w y m  w y t w o r z y ła  s ię  a tm o ­
s fe r a  m o c n o  p r z y p o m in a ją c a  s to ­
su n k i w  s a n a c j i .  M o ż n a  p is a ć  b y  
le  ja k  1 b y le  co  —  je ż e l i  s ię  p r z j 
ty m  za m ieść : p a r ę  o k le p a n y c h
s u p e r la ty w ó w  o a u t o r y t e c ie  —

k s ią żk ę  s ię  d iu ltd jo  i O g ła sza  Cft- 
lem u  ś w ia tu , &« w  o k r e s ie  „ le m ę *
tu  p o ję ć  na  c e le  i d r o g i  p o ls k ie g o  
n a c jo n a l i z m u "  m a  on a  „ o ś w ie t l i ć  
d z ie jo w y  sz la k  r u c h u " .

łW IERZETA I BYKI
B o p . G ie r t y c h  p is a ł n a p r a w d ę

b y le  ja k . O to  p a r ę  k w ia tu s z k ó w
z k s ią ż k i p , G ie r t y c h a ;

ffctfs 3531 ,»»ii™ żne będzie w iele
zrobić w  kierunku zwiększenia p o ­
ży tk ów  t  u jv«w >  roli w  P olsce  {w  
formie częściowego zastąpienia u* 
praw y zbóż uprawą roślin i zwie* 
i ząt), dostafc**ją,eyCh SutowCÓW 
dia prsem ysłu *...
D la  CfcloWiekft s z u k a ją c e g o  sp ó - 

s o b n o ś ć ł  d o  d o w c ip u , Z d a n ie  ta 
ita n ow ł w a m ę c r n y  te m a t. M o żn a  

z a p y ta ć , cz y  sb o sa  h ie  s ą  v. O góle
r o ś l in a m i, c z y  te ż  c z y  n ie  „ d o ­
s t a r c z a ją "  s u r o w c ó w  p r z e m y s ło ­
w i ? M o ż n a  z a p y ta ć , ja k  s ie  u p ra - 
. 36  z w ie r z ę ta , bo  p r z e c ie ż  nic 
k a ż d y  u m ie  ta k  sa d z ie  b y k i, ja łt 
p J ę d r z e j  G ie r ty c h .

Sa SAMOCHODÓW 
K A  f » & ^ 3 E

A d a le j tak i k w ia tu ś z ć k : 
„S a m och od ów  wypada w  Polsce 

0,7 na g łow ę mieszkańca, podczas 
gdy w  Rumunii 1,5 (czyli dw a  razy 
w ięcej), e Firmndii d.T, a we 
Francji 49,2“ ...
C z y li, k a żd y  F r a n c u z , l ic z ą ć  w 

to  s ta r c ó w  i n ie m o w lę ta  irlft. p r z e ­
c ię t n ie  49 ,2  s a m o c h o d y , T o  Się 
n a z y w a  m o t o r y z a c ja  I

T e  c y t a ty  są  w a ż n e  d la  o ce n y  
m e to d y  p r a c y  p. G ie r ty c h a . P o  
p r o s tu  s z c z y t  n ie d b a ls tw a  —  In a­
c z e j  t e g o  n a z w a ć  n ie s te ty  " i c  
m o ż n a ,

WAŁKA 
Z ETATYZMEM

T o  sa m o  n ie d b a ls tw o  z n a jd u je ­
m y, je ż e l i  id z ie  o  s p r a w y  p o w a ż ­
n ie js z e . P . J. G ie r ty c h  w p a d ł 
a k u r a t  n a  k s ią ż k ę  p . B e r n a d z ik ie -  
W .icsa i s tr e s z c z a  ją  o b s z e r n ie , 
p o m ija ją c  te  u stę p y , w  ktory.ch 
n a jg o r s z y  w r ó g  p r z d s ię b io r e s o ś c i  
p a ń s tw o w e j u s p r a w ie d liw ia  e ta ­
ty zm  tam , g d z ie  C h odzi o  w y e li ­
m in o w a n ie  c z y n n ik ó w  W ro g ich  i 
n ie p e w n y c h  z ż y c ia  g o s p o d a r c z e ­
g o . C o w ię c e j ,  c z y t a ją c  l is tę  
p r z e d s ię b io r s t w , w  k tó r y c h  p a ń ­
s tw o  m a ja k ik o lw ie k  u d z ia ł (n a - 
p r r y k ła d ... n ie  c a ły  je d e n  p r o c e n t  
k a p it a łu ) ,  n a b y ty  ja k ą k o lw ie k  
d r o g ą , p o p r z e d z a  Ją u w a g ą , ze  
są  to  p r z e d s ię b io r s tw a ,

„które m imo, iż imzawnątra mają 
esehę przedsiębiorstw  pryw atnych, 
są w  istocie państw ow ym i".
T a k ie  c h w y ty , to  z w y c z a jn a  d e ­

m a g o g ia , M o ż n a  z w a lc z a ć  e ta ­
tyzm  ta m , g d z ie  n ie  je s t  on  k o ­
n ie c z n o ś c ią , a le  n ie  m o ż n a  p r z e ­
k r ę c a ć  r z e c z y w is to ś c i .

UPADEK EURDPY
P . J . G ie r ty ch  f o z w i ja  d a le j 

p r o b le m  u p a d k u  g o s p o d a r c z e g o  
E u r o p y , p o w o łu ją c  s ię  g ę s to  na 
k s ią żk i R o m a n a  D m o w s k ie g o  
„ P r z e w r ó t "  i „ ś w ia t  p o w o je n n y  i 
P o ls k ę "

J e s te ś m y  d a le c y  o d  z a p o z n a w a ­
n ia  w ie k o p o m n y c h  z a s łu g  D m o w ­
sk ie g o , a le  m u s im y  p o w ie d z ie ć ,  że 
a o  h is t o r i i  p r z e jd ą  r a c z e j  in n e
d / ’ e ła  te g o  w ie lk ie g o  m y ś l ic ie la  
i p o lity k a . F a k tem  je s t ,  że  p r z e -

żyW am y re n tsń n S  E u r o p y  W p a ń ­
s tw a c h  n ą r o a o w y c h , że  p r o b le m  
„u p a d K u  z a c h o d u "  p o r u s z o n y  
p r z e z  S ie g fr ie d a , n a s u w a  d z iś  in - 
h e r e f le k s je ,  n iż  p r z e d  p a r u  la ty . 
B y ć  m ó ż ć , i iż ś to su ile k  s ił  n ie co  
ś ię  p r z e s u h ie , a le  to  są  p r o b le m y , 
k tó r y c h  n ie  m oż n a  z b y w a ć  p a ru  
fr a z e s a m i, p r z e m ilc z a ją c  fa k t  
W z fó s tu  h a n d iu  E u r o p y  z ca ły m  
ś w ia te m  w  p o r ó w n a n iu  a o  la t 
p r z e d w o je n n y c h ,. .

P r e c z  t  h a m siłem  
* A » « , M I C & h Y M

P o d d b n ie  rilA s ię  r ż e ć ?  z ża lfctć- 
tiieffl p . G ie r ty c h a , b y  z m n ie js z y ć  
n a ss  h a n d e l s a g r a n ic ż t iy . W ła ś ­
n ie  w  c h w ili ,  g d y  s ta ły  w z r o s t  
h a n d lu  fca g ta h ie sń e g u  N ie m ie c  
(ta k , N ie m ie c ) ,  Dęaący p r o g r a m o ­
w ym  p o s tu la te m  R ze sz y , g r o z i  zu ­
p e łn y m  g o s p o d a r c z y m  o k r ą ż e ­
n iem  P o ls k i w  ś r o d k o w e j E u r o ­
p ie !

P . G ie r ty ch  ch c e . ź ś b y  n a sz  
h a h d e l S agru ttiC in y  b y ł  ja k  n a j ­
m n ie js z y , z a p o m in a ją c  o  ty m , że 
te n  p o s tu la t , ja k o  ce l a o s o lu t h y  
—  to  n o n s e n s , to  p o li ty k a  m a ło ­
ś c i  i r e z y g n a c j i ,  z a p o m in a ją c  o 
tym i że  d z iś  w ła ś n ie  o tw ie r a ją  s ię  
P rzefl n a m i s ż e to it ie  i n ie d o c e n io ­
ne m o ż l iw o ś c i  w y m ia n y  z ca ły m  
ś w ia te m  w e  w s p ó łp r a c y  i  w s z y s t ­
k im i K ra ja m i od  N o r w e g i i  ' p o  
G r e c ję  i Turcję.

B o  p r z e m ia n a  w  ś w ię c ie  p o le ­
g a  n ie  n a  ty m , iż  „ n o w e " ,  n arod y  
c h c ą  z r e z y g n o w a ć  z w y m ia n y , ule 
na  tym , że  s z u k a ją  m o ż l iw o ś c i  
w s p ó łp r a c y  g o s p o d a r c z e j  z  ty m i 
p a ń s tw a m i, k tó r e  n ie  b ęd ą  p o  ićh  
g o g p o d a r e ż y m  u ja r z m ie n iu  d ą ż y ć  
a o  ic h  u ja r z m ie n ia  p o li ty c z n e g o .

P. G ie r ty c h  n ie  w is  n ie  o  ty m , 
że  d z iś  C h iń cz y k , P e r s , H in d u s , 
A r a b , w y  M e k s y k a ń c z y k  patrży. 
s u p e lm e  in a c z e j n a  k u p ca  poi-" 
s k ie g o , c z y  n a p r z y k la d  c z e s k ie g o  
lu b  d u ń s k ie g o , n iż  n a  k u p ca  z 
A n g l i i ,  J a p o n i i  lu b  S ta n ów  Z je tln  
P , G ie r t y c h  n ie  m u p o ję c ia  o  tym , 
że  je ż e l i  g ig a n ty c z n y m  W y siłk iem  
n ie  r o z w in ie m y  n a s z e g o  p r z e m y ­
s łu  tak , b y  m ó g ł  w  w ię k s z e j ,  n iż  
d o ty c h c z a s , m ie r z e  p o k r y w a ć  p o ­
tr z e b y  k r a jó w  b a łty c k ic h  i n a d - 
d u h a js k ic h , to  n a sz a  r o la  w  E u ­
r o p ie  ś r o d k o w e j b ę d z ie  szy b k o  
z l ik w id o w a n a . A ż e b y  s p r z e d a ­
w a ć , trz< ba k u p o w a ć !

N ie  c h o d ż i o  „m a ły  h a n d e l" ,  
u le  o  n ie z a le ż n o ś ć  o d  z a g r a n ic y , 
a c z a s e m  le p ie j z a b e z p ie c z a ją  tę 
n ie z a le ż n o ś ć  w ie lk ie  z a p a s y  i u- 
ta r te , a p e w rie s t r a t e g ic z n ie  d r o ­
g i  h a n d lu , n iż  b u d o w a n e  za d z ie ­
s ią tk i m i l ia r d ó w  fa b r y k i li 
c h y c h  n a m ia s te k .

M a r tw y  s z a b lo n  „m a łe g o  h a n ­
d lu "  u w o ln ił  p . G ie r ty c h a  od  o b o ­
w ią zk u  m y ś le n ia .,.

U P A  2 W A T N a E K I E  
-  " W w U K C J I

O ta k ich  p r o b le m a c h , Jak s p o ­
s o b y  z a s tą p ie n ia  p r z e d s ię b io r c z o ­
ś c i  ż y d o w s k ie j i o b c e j  w  P o ls c e  
p r z e d s ię b io r c z o ś c ią  p o ls k ą , p r o ­
b lem  k a r te lo w y  i t. p „  p . G ie r ty ch  
n ie  p is z e  p r a w ie  n ic  —  p o  p ro stu  
z b y w a  je  k ilk u  b łow A m i, b y  n ie 
o d w r a c a ć  u w a g i od n a jw a ż n ie j ­
s z e g o , j e g o  zd a n ie m , p o s tu la tu  l i ­

k w id a c j i  e ta ty zm u . A  ja  w o lę , źe* 
b y  w s z y s tk ie  fa b r y k i ,  n a ie ż ą c c  a o  
K ap ita łu  o b c e g o  i ż y d ó w  z n a ta z ły  
s ię  w  r ę k a c h  p a ń s tw a , b o  m a rn o - 

' t r a w s tw o  p a ń s tw o w e  je s t  n ie iy m  
W obec W yzysk u  prż.eż o b c y  k a p i­
ta ł.

Z a  le p s s ą  u w a ż a m  p r a e d s ię b io r
c z o ś ć  p r y w a tn ą  i s p o łe c z n ą . T a k . 
A le  i i ie c h  in i p, G ie r t y c h  p óW ić , 
jaK  w y o b r a ż a  s o b ie  „u p r y w a t f l fa -  

! ftife" p o ls k ie j  t ż ę ś c i  ta k ic h  g a łę  ti 
w y t w ó r e ż o ś c i ,  j a t  g ó r n ic t w o  W ę­
g lo w e , n a f to w e , e le k tr o w n ie , p r ie  
m y s ł c h e m ie ż n y  i t, p ,?

PROGRAM
S P O Ł F C Y N Y

S ie z y te m  w s z y a tk ie g o  Jest p r o ­
g r a m  b p o io C in y  p . J G ie r t y c h a  
„ r o z w in ię t y "  w ., p r z y p is k u :

„ W  wlelldm  ptżeniyśle UitWĆ
będzie nadal spraw  ro b o tn ica . 
Sprawa tą rząd n arodow y będzla 
Się pilnie za jm ow ać. (Czy tak pil­
nie, jak p. G iertych? —  FYzyp W , 
Z ), zapewniając m asom loLowil* 
ćzy m  opiekę, ochronę przed W /ły ­
skiem, m ożność w ybicia  sir i i 
WłaSzuzertla dla energiczniejszy ćn 
i pracow itszych  jednostek, a wrefce- 
cie  ow>biBtr g o d n o ść" .
T r o c h ę  to  m a ło .
O c z y w iś c ie  Pi G ie r ty c h  n ie  w ie  

n ić  o ty m , Ź'6 o p u ś c i l iś m y  S żereg i 
S tr o n n ic t w u  N a r o d o w e g o  p rze d e  
w s z y s tk im  d la te g o , ż e  ta k  wry g lą -  
d a l j ć g t  p rogrU m  s p o łe c z n y ,

N ie  w ie  o  ty m , że  f t u c i l l ś n iy  
w ie lk ą  id e ę  c a łk o w it e j  l ik w id a c j i  
p r o le ta r ia tu , że  n a s z  p r o g r a m  
je s t  d z ię k i tem u  p r o g r a m e m  in te ­
g r a ln e g o  p r z e w r o tu  s p o ło c in e g o .

Nie, w ie  też  i te g o , że  ten  p r o ­
g ra m  o p a r ty  je s t  na d a w n y c h  tru  
d y c ja f  h p o ls k ic h , że  tam , g d z ie  
w ie k i u b ie g łe  t n a ły  w ie lk ie  p rze d  
s ię b io r s tw a  ( g ó r n i c t w o )  to c z y ła  
ś lę  w n ik a  m ię d z y  p ó lu k ą  lu d n o ś ­
c ią  r o b o tn ic z ą ,  k tó r a  c h c ia ła  za 
c h o w a ć  fo r m ę  g w a r e c tw  p rzy  u- 
clz ia le r o b o tn ik a , w ła ś n ie  m ię d zy  
lu d n o ś c ią  p o ls k ą , a  N ie m c a m i, 
n a r z u c a ją c y m i n a m  sy s te m  k a p i­
ta l is t y c z n y  w  je g o  w c ie ś n ie js z y c h  
fo r m a c h  (w ie k  X V I ! )

N ie  w ie . że  d z iś  ż y d z i z a w ła d ­
n ę li sk a rb a m i n a ś z e j z ie m i, g d y  
B o le s ła w  C h r o b r y , ja k o  k r ó l,  w e ­
d le  w s z e lk ie g o  p r a w o d p o d o b ie ń -  
s tw a  u w a ż a ł s ię  za  ich  w 'y łdczn e*  
g o  w ła ś c ic ie la .

J e s t  ja k ie ś  fa tu m , k tó r e  c ią ż y  
ńad S tr o n n ic tw e m  N a ro d o w y m , 
L u d z ie  ty p u  p . G ie r t y c h a  w y p is u ­
ją  s o b ie , c o  im  s ię  p o d o b a  i d r u ­
k u ją  to , p o d c z a s  g d y  in n i je g o  
c z ło n k o w ie  n ie  m o g ą  d r u k o w a ć  
sw y c h  p ra c ...

P a n  m e c . K o w a ls k i tw ie r d z i , że 
m a s o n e r ia  z w a lc z a  p . G ie r ty c h a . 
W ie r z y m y  p a n u  p r e z e s o w i n a  s ło ­
w o . A le  je ż e l i  ta k  je s t ,  to  c i m a ­
s o n i  m u sz ą  b y ć  b a r d z o  d u r n i. Ja - 
bym  na ich  m ie js c u  z r o b i ł  p . G ie r  
ty c h a  w oazern  S t r o n n ic t w a  N a - 
rod ow -ego .

je d e n  ż h a ś  Z a s ta n a w ia  s ię  n ad  
tym , Czy W y b ra liśm y  w ła ś c iw ą  
d r o g ę , o p u s z c z a ją c  s z e r e g i  S tr o n ­
n ic tw a . K s ią ż k a  p . G ie r ty ch a  d a ­
je  n am  na  to  p y ta n ie  ja s n ą  o d p o ­
w ie d ź :  tak 

M ie liś m y  s łu s z n o ś ć , k io c z ą c  
d r o g ą  o d  s ta r e g o  n a c jo n a liz m u

r a c j i  s ta n u  do n o w o c z e s n e g o  n a- 
c jo h a liz m u  p r z e w r o tu  s p o łe c z n e ­
g o , n a c jo n a liz m u , b ę d ą c e g o  w  ró ­
w n e j m ie rz e  n a c jo n a liz m e m  p o l-  
Bkiegu p r z e d s ię b io r c y ,  ja k  R afijo - 
n a iiżth em  c h ło p o w  i r iż is ie jś z y ch  
r o b o th ik ó w .
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T 1 P  J28-Z N A  P R Ą D  ZM IE N - 
N y  L U K S U S O W Y  O D B IO R ­
N IK  3 L A M P O W Y  (2  P E N - 
T O D Y  I L A M I A  -R O S L 7 W - 
h lc ;3  V.). 3 Z A K R E S t "'A L . 
GŁOSN iK  D Y N A M IC ZN Y ,

ZŁ< 225. -  ZA GOT.

T Y P  iap -Z  NA PR a D ZM IEN ­
NY. 3 L A M P O W Y  ODBIOR­
NIK. (2 PEN TO D Y 1 LAM PA 
P R O S T O W N IC Z A ). Ż A S IE O

i m p o n u j ą c y .

Z Ł .  1 8 5 —  Z A  G O T .

MliiLC MY 
G . - f S Z M  U i

C zy  p o ti-zeb n ie  z a jm u je m y  aię 
p r z y k rą  s p r a w ą  p . G ie r t y c h a ?  
M o ż e  le p ie j  n ie  p o r u s z a ć  ty c h  
s p r a w ?  M o ż e  n ie  s tw a r z a ć  n o ­
w y ch  s p o r ó w ?  J e d n a k  u w a żam , 
że  m i lc z e ć  n ie  m o ż n a  N ie r a z  n ie -

T Y P  134-1 B A T E R Y JN Y , 
3 L A M P O W Y  O D B IO R N IK  
BARD  D E K O N O M IC E Y  
W  E K SP L O A T A C JI. Z A S IĘ G  

E U R O P E JSK I.

Z Ł  1 7 0 . -  Z A  G O T .

T Y P  241-R BAT ERYTN Y 
L U K S U SO W Y  4 1 A  Vł )W Y
O D B IO R N IK . 2 - O B W O D Y . 
3 Z A K R E S Y  FA L. D U ŻY 
GŁOŚN IK D Y N A M IC Z N Y

Z Ł .  2 7 0 . -  Z A  G O T .
Sr?#

RATY DO 15 M IK  S I E C  Y -  sTRZEDAz 
W CZOŁOWYCH RADIOWYCH

Opera warszawska rusza
„H, rr.Esit’11 Jfeirum Kobi e” m  otwarcie sezonu

DLA W YG O D Y NASZYCH P. P R E i.C M titA T O R O W  podaiemy poniżej przekaz rozracnunkuwy, letory prosimy w yuąć, wyraźnie 
w ypisać imię, nazw sko, dokładny adre„ i sumę, oraz w płacić w  najbliższym urzędzie pocztow ym .

PRZEKAZ R9ZRAUJPK0WY
□a z ł: ~

N r rogrt^h un k*  

2

gr-
złote słow ni*

  jok
g r - »»<•)

W ia icicie l roarachankn (nazw* wydawnictwa)

•ABC -  N O W IN Y  CODZIENNE* 
A D M IN IS TR A C JA

P o c z t a  W A P l5 Z A W  A  1 ,  A.1. J e r o z o l im s k a  N r .  1 2 1

Po<3pl* N*m*r »ad «w cxr
przyjm u jącego

'  f  \
* i i
5  V  /
5  N --------------- /

Stępel okr^ fow T

O tw arcie sezonu w  Teatrze W iel­
kim w  W arszaw ie nastąpi 1 paździer­
nika, Na program inauguracyjnego 
wieczoru ziozą się 2 w idow isko mu­
zyczne a m ianow icie „V erbum  N obi- 
le " M oniuszki i „H arnasie" Szym a­
now skiego.

Program  w ieczoru  otw arcia  ma na 
celu złożenie h o łlu  największym  dwu 
kom pozytorom  polskim , reprezentują­
cym dwie kontrastujące t sobą epo­
ki.

„Verbur.i N obile", ch oć już mające 
sw oją  tradycję sceniczną, będzie pre­
mierą z punktu widzenia n ow eg o  o- 
pracowania scen iczn ego i 'n ow e ; o b ­
sady w yk on aw cze j.

Reżyseria, idąc oo  linii now ych  in­
tencji kierow nictw a Teatru W ielkie­
go , położyła  w yraźne akcenty nie 
tylko na kom ediow ej osnow ie utw o­
ru ale d ostosow ola  ogn iw a akcji do 
założeń dow cipu m uzycznego Moniu­
szki.

Na tle takiego ujęcie efekt poje­
dynczy solisty, podporządkow any jest 
całkowicie symfonii zespołow ej, w 
której każdy szczegół, najmniejszy 
epizod i drobiazg m a sw oja  w ym ow ę 
artystyczną. _________________________

W partii 7 uzi wystąpi Barbara K o- 
strzewska, Serw acym  będzie Porćda, 
charakterystyczny typ s2lagona wy* 
kona w  postaci M arcina —  Kowalski, 
Bartłom ieja zagra Znicz, a Płoński 
partię Stanisława.

r m k a ,
utLojCJme,

pc c&wjA  (ćdbi
tyJlkc

U/ CEJtTłtnLI W lfC IflU C H  PIÓR

,P i G UIE łV
w ł. H a i. T H a t u w s h i  
ul. rck rsia łh ow sh a  111

O B O K  K I N A  . . Ś W I A T Ó W '  Ł

Międzynarodowy Koaiireiditriirgó*
B R U K .S E L A  24. 9, D n ia  19 b m . 

o d b y ło  s ię  tu  o t w a r c ie  X I  M ię d z y -  
n a r o a o w e g o  K o n g r e s u  C h ir u r ­
g ó w , f k tó r y  m ia l ię  p ie r w o tn ie  
■dbyć w  W ie d n iu ) .  W  k o n g r e s ie  

b io r ą  u d z ia f  d e le g a c je  48  k r a jó w ,

v / te j l ic z b ie  P o lsk i.
K o n g r e s  o b e c n y  m ia i s ię  p ie r ­

w o tn ie  o d b y ć  w  W ie d n iu  
P iz c w o d n ic z ą u y m  k o n g re s u  w y  

b r a n y  zostat p r o f .  R u d o l f  M atas 
z N e w  O r le e n s .

I
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( i !  M E t t ,  ie J S U f r .O W S r f l E G f l
To coś naprawdę d O O t  e p O... Żądajcie więc 
w s z ę d z i e  tych znakomitych m y d e ł ,  które 
Wam ułatwią pranie i są nie zastąpione w utyc'u

WARSZAW*, TEL.

11-36.54

HP 1
Pniowi ?kraA S ST. RZEWUSKIEGO Uuia 27

U n as ceny now ości w w ełnach i J e d w a b ią .'
BYŁY I SĄ NAJNIŻSZE

B .  W i ś n i e w s k i 1 S w
C h m ieln a  32 
M a rsza łk ow sk a  56

N I W w s M J E S I E N N E
Nowe modele kolory 
Gotowe 1 na ramówlenl?

W E Ł N Y
JEDW ABIEL-

M A T E R lA Ł Y  
M ę S K  łEJ

ó b o le u & fy
MARSZAŁKOWSKA- 119

L a m p y  i ż y ra n d o le
W i e l k i  w y b ó r  •  N a j n o w s z e  m o d e l e  •  C e n y  p r z y s t ę p n e

H I  G O N  F  R 1  E l )  M O N I U S Z K I  4

M A G A Z Y N
BŁAWATNY M .  B U T K I E W I C Z  I  C z .  W E J S O C H

W a rsza w a , M arsza łk ow sk a  132, telefon  3.15*18 

P o l e c a :  W EŁNY, jEDWALSIE, BAW EŁNY I MATERIAŁY MĘSKIE

O S T A T N IE  NOW OŚCI C E N Y  N I S K I E

JED W A B IE • W E Ł N Y  I J W i
M i n S Z « C K O W § M A  1 2 3  r ó g  S i e n n e j

W I E L K I  W Y B Ó R  •  C E N Y  N I S K I E

A i n ' f E K A

j. m ~
a a w n i e j  Bracka 21 
obecnie Szpitain 4

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
M ARSZAŁK O W SK A 3 9 A

p la c  Z h a w ic * e i*
przyjmuje' wszelkie obstalunk> 
j reperacje po ccnacn  niskich

B IE L IZ N A  -  K K A W a n  — T R V - 
K O T A Ż E  —  P IŻ A M *  —  R Ę K A ­

W IC Z K I i t  p.

W w leiK im  w y b o rz e  n a jtan ie j

A D A M  Z I E M S K I
M arsza łk ow sk a  106

P O L S K I  

P R Z E M Y S Ł  
S U Ii I £  N N Y

właściciel

J E R Z Y

O
Al. JfcROZOLIMSKIE 13

poleca rratenały 
bi el kii i angielskie

Ł  B K
m o m u s z ia  W n l 25S<X

S T A N IS Ł A W  R O T H E R Warszawa, Bielańska 5tel 674~64
Honorujemy bony Spółki Towarowe) Kin. Pol.

i F ir m a  e g z y s tu je  o d  ro k u  1865. ■ i  i « t

A B C  n i e  r i r s T j m u i e  ż y d o w s L t l c h  o i l o s z e A  

i b  o  1 1 r o  f t  u i  e  Ż F ^ ^ w s k i e  b i  u  r  a  r e k l a m o w e

Ś w i a t o w a  f e d e r a c j a

p r o t e k t o r ó w  s z t u k i
Śmiały prajetó polskiego kom lozyloro

P r o je k t  z n a k o m ite g o  k o m p o z y ­
to r a  L u d o m ir a  R ó ż y c k ie g o  s t w o ­
rze n ia  Ś w ia te j F e d e r a c ji  P r o t e k -  
k t o r ó w  S ztu k i p o d  n a z w ą  „ C o n -  
fr e r ie  M ic h e l  A n g e lu “  ( K o n f r a ­
te rn ia  un . M ich a ła  A n io ła )  o m a ­
w ia n y  je s t  o s ta tn io  na  ła m a ch  
w ie lu *  p is m  z a g r a n ic z n y c h  ( , ,T r i -  
b u n e  d r  G e n e v e “ , „J o u r n a l  d e  
G e n e v e -‘ , „ B e r n e r  T a g b la t t  itd .) .  
W  u z a s a d n ie n ia  s w e g o  p r o je k tu  
R ó ż y c k i  w s k a z u je  n a  r o z d ź w ię k  
p o m ię d z y  ś w ia te m  d u c h a  a r o z ­
k w ite m  c y w i l i z a c j i  m a te r ia ln e j.

W  c h w il i  o b e c n e j  s z tu k a  z n a j-  
<duje s ię  n a  o s ta tn im  p la n ie  ż y ­
c ia . J a s k ra w y m  te g o  d o w o d e m  
je s t  u p a d e k  in s ty tu c ji  a r ty s ty c z ­
n y ch , za n ik  ś w ia to w y c h  o g n is k  
s z tu k i, g d z ie  w  a tm o s fe r z e  s p o ­
k o ju  w ie lk i  d u ch  n a s z e j e p o k i 
m ó g łb y  t w o r z y ć ,  b r a k  m e c e n a ­
s ó w  -  p r o te k to r ó w , k tó r z y  n ie ­
g d y ś  p o p ie r a li  sz tu k ę , b r a k  ś w ia ­
t o w y c h  o r g a n iz a c y j ,  p o ś w ię c o ­
n y c h  w y łą c z n ie  sp ra  w e m  sztu k i, 
ta k ich , ja k ie  is tn ie ją  d la  n a u k i, 
c z y  sp ertu .

O  ile  w in n y c h  d z ie d z in a ch  ż y ­
c ia  łą cz a  s ię  lu d z ie  ty c h  sa m y ch  
z a w o d ó w , a r ty śc i m e  n a d a ją  s .ę  
d o  ż y c ia  o r g a n iz a c y jn e g o .

Z a p a trz e n i w  ś w ia t  w iz ji ,  n a -  
w s k ro ś  in d y w id u a ln i  m o g ą  ,s t -  
n ie ć  w te d y , g d y  m a ją  o p ie k ę .

D la te g o  d la  s p r a w  s z 'u id  n ie 
m o ż n a  o tg a n iz o w a ć  a r ty s tó w , a le  
łudzą  m o ż n y c h , w p ły w o w y c h ,  
p r z e d s ta w ic ie l i  r ó ż n y c h  n a .o d ó w .

O rg a n iz a c ja  ta k a  za s tą p iła b y  
m e c e n a s ó w  e p o k  u b ie g ły c h  i m ia  
ła b y  na  c e lu  w z ią ć  p o d  s w ó j p r o ­
te k to ra t  w s p ó łcz e sn ą  sz tu k ę , p o ­
s ta w ić  ją  w  o ś r o d k u  z a in te r e s o ­
w a ń , a ty m  s a m y m  n a d a ć  p r z y ­
n a le ż n y  je j  a u to ry te t .

N a c z e ln e  z a d a n ia  F e a e r a c j i :
1) Powołać do życia stałe świato­

we ognisko, ujmujące w orbitę swe­
go zainteresow ima i proteKtoratj 
wszj atkie działy sztuki (malarstwo, 
rzeźbę, architekturę, muzykę litera­
turę poezję).

2) inicjować fundacje, ragrouy, 
konkursy, festiwale. Krzewić kult 
piękna i .popiei ać materialnie i mo­
ralni? zamierzenia artystyczno w 
wielkim stylu.

3 ) W ybu dow ać Kolegium  Sztuki 
św iatow ej, gJzie  zapropze,U tw órcy

Doniosłe odkrycie
w  P o m p e i

W  P o m p e i p r z y  p r a c a c h  w y k o ­
p a lis k o w y c h  o d n a le z io n o  k u r y -  
ta rz  p o d z ie m n y , a w n i m  ś la d , p o - 1 
z o s t a w io r y  p o  k r u c y f ik s ie .  J a k  
w ię c  w id a ć ,  ju ż  w  to k u  79 p o  N a ­
ro d z e n iu  C h ry s tu sa  w ia r a  c h r z e ­
ś c ija ń s k a  p r o m ie n io w a ła  d a le k o  
p o  za g r a n ic e  R z y m u . P r o b le m  ten  
b y l n ie d a w n o  ż y w o  d y s k u to w a n y  
w  k o ła c h  u c z o n y c h , k tó r z y  w y r a ­
ża li w ą tp liw o ś ć , c z y  za  p a n o w a n ia  
ce sa rz a  F la w iu s z a  c h r z e ś c i ja ń s t ­
w o  p r z e k r o c z y ło  b r a m y  s to lic y  
im p e r iu m .

pouczaliby o sztuce swego narodu 
Pałac Sztuki z .alami koncertowymi, 
wystawowymi itd.

4) Ustanowić Dzień Święta Sztuki 
i nagrodo imienia Michała Anioła dla 
wielkich twórców naszej epoki.

R ó ż y c k i  u jm u je  w  ra m y  s w e g o  
p r o je k tu  k w e s t ię  b y tu  w s p ó łc z e ­
s n y ch  tw ó r c ó w , n a w o łu ją c  d o  
s tw o r z e n ia  im  o d p o w ie d n ic h  w a ­
r u n k ó w  tw o r z e n ia , k tó r y c h  d o ­
ty ch cz a s  są p o z b a w ie n i.

Od3ulova zabytku wy tli posaiów
przed Bazy «ką ś m . Pioin i Pawta w Krakowie

K R A K Ó W , 24. 9. P o w o ła n y  z o ­
s ta ł d o  ż y c ia  w  K r a k o w ie  k o m i­
tet, k tó r y  za jąfi s ię  m a  s p ra w ą  
o d b u d o w y  z a b y t k o w y c h  p o s ą g ó w , 
u m ie s z c z o n y c h  p r z e d  B a z y lik ą  
św . P io tra  i P a w ia  w  K r a k o w ie . 
N a jn o w s z e  b a d a n ia  h is to ry k ó w  
sztu k i wrj k a z a ły , że  r z e ź b y  p r z e d ­
s ta w ia ją c e  a p o s to łó w , k tó r e  p r z y ­
p is y w a n o  p o c z ą tk o w o  r z e ź b ia ­
rzo m  p r a sk im  B r o k o f fo w i  i B r a u ­
n o w i, są d z ie łe m  k r a k o w s k ie j p ra  
c o w n i r z e ź b ia r s k ie j,  z a ło ż o n e j 
p r z e z  b a lta z a r a  F on ta n a .

R z e ź b y  w y k o n a n e  w  p ia s k o w ­
c u  u le g ły  z b ie g ie m  cza su  zn isz ­
cz e n iu . O d tw o i z e n ia  p o s ą g ó w  w  
tw a r d s z y m  k a m ie n iu  d o k o n a  k ra  
k o w s k i a r ty s ta  r z e ź b ia r z  K a r o l 
H u k a n . W  sk ła d  k o m ite tu  o d b u ­
d o w y  p o s ą g ó w  w c h o d z ą  m . in . 
p r o b o s z c z  k o ś c io ła  św . P io t r a  i 
P a w ła  ks. p r e p o z y t  M iś, b. p r e ­
m ie r  p r o f .  d r . U . J . d r . J u lia n  N o -  
wrnk, r e p r e z e n ta n c i s fe r  a r ty s ty ­
c z n y c h  o ra z  in s ty tu c y j f in a n s o ­
w y ch .

SK L EP O B U W IA  DAM SKIEG O

M— BEDNARCZYKA
C H M i E l N A  4 7

i no eca iewii4c' sezonu " " "*

Wystawa
prz i mysio wo-roln cza

w  B y d g o s z cz y
-W zw 'ązkii z projektow aną na rok 

194u f om orską ystaw ą  przem ysło­
w o-rolniczą w  B y d g o s z cz y  odbyło  
się już szereg posiedzeń dyskusyj­
nych, oraz op .a cow a n o  ogólny  plan 
i prowizorium  budżetow e. W ystaw a 
ooejm uje dzia ły ; kulturę i sztuki, prze 
mysłu i rzemiosła, roln ictw a, I*ik.j Iu 
i finansów, oraz p ortów  polskich. 
W ydatki zwiazane z w ystaw ą obli­
cza  się na póitora miliona zł. (kr).

t
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itoinfrifcznicy
, .r a  esjt’ e”

P w ó cfa  w ła ś c ic ie l i  d o m ó w  c h r ? ę  
ś c i ja i)  u e N . P r a d z e . p r z y  u licy  
S t a lo w e j w y n a ję ło  o s ia tn jo  s k ie p y  
żyduną, w b r e w  u c h w a je  S t o w a r z y ­
szen ia  W ła ś c ic ie l i  N ie r u c h o m o ś c i 
P r a g i  i o k o lic

W ła ś c ic ie l  d o m u , p  D a a b , w y ­
n a ją ł o p r ó ż n io n y  p c  „S z y K b u c ie "  
s k le p  ż y d o w i,  k tó r y  h a n d lo w a ć  
p ę a z u  a p a ra ta m i r a d io w y m i.

Bóika ns zabawie
W  zabaw ie w iejskiej w  R osiarze- 

w ies pow . w olsztynsklego, wzięli u* 
dzió! dw aj obyw atele amerykańscy, 
baw iący w  Polsce, 35-letni jan  Blys- 
kął i 2&-ietiii Stanisław Gadek. W 
czasie ?.ąbąwy przyszłe d o  gajśęią, 
w yw o lą n tg o  przez Kuzyna Jana fłly . 
skala, W incentego Błyskała. \V cza ­
sie sprzeczki j n błyskał począi 
strzelać do p"zeciwiulców i zranił ku­
zyna i G odka. Uczestnicy zabaw y o - 
teąw ładnili Błyskała i „z iyn czew a - 
li“ , tak te w szystkich trzech bohate­
rów  ąajseia orzew iezionp do szpitala.

W a l K a  z  r e l l g l a  w  S o w i e t a c h
pozostało leszcze 98.000 duchownych

W okręgu moskiewskim 1 8  cerkwj zamiast 490-tn
Z  o k a z j i  120 r o c ? n ie y  u ro d z in  fcpło 98 ty s ię c y  o só b . 

iC aroia  M a rx a , s z e f  s o w ie c k ic h  b e z  „ L e n in g r a d z k a ja  P r a w d a "  za 
b o ż p ik ó w  w o ju ją c y c h  J a r o s ła w -  mi«s?seza w  d n iu  9 w rz e ś n ia  b . r. 
sł|.i o g ło s i ł  k s ią ż k ę  o  m e to d a c h  in te re s u ją cy  ą r ty k u ł o  s tosu n k u

J R e z u lta ty  a g ita c ji  p u p ą  z a c z ę ły

w a lk i  «  r ę lig ią , p r o w a d z o n e j  w  
S o w ie ta ch . Z n a jd u je m y  w  te j 
k s .ą ż ce  m . in . p e w n e  in te r e s u ją c e  
s z c z e g ó ły  o  s ta n ic  r e l ig i jn y m  w  
S o w ie ta c h . N a  te r y to r iu m  R o s ji  
„ i s t n ie je  je s z c z  30 ty s ię cy  ś w 'ą -  
ty ń  w  r e k a c h  g r u p  w y m a n io -  
w y c h ‘ ‘ , z c z e g o  w  o k r ę g u  M o ­
s k w y  18 za m ia st d a w n ie j tu  l e ­
n ie ją c y c h  cz te ry s tu . W  sa m e j M o  
s k w ie  ż y je  je s z c z e  83 k a p ła n ó w , 
z  k tó r y c h  z a le d w ie  tr z e ch  u c z y

e h ło p o w  s o w ie c k ic h  d o  re lig ii  i  
cerK w i.

„ W  ro k u  1237 —  p isze  w y ż e j 
w y m ie m o n a  g a ze ta  —  p o s ta n o ­
w ili m ie s z k a ń c y  w s i T a ra s iu k a  
z a m k n ą ć  m ie js c o w a  c e r k ie w  p o d  
w e z w a ń  i e m  ś w  J e r z e g o  ;  p r z e ­
k s z ta łc ić  ją  n a  s z k o łę  lu d o w ą . P o  
z a m k n ię c iu  ę e j& w i w y e m ig r o w a ł  
p o p  M o r ie w  d o  w s i P io r o s z o k , 
g d z ię  m ie js c o w y  K o łch o z  o f ia r o ­
w a ł m u  d o m  z  o g r o d e m  w a r z y w -

s ię  w  n ie d łu g im  cz a s ie  p r z e ja w ia ć  
n ie  ty lk o  w  w y m ie n io n e j w s i a le  
ta k ż e  i w ę  w s ia c n  aąsied n ie i). K ie  
r ó w n ic y  K o ich o z ó w  p rzeciw sta w  
w ia ją  s ię  w  s p o s ó b  b r u ta ln y  r o z ­
p o r z ą d z e n io m  p a r t ii  i  rz ą d u  i 
d z ie lą  je s ie n n e  z b io r y  p o m ię d z y  
c z ło n k ó w  k o łch o z u  W ła d z e  p a r ­
ty jn e  m ie js c o w e  w ie d z ą  d o s k o n a le  
o  a n t y p a ń s tw o w e j d z ia ła ln o ś c i p o  
pa M o r ie w a  m e  c z y n ią  je d n a k ż e  
n ic z e g o  a b y  je j  p o ło ż y ć  k re s . P r o  
k u r a to r ią  p a ń s tw o w a  p o w in n a  
b e z w z g lę d n ie  z a ją ć  s ię  tą SD^a- 
w ą “ .

. . . . .  e s i  1 2 ® ' ;  r o E  u
W  sz e re g u  n a s z y ch  fa b r y k  p r z e -  J a w o r o w s k ie g o  je s t  d z ie łe m  p o 1-  

tw o r ó w  c h e m ic z n y c h  i m y d ła , j e d -  s k ic h  rą k . ' *
n o  z  c z o ło w y c h  m ie js c  z a jm u je  fa -1  D o w o d e m  w y s o k ie j, w a r to ś c i  
b r y k a  F r a n c is z k a  J a w o r o w s k ie g o  g a tu n k o w e j v rj Tr o b ó w  v y m ie n io -  
w  W a rsz a w ie , u l. G ę s ia  99, te l. n e j f ir m y  je s t  s ta le  w z r a s ta ją c e  ich  
1 1 .3 8 -5 4 , k tó r e j w y t w ó r c z o ś ć  d a -  z a p u tr z e b o w a n ie  n a  n a sz y m  r y n -  
tu je  s ię  o d  r o k u  1932 i o b e jm u je  k u , z k tó r y c h  k a żd e  je s t  z a ła tw ia -  
n a s tę p u ją c e  g a tu n k i m y d ła - z w y -  1 'Je p u n k tu a ln ie  i s o lid n ie .
c z u jn e .j , ,a k a d f im ię k ie ‘ “ ,. n az istę  i 
szare . F a b r y k ą  p r o d u k u je  r ó w n ie ż  
p a stę  ao  p o d ło g i . W s z y s tk ie  te  w y ­
r o b y  z u w a g i n a  w y s o k ie  w a rto ś c i 
g a tu n k o w e  o r a z  n iskie, ęen y  z d o ­
ła ły  p o z y sk a ć  s o b ie  n ie ty lk o  p r y ­
w a tn y c h  o d b io rc ó w ', le c z  ta k że

P o le c a m y  w s z y s tk im  o d b io r c o m  
i k o n s u m e n to m  d o s k o n a łe  w y r o b y  
c h r z e ś c i ja ń s k ie j f a b iy k i  m y d ła  
F r a n c is z k a  J a w o r o w s k ie g o .

W s z y s tk ie  w y r o p y  te j fa b r y k i  
p r o d u k o w a n e  są z n a jle p s z y c h  su ­
r o w c ó w  k r a jo w y c h , n ic  ' p r z e to

s zę rę g  in s ty tu c ji  p a ń s tw o w y c h  i d z iw n e g o , że  m y d ia  i za p ra w y  d o -
p r y w a tn y c h  o ra z  d u ż y c h  sk lep ów 7.

N a s z c z e g ó ln e  p o d k r e ś le n ie  z a ­
s łu g u je  fa k t , iż p r a c o w n ic y  tak  u -  
m y s ło w i ju k  i f iz y c z n i  o ra z  p r z e d ­
s ta w ic ie le  f ir m y  fo  P o la c y .  K a żd y  
w ię c  w y r ó o  fa b r y k i  F r a n c isz k a

b re g u  g a tu n k u  c ie szą  s i ę . ja k n a j -  
le p s z ą  o p in ią  u k o n su m e n tó w  i 
z d o b y w a ją  c o d z ie ń  n o w e  rzesze  
s y m p a ty k ó w  d la  w y r o b ó w  
J a w o r o w s k ie g o .

f ir m y
K .

m n ie j n iż  40 la t . Z  p o ś r ó d  ty c h  n y m . N a  ten  o g r ó d  w a r z y w n y
k a p ła n ó w  (z ,d a je  się , ze  je s t  m o  
w a  je d y n ie  o  p r a w o s ła w n y c h )  38

o p e e ja in y  n a c isk  k ła d li  n ie k tó r z y  
m a ło  u ś w ia d o m ie n i c h ło p i  z k o l-

abc w m u m
W  L u b lin ie  z a p r -n u m e r o w a ć  pso­
tn i  . A B C "  lu b  n a u y w a ć  p u jt- 
K s ię g a r n i  P o ls a ię j  *#lew icK iegn  

a l  K ap u > vń ek >  l .  t e le to p  15-78

n a le ż y  d o  d a w n y c h  ro d z in  i s ta n u  oh ozu .
p o p ó w , d z ie s ię c iu  je s t  sy n a m i n iz  
s z y ch  u r z ę d n ik ó w  i fu n k c jo n a r iu ­
szy , tr z e ch  s y n a m i r o b o tn ic z y m ' 
a d w ó c h  p o c h o d z i z w lo ś c ja ń s tw a .

O g ó ln a  l ic z b ą  d u c h o w ie ń s tw a  
w e d łu g  d a n y c h  o f ic ja ln y c h  uą tę* ę ję  przęę iw  k o  s y s te m o w i k o ł c h o -  J 
i c n ie  R o s ji  s o w ie c k ie j ,  w y n c s i  q -  ; * ów ..

P r e z e s  k o łc h o z u , i ie m e s z in . p o -  
z w ę li ł  p r ó c z  te g o  ną  u rz ą d z e n ie  
d o m o w e j  k ą p lie y , w k tó r e j o b e c ­
n ie  d z ień  w  d z ie ń  o d b y w a ją  s ię  
n a b o ż e ń s tw a  i p r o w a d z i  s ię  agita

ilyd&wsha „ffcan na” stosuje
Oszukańcze metody w śiandlu

Agenci wprowadzaj v» fcłjfi kupu ęcych
D o s ta t e c z n ie  z n a n e  je s t  s te s e -  m ow y . g d y  w y jd z ie  na ja w  ż y d ó w

h s b r jfr ia  C h e m ic z n a
P H A R M E D i r

W ysiłki krajów yęh fabryk larma- 
ceurycznych  w  kierunku stworzenia 
w ysokew artośa iow ego leku, za ­
czyna ją  być obecnie należycie i przy* 
chylnie oceniane przez lekarzy, apte­
karzy, jak również ’ przez chorych. 
Os.ątnie czasy przyniosły pewną p o­
praw ę w tej tak w ażnej dziedzinie —  
w  uiyśl Hallu popieranią krajow ej 
produkcji —  i zaw ód lekarski i far- 
mac .„ty czay  gwróeih uwagę ną p o -  
Ski przemysł iarir.aceuiyczny.

M ieliśmy ostatnio okazję zwiedzić 
roku jącą piękną przyszłość iaorykę 
firmy „E H A R M E L IA ", której gust iw  
nie urządzone stoisko na I-szej W y ­
stawie szp italn ictw a budzi ząintere* 
sowanie Dzięki uprzejm ości kierow ­
nictw a fabryki zapoznano nas szcze­
g ó łow o  z produkcją nrepar?tów  tej 

,|irmy.
Produkcja w ysokow artościow ych  

leków  firm) „Pua. ..icoią -1 w  W arsza­
wie W zupełności odp, włada zada­
niom  i potrzebom  lecznictw a Ząio- 
życielem  fabryki powstałej- w 1932 r., 
j<>st p. Pyr. R. Arcichowski, który,, 
nie szczędząc nakładu j racy i kapita-. 
ID nudowal i urządzał fabrykę w c ią ­
gu l i pół roku i postaw i! ją na bar- 
d*.c wysokim  poziom ie now oczesnej 
iechm* . Kierownikiem pr idukcji jesi 
M gi Z. W iśniewski, kierownikiem 
da łu naukow ego *— p. M gr. St. bo~ 
oieńsk i, propagandy * -  p. Mgr. M 
Grubiński.

D o najgtów 'niejszych i pod staw o­
w ych  leków-, w ytw arzanych  przez 
fiim ę „P harm edią", zaliczyć należy 
,.CAHD1A Z O l.“  oraz pochodne teo­
brom in)-, KCttmy j kwa.* sulfn-sdlicy- 
low y .

Niezmierni* ciekaw y, slremplikow'a- 
Hy, »  naw et niebezpieczny jest pre- 
ęęs otrzym ania Cardiazolu. O t-zym y,

w a n i«  pnzez ż y d ó w  o s z u k a ń cz y ch  
m e to d  w h a n d lu . O s ta tn io  m a m y 
d o  z a n o to w a n ia  now -y  fa k t  z te j 
d z ie d z in y .

O to  lw o w s k a  f ir m a  w y r o b ó w  
s u k ie n n ic z y c h  1 b ie l iź n ia r s k ie b  
„ T k a n in a " ,  k t ó r e j  w ła ś c ic ie le m  

1 je s t  ży d  S a lo m o n  Lów -e n th a l, d lą  
w p r o w a d z e n ia  w  b la d  ro istiię ,!

sk ie  p o c n o d z e n ie  tow m ru.
W a r to  p r z y p o m n ie ć , że  f ir m a  

„ T k a n in a "  m ia ła  ju ż  na ty m  tle  
w roces z k lie n tk ą , o  ęzy m  s w e g o

o d m ó w iła  z a p ła ty . M p ie r w s z e j 
in s t a n c j i  „ T k a n in a "  s p r a w ę  p r z e ­
g ra ła , sąd  b o w ie m  o d d a li ł  p o - 
wrództw ro p r z e c iw  k lie n tc e , u zn a ­
ją c ,  że  p o s tę p o w a n ie  f -m y  „T lta -

e za su  d o n o s il iś m y , k tó r a , d o w ie -  j n in a “  zm ie rz a ło  d o  w-p r o -.va d zen ia  
d z ia w sz y  s ię , że  f ir m a  s ta n o w i ( w  b łą d  k u p u ją c y c h . O b e c n ie  pro- 
w T asność ży d a , o d s tą p iła  o d  urno- c e s  t o c z y  s ię  w  in s t a n c j i  o d y o -  
w y , z a ż ą d a ł ;  z a b ra n ia  to w ą r ii  i  ła w cze j..

trzymany C arciązoj po.ddajp się de­
stylacji pod zwiększanym ciśnieniem, 
ą następnie w ykrystalizow uie.

Caidiazol jest zwia .kiem krysta­
licznym , bardzo lgtęyo rozpuszczał, 
nyni w  wodzie, w  organicznych  roz­
puszczalnikach i w lipoiducii. Punkt 
top. w ynosi 58° C. R oztw ory  Cardia- 
zolu dają się sterylizow ać bez roz 
ktauu przyęzym  roztw ory te dają się 
przechow yw ać nieograniczenie dłu­
go-

Cardiazol jest srodąiem pabu<‘ 'i a- 
ją cy m  i tonizująeym  układ krążenia, 
środelę ten mą ostatnio auze zasto­
powanie również w- leczeniu schizo­
frenii. W yso.ce w artpsciow e sa r'uv- 
atez połączenia Camiazolw { Chminą 
i Epneariną. „C ardiazol „  Cnim n" ma 
zastosow anie w calyrr. szeregu ch o ­
rób, jak grypa, zapalenie ptuc, cnoro- 
b ) zakaźne i t p. Przetw ór ten cha­
rakteryzuje się przeęie wszystkim 
tym, że Lsuwa uboczne działanie 
chininy

2  pochodnych teobrom iny przede 
wszystkim  wym ienić należy Diurefi- 
nę. Ażeby otrzym ać preparat, odp o­
wiadający wszelkim w ym ogom , p o ­
siadający łatw ą rozpuszczalność i 
w ysoką zawartość teobrom iny, pro­
ces i te j fabrykacji, jak się okazuję, 
me jest tak prosty. K ierownicy fa­
bryki dali nam m ożność skonstato­
wania w łaściw ego sposobu fa b ry k ;. 
cji t«g o  preparatu w now oczesnych  
urządzeniach, elektrycznej suszarń1 i 
w ysokopróżr.iow cj pom pie, p o  cj° 
własności sam ego preparatu, tu 
św iadczyć m oże kilką danych aha) - 
tycznych  o je g o  w ysokiej wartuśc-i i

stój teobrom iny sąw m ri 4d% ,
Z  pochodnycn  teobrom iny zasłu­

gują  rów nież ną u w agę: „O tlciu m  
D iu -eu n", „Jod * C ilu um  -  Diuretin" 
i .Rhodąi -Calyium -Diuretin".

Z  najnow szych  preparatów , będą­
cy  cn oatatn i, i d o b y ć * , proaukcji 
firmy „P harm eaia", wym ienić należy 
„O C 1 JNUM“  —  lek rozkurczow y i 
przeciw bólow y, m ający coraz więk­
sze zast. sewanie w  lecznictwie oraz 
„P A R A C O D IN ", znany z w ybitnego 
Óziałąnią leczniczego przy kaozru, 
nieżycie osKrzeli, grypie.

Ciekawym i 1 ardzo sprawnie dzia­
łającym ukazał się aparat, który sa­
m oczynnie odlicza tabletki i „apełnia 
je  jednocześnie d o  rurek szklanych.

c h r z e ś c i ja ń s k a  
N a b y w c y , z m y le n i „n e u tra ln y m * - 
b rz m ie n ie m  f ir m y , d o p ie r o  p o  
n ie w c z a s ie  d o w ia d u ją  s ię , że 
s p r z e d a n o  im  w y r o b y  ż y d o w s k ie .

W ie lu  o s z u k a n y ch  w  ten  s p o - 
sód  z w r a c a  s ię  c z ę s to  d o  Z w ią z k u  
P o ls k ie g o  c z y  te ż  4 °  n a s z e j r e ­
d a k c j i  z  p r o ś b ą  o  ra d ę  i p o m o c .

p i a  u c h r o n ie n ia  s ię  o d  Do.dob* 
n y ch  w y p a d k ó w  k u p u ją c y  w in n i 
z a c h o w y w a ć  s p e c ja ln ą  o s t r o ż n o ś ć  
p r z y  n a b y w a n iu  to w a r ó w  o d  a n o ­
n im o w y c h  a g e n tó w . N a le ż y  ż ą d a ć  
o d  a g e n ta  p is e m n e g o  s tw ie w li& -

M  M O R A W S K I  i W Ł . M O S Z C Z Y Ń S K I

(0 TO ISST NfiSOKtRIA

je s t  c h r z e ś c i ja ń s k a  i że  c h r z e ś c i ­
ja ń s k i  c h a r a k te r  f i r m y  je s t  i* 
s to tn y m  w a r u n k ie m  z a w ą r c ia  u . 
m a w y  k u p r a . P o s ia d a n ia  ta - 
lc.pgo p is e m n e g o  d o k u m e n tu  m a 
d u że  z n a c z e n ie  d o w o d o w e  w  s ą ­
d z ie  i u ła tw ia  o d s t ą p ie n ie  o d  ą -

Przyrząd feu, bardzo oryginalnej kan L ia , że  f ir m ą , k tó r ą  r e p r e z e n tu je ,  
strukcji, pozw ala  zupełnie dokładnie 
i aseptycziue, be? dotykania rąk, ra- 
sew ać tabletki.

Dział uo w yrobu ampułek jest naa 
zi m czaj s-arapnie urządzony, czy sto  
i higienif-znie utrzym any. Myeic am- 
|ju!ga odbyw a się w  specja lnych  cy ­
lindrach szklanych za pum ocą ciśnie­
nia i silnego strumienia w od y Napei ■ 
niąnie ampułek odbyw a się p h  ni m 
'■ączonym w próżni p jzez specjalne 
filtry i za pom ocą  aparatów w ten 
sp osób  skonstruow anych, że dozow a 
nie jest nadzw yczaj dokładne i pre­
cyzyjne.

Fo lapoznaniu się z fabrykacją w y 
żej w ym ienionych preparatów i swią 
zków  chem icznych możem y stwier­
dzić, że fabrvka „PH ARM ED IA" na- 
Itżycie spełnia zadani-, dla dobra 
kraju i pouniesienia lec^pictwą w 
Polsce.
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S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  \\
K s i ę g a r n i a  A -  P R A B U C K I ,  M  o l o w a  1  j

Wytworny „szczur hotelowy”
tłumaczy swe postępki slab? walą

W  kuluarach sądu karnego w Sta- 
nisławuwie duże wrażenie w yw ołało 
przybycie na salę lozprąw  pod eskor­
tą stvażnika więziennego elegancko

A u to b u s  z  pasażeram i
stociyl sie do rowu

Na szosie za Raw a M azow ieiką
j idący z W arszaw y do Tom aszow a 
autobus osobow y, m usiał wskutek re­
montu szosy zjechać na sam brzeg 
ro w i '.

V.’skutek bardzo w ąskiego przejaz­
du jedno z kół autobusu ześlizgnęło

N ie  k u p u j  u  ż y d a

I

saw*

o  i o

Rszkazy przez rad o
w  za kła d a ch  prze m ysło w ych

SIBUZIĘŁĄ DN. t y  9. 
1.15 ^ieśń „Pod Twoją obronę” 7*20

Muzyka poranna 8.00 Dziennik poranny 
8.15 Audycją Qia wsi. 8 ło Transmisja z 
Częstochowy. 11.4$ Przegląd kulturalny. 
11^7 Sygnał czasu 1 hejnał z ICrako^a 
12-03 Porąnak symfoniczny 13-00 Szkic 
literacki. 13.15 'Muzyka obiadową 15.00 
Audycja dla wsi. 16 15 „Brytan Bryś” 
komedia Aleksandra Fredry 17,05 Kq*V 
cert rozrywkowy. 1S.50 Transmisją z uro­
czystości X5-lecia L. Q P P 19 55 Kon­
cert Ignacego Paderewskiego 20 45 Prze­
gląd polityczny. 20 55 Dziennik wieczor­
ny 21.05 „Ta -  ioj'* Ue Lwgwal. 2140 
Mecz Polska -  Jugosławia ftFaąsrąiT 
Fia) 22.38 Piosenki z filmów \ rewii 
23.1Q Ofttątnie wiadomoćci dziepr.ika wie­
czornego, komunikat mcioorologiccny.

W  o s ta t n ic h  c z a s a c h  r a d u  ?a - 
ezy n a  Ha Z a c h o d z ie , ą A zczeg ó l- 
m e  w  N ie m c z e c h  p r z e n ik a ć  n a ­
w et d o  p r z e m y s łu  i h a n d lu , g d z ie  
z n a jd u je  s z e r o k ie  z a s to s o w a n ie  
z a r ó w a o  w b iu r a c h , ja k  i w  w a r ­
s z ta ta ch  d z ię k i r o z m ie s z c z e n iu  
lib z n y ch  g ło ś n ik ó w .

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zarze" °  s p e c ja ln ie  w y b u d o w a n e j
6.2() Muzyka 'płyty). ‘ 8.4 aim.i-styka. (.enj-yai; rn d in w o ł H vrpk cia  f a .
7.0U Dzietwik oiannj i 1 i Kuncu, t roz- CenŁ¥aU r a » le " Q j  ń y 1 ł*LVa ‘ a *
•yv aowo .uo audycją sia sz . 1 b ry k i w y d a je  rozK azy, p o u c z e n ia ,

PONIEDZIAŁEK DN. 26. S

NA?CIEKAWSZB A l‘DVCJE
9.15 Transmisją ZIo^u Katolickiego 

Zw. Młodzieży.
16.15 „Brytan Bryś**—kotpedla Ala* 

ksandra Fredry.
20.00 Recitąi fortepianowy Ignacego 

Paderewskiego.
21.49 TransmMa meczr piłkarskiego 

„Polska -w Jugosławia” .
WARSZAWA II.

15.05 Zosuół Pawła Ryn asa lft.00 Fe- 
lir'on. 16.10 Koncert solistów 22.f>8 Mui 
z vka hałętqwą 23 OD Muzy^a taneęząa 
(piytyi

STACJA KRÓTKOFALOWA 
0.20 Tieśni polskie 1 20 Trio Polskiego 

Radia. 1.50 Pogadanką w języku An­
gielskim 2.00 Polskie walce.

POWióŻlIJ SAMOLOTEM

11.00 Slucli iw.sko d)« ,zk6 ‘.. U.30 toą* | 
cert z p!yi. i i  E7 Śygaaj c-asu i hujnal ? 
K ia n o .;  2.03 A u iycja  pnłudtiiowp I
15.15 pogadanka ul; llzięci starszych, j 
15.30 Skrzynka teehńiezna. 15.45 U, .ad-, 
mości gopodarc^t . 16.00 Koncert rozryw- I 
kowy. 1615 Eelioton podróżniczy. Ji Ou 
Muzyka ia„, capa. 18 0U Pogadanka spor­
towi U'10 7  iwńi e ;oścS oporowi l Mozar­
ta. 18,50 Audycja Legii kadeni.ckiej.
19.26 Pogan, nk i. 18.30 Konaert roziyw-ij 
ko-vy. kJ.45 Jzięnnik wieczorny 2o.5t 
Fkigadanka aktu. aa. 2..1)0 Audvcj« dla 
wsi. “ I ii) „P*ai-<i!vi "wsKie wasale-’ -=• »1 
chowisio. *1,50 Wiadomości .portowe 
22 60 ńpiewa Ia»*w Czm iicH  22.30 Proko­
fiew i Pav«l (płyty), 23.QQ Ostatnie „ią- 
domości dziennika wi< t-zornego, komuni. 
kat meteoroiogiazny.

n ie  m ó w ią c  ju ż  o  z n a c z e n iu  ta ­
k ich  u rz ą d z e ń  w  w y p a d k u  peżą* 
ru , cz y  ą ta k u  lo t n ic z e g o .  D rz ą -  
d z e n ie  r a d io w e  j e s )  s k u t e c z n ie j­
sze  od  r y k a  sy ren , z a g łu s z a n e ­
g o  cz ę s tp  n rz e z  tu rk o t  m a szy n , 

N a  te r e n ie  p r z e m y s łu  n ie m ie c ­
k ie g o  p e d ę b n e  u rz ą d z e n ia  r a d io ­
w e  u w a ż a n e  są c o r a z  c z ę ś c i e j  za 
ta k ą  sa m ą  k o n ie c z n o ś ć , ja k  g a z , 
w o d a  i e le k tr y c z n o ś ć .

‘ branego starszego m ężczyzny. W ra­
żenie to szybko prysło, gd y  ' okazało 
się, że oskarżanym  osobnikiem  jest 
niebezpieczny oszust i m iędzynarodo­
w y „szczu r hotelow y '’ , 73wleini Rubin 
M arkow icz z Wilna

M a,-kow icz posiada bogatą prze­
szłość krym inalną i był 17 r.ązv kara­
ny przez sądy w rozm aitych /m iastach  

I Polski i kilkanaście razy .  zagrar icą. 
się i zapełniony p_iażeram i saińochód -Akt oskarżenia zarzuca mu że gTa- 
stoczył się do głębokiego rowu i w y - nując w pociągach  ąa. „n u  kolejowej 
w rócił L że j ranni podróżni poczęli Stanisław ów  —  W orochta, okradał 

się z rozbitej m aszyny, liasa żerów .

| Oskarżony złożył sensacyjne w yja- 
, śnienia. Poduł on, żc jest w łaścicielem  
1 dużej realności w  W iinie. Do Jare-ni- 

przybyła  policja  z cza  przybył na odpoczynek, §  jaku 
Raw y i włościanie okuliczni. Rannych m orfinista naługow y posiada słabą 
zostało 18 osób, w czym  7 ciężko. To-  ̂ w olę i pod w pływem  nałogu dopusz- 
rąaszowiankę, p. W iói-kow ?ką od',cie- ezą się krad/.irży Dla przt.prowaaze- 
zlono da s ip iia la  w Tom aszow ie, nia wywiadu odnośnie do zostań  M ąr- 
Wazvs‘ kich innych do szpitala w R a- kow icza i celem  poddan a go  baaa- 
wie niom lekarskim  rozpraw ę odroczono.

wrócił, 
w ydobyw ać 
pom agając cięśęj *annym W e wnę­
trzu samochodu powstała panika nie 
do opisania.

WT kilka ehwił

15 w y r o k ć w  śsnie/d
w  ciągu tyg^r^nia

W  tjbięgłyir. tygodniu  na terenie , W szy scy  snazancy b j li odiarżeui o  
M ałopolski W schoaniej, w ydano 15 napady rąbiu-kowe, m orderstwa i 
w yroków  śmierci przez powieszenie. ! podpaleniu, (p ).

i

s p o p f A w a
m

W iadoinoieii/ospodareze

NAJCIFKAWSStE ACDYC4H 
18,10 twdrcaoćol operowej Mozarta.

J e m f t  Cz«-
ptickiego.

BUDOM  A DW ÓCH SZD T 
U rząd Budow y M aszyn Rady P o itu  

i.ądąje pbeęnię awie jzu iy  a klapam i 
diiigoęci 23 rnn które “ tażyć będą JJą 
odw ożenia Ziemi w ydobv tdj prze? p o- 
głębiarkę „T lum m e.”

T A R G I NA JĘCZM IEŃ  
M  P O Z N \ N i V !

W  hali T argów  P o z n a ń s k i c h  odby* 
jo  sję otw arcie V II  O gólnych  T argów  

, na jeczinień brow arny I siód piw ow ar­
ski. N ą T argąch  w ystaw ieno 94 pró- 
ook, i«pręzeiitu jących  ogółem  S ys. 

j fon jęczm ienia brow arnego. Spośród
w ystawców 65 ja»t z tęrenu W ielko­
polski, 32 z P om orza , 4 z w o j w ar- 
s zaw skięgo i 3 ? tęrenu kieleckiego. 

NAT R A W A  PO D M Y TE G O  
W Y B R Z E Ż A  PO ! SKTEGO

STAOM  k f ó t k o f a ł o w a  U nasady p ó lw , spu Helskięg, „  d
0.20 p” T o ® o .  oo Pof nka. i.oo p M jSlawowa, kor.ynuow a-

Muzyka popularna (płyty) 2.00 Muc, u  3* je s t  pr*y pfcHiftCy *y*i Żw Iru •
tam „zni .kam ieni, nracai nad naprawą i zabez-

W A R S Z A W A  
N  S ta d io n u  W o jsk ?  P o lsk ieg o  o 

g od z . 13.30 m ięd zy p a ń stw ow y  m ecz 
p iłk arsk i P o l /k «  —  Jugosław ia  o 
p u ch a r  k ró la  Piotra 8-go.

N a  B ie lan ach  u ged z Ll tej in oto
pieczeniem brzegu, który w  ubiegłym  i c5*>*W e ^
roku został poam yty , tak, żc znikła 5W  4 U  P ^ U ę z n o ś c , zostaną zam - 
całkow icie piaża. Pracę po leg a ją  ną k n ię ie  q godz. 
założeniu tak zw anej opaski faszyna*

W A R S Z A W A  I I .

13.00 Koncert rp7.r> ,vSu\vy (plytl 
14.10 Konće-1 solistów 1? JO Wiańop-.oici 
sportowe 15.05 Muzyka tan - : - na 17.00 
Pogadanka. 17.10 Johannes Brahrr)? ( III 
tulu i . 18.05 Muzyka i*kka f płyty). 2Ł.80
szkic in -i ac.j. ?? is Musrfea t*Becsna
(Płytj ), ?3,0t. Koncert kameralny

w ej, która stanow ić będzie tamp dlu* 
gości kilkuset metrów.

SP R A W A  STAN D ARYZACJI 
R A k o W

W  związkp a w prow adzonym i nie* 
daw no przepisami 
nym w yw ozie raków

W  G m achu  cy rk u  o  g od z  lz - t e j  
nąecz boicsergki o  n iis frzastw c kia* 
sy  A  ok ręg u  w arszaw sk iego  O k ęcię  
— M akabi.

MT C zech ow ica ch  o  god z. 18-tej 
m ecz b ok sersk i o  m istrzostw o  k la - 

o  Fuglsrmentaeyj- SY A  Ł ch ow icę  *** C W S .
opartym  o  or- | O m istrzostw o b ok sersk ie  k la sy  B

ganizacyjne etą w y w ozow e  *^ Radą waJC7^ ^uazda -*■ W m -szawianKa 
Landlu Zagranicznego R. P, miano- F ort Bem , i E io r . — jy .
wala w W ilnie ok ręgow ego  inspcUto* kan. T en  ostatni p iecz  pc ? ’ zię się 
ra standaryzacji eksportu raków J w  R adom iu .

„P R ZE G L Ą D  G O SPO D A R C ZY  «  I C  m ijtrzos tw p  L ig : O k rę g o w e j
Zeszyt 18 „P rzeglądu G ospodar- gra ją  c * u  i  G ranat —  L e -

ezeg o“  zawiera m in .: S1#-
„P -zeg ląd  sytuacji'*; ..Zagadnienie 

finansowania w ytw órczości orobn ego 
średnic g r  prz m ysiu"; .,Bilate>- -za_

M* lok a lu  E lek try czn ośc i o  god z. 
18-tej z a w o d y  zap aśn icze  o m ist,r?o 
s tw o  W a rsza w y  F lek tryń zn ość  —  j

—  L e -  1

P R O W IN C J A
Ł ó d ź  —  m ięd zy n p i. d o w e  z a w o ­

d y  k o la rsk ie  z u d zia łem  du ńsk ich  
za w od n ik ów .

K ra k ów  —  m istrzostw a  le k k o a ­
tle tyczn e  P o lsk i. W  p rog ra m ie  ch ód  • 
na 5u k im ., 3.000 m tr. z p rzeszk oda  
m i i sztafety .

K ie lce —  m uc* p ilk arsn i C ra co - 
v ia  —  K ie lce .

T a rn ó w  —* m ecz p iłk a rsk i W isła  
— T arn ów -

P oznań  —  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz  
p iłk arsk i N iem cy  śro d k o w e  —  P o ­
znań  i rpccz b ok sersk i W arta  —  G o  
piana.

G ru d ziąd z  —  za w o d y  le k k o a tle ­
ty czn e  z u d zia łem  W ęl& siew  czó w - 
n y , _

C ieszy n  —  lek k oa tle ty czn e  m i­
strzostwa Cieszyna.

■\Vilno —  reg a ty  żeg larsk ie  na je  
z iorze  T rgck im .

ZAGRANICĄ
W  R y d ze  —  m ięd zy p a ń stw ow y  

m ecz pD karski pom iędzy druga re­
p rezen ta cją  P o l „k i i rep rezen ta cją

cja obrotów  międ syna: „ „ e w y  eh‘ ; „Z ^  F o r t B em a (k la sa  A )  i  P K S  —  L e -  I W  B u k areszcie  —  m ecz p iłk arsk i 
g osp od a rczego  położenia  Niemiec *, g ia  (k la sa  B j .  N ie m cy  -  F. om  unia.
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D r a m a t y c z n a  n o c  E u r o p y
Lhamberlain doręczy rządowi czeskiemu

B r a e B m c y r c B f l B d r a a m  M i e m i e c
GODESBERG, 23. 9. Przebieg | 

wypadków piątkowych w Godes- 
bt-rg przedstawia się chronologi- [ 
cznie następu jąco: Rokowania
pomiędzy kanclerzem Hitlerem, a 
prem. Chamberlainem miały się 
odbyć dzisiaj przed południem, 
zostały jednak odroczone do po­
południa, peniewż Cham beilain 
wysłał do H itlera list, na który 
kancleiz zamierzał odpowiedzieć. 
W kołach dobrze poinform ow a-

Godzina 0.25. Rozm owa Cham­
berlaina z Hitlerem trwa.

Godz. 1 min. 05. Rozm owa 
Chamberlaina z Hitlerem jeszcze 
trwa.

W reszcie nadenodzł wiadomość. 
„R ozm ow a CLomberlaina z kan 

elcrzem  Hitlerem zakończyła się o 
godz. 1 min. 30“ .

Cstbteczne ' Niemiec
W godzinę po zakończeniu roz­

mów ukazał się następujący ko­
munikat N iem ieckiego Biura In ­

nych twierdzą, że decyzja prem ie- form acy jn ego :
Utrzmnane przyjaznym  du­

chu rozm owy kanclerza H itlera i 
brytyjskiego prem ier-, zauończy- 
ły  się wręczeniem  niemieckiego 
MEM ORANDUM  KTÓRE ZA  WIE 
R A  OSTATECZNE ZAJĘCIE 
STA N O W ISK A  PRZEZ NIEMCY 
W  STOSUNKU DO SYTU ACJI 
W  KRAJU  SUDECKIM. PRE­
MIER BRYTYJSKI POD JĄŁ SIĘ 
DORĘCZENIA TEGO MEMO­
RANDUM  RZĄDO W I CZECHO­
SŁOW ACKIEM U.
* Chamberlain odw iedził wifcwo-

Chamberl lin po  pow rocie Jo 
sw ej rezydencji ośw iadczy! dzien­
nikarzom, że w ynik dzisiejszych

ra Chamberlaina wysłania listu 
do kanclerza H itlera powzięta zo­
stała na skutek tendencji, k..,re 
pojaw iły się podczas w czora j­
szych rozmów i że celem lista było 
w yjaśnienie i  potwierdzanie po­
zycji, jatea wytworzyła się po 
w czorajszej dyskusji.

Odpowiedź kanclerza H itlera 
na list premiera, Cham beilaina 
została doręczona w hotelu Pe- 
tersberg, gdzie przebywa delega­
c ja  angielska, o godz. 15.30. —
W term inie tym zjaw ił się u pre­
miera Cham berlaina tłumacz kan­
clerza Hitlera dr. Schmidt, który I 
został do godziny 17-ej, udaiąc 
się następnie z  ośw iadczeniem 
premiera Cham oerlaina w odpo­
wiedzi na list kanclerza Hitlera 
do hotelu Dreesen.

Około godz. JS-ej am basador - L I
brytyjski w B erlinie sir N eville Z OSJQtffl61 COlDlll 
Henderson i tow arzyszący pre­
m ierowi sir H orace W ilson udali 
się do m inistra spraw zagranicz­
nych Rzeszy .von R ibbeniropa.

Prem ier Cham berlain około go­
dziny 20-ej udał się na kolację 
wraz z innymi członkam i delega­
c ji  angielskiej.

Prem ier Chamberlain i amba­
sador brytyjski w  Berlinie Hen­
derson opuścili hotel Peter&berg 
o godz. 22.15, udając się do hote­
lu Dreesen. W ychodzących z  ho­
telu, tłum zgrom adzony przed bu­
dynkiem pow itał 
Straż honorow a 
broń.

O godzinie 22.30 ubaj angielscy 
mężowie stanu przybyli do hote­
lu Dreesen i zostali natychmiast 
wprowadzeni do kanclerza Hitle­
ra.

W ynik ostatniej rozm ow y pre­
miera Chamebrlama z Hitlerem 
oczekiwany b y ł z olbrzym im  za­
interesowaniem przez wszystkie 
stolice Europy. Do rana czu w a ł/ 
pogotow ia dyplom atyczne —  tym ­
czasem z Godesbergu nadchodziły 
tylko lakoniczne wiadom ości:

rem  w  tow arzystwie b ry tjisk itgo  
ambasadora w  Berlinie s,r Neville 
Hendersona i sir Horace WUsona 
—  kanclerza Hillera w  obecności 
ministra spr. zagr. Ribbentropa, 
aby się z nim pos egnać. Kanclerz 
Hitler w yraził bry tyjskiem u pre­
m ierowi i rządowi brytyjskiemu 
w  im ieniu swoim  i narodu n ie­
m ieckiego najszczersze podzięko­
wanie za wysiłki, poniesione w  do 
prowadzeniu do pokojow ego roz­
wiązania zagadnienia sudecko -  
niemieckiego.

Prem ier brytyjski opuści dziś 
w c w czesnych godzinach przed 
południow ych Niemcy samolotem, 
udając się do A n g lii

Oświadczenie Chamberlaina
rozm ów  NIE O ZN A C ZA  B Y N A J­
MNIEJ ZERW AN IA ROKOW AŃ.

A n g l i a  u m y w a  r ę c e
Chamberlain zrezygnował z pośrednictwa

GODESBERG, 23. 9. W tutej­
szych kołach, zbliżonych do dele­
gacji angielskiej, oraz wśród kól 
dziennikarzy niem ieckich i anglo­
saskich rezultaty rozmów okreś­
lane są krótkim powledzeniei i : 
„A nglia  umyu a ręce". Zaznacza 
się, że prem ier Chamberlain zre- 

ow acyjnie. —  sygnował z  roli pośrednika i 6- 
sprez^ntowala graniczy! się jedynie ao zgody na 

' przekazanie memoriału niem iec­
kiego rządowi czeskoslow ackie- 
mu. M ediacja  w ięc skończyła się.

Sprawy u kraczają w ięc w nową 
fazę, której dalszego rozwoju nie 
można jeszcze przewidzieć. 

Komunikat niem ieckiego biura 
in form acyjnego po przebiegu i 
wyniku rokowań komentowany 
jest tuta] jako chęć dania osobi­
stej „a tys fa k cji prem. Chamber­
lainow i oraz ułatw ienia jeg o  n i i  
w stosunku do rządu i op fiu1 
francuskiej, jak  również- w łasnej 
opozycji

C A Ł Ą  KONSTRUKCJE TE ZY O l SCI, A  TYM  SAM YM  M P ZL I- 
NIESPROW OKOW ANEJ N A PA - j WOSĆ POM OCY FRANCUSKIEJ.

Przerwanie połęczej Kole;ow;rh
między Rzeszą a Czechosłowacją

W IEDEŃ, 23. 9. L inia kolejow a 
nrowadząca z  W iednia przez Retz 
do Zuojuo została przerwana w 
pobliżu granicy czechosłow ac­
kiej.

DREZN O, 23. 9. Połączenie ko-

le jo w » m iędzy C zechosłow acją a 
Niemcami było w czwartek w ie­
czorem  przerwane na 10 liniach. 
Powodem tego byto w większości 
wypadków wysadzenie w powie­
trze torów kolejow ych  i mostów.

S t r a j k  g e n e r a l n y
w ciężkim przemyśle czeskim

M ORAW SK A O STRAW A, 23. 9. 
Zapowiedziany tu od  pewnego 
czasu strajk generalny wybuchł 
dziś w zakładach ciężkiego prze­
mysłu, specja ln ie  zaś w zakłu 
dach uzbrojeniow ych w W ilkow i­
cach. Strajk ten objął również 
kilirw zakładów przem ysłowych w 
innych m iejscow ościach  w  okoli­
cy  M orawskiej Ostrawy, a częś­
ciow o również Zagłębie Karwiń- 
skie.

W  Moraw skiej Ostj a wre panu­

je  niezwykłe wzburzenie i nerwo­
wość, spotęgowane jeszcze przez 
tłumy robotników, które zalegają 
ulioe miasta. N astrój ten wyko­
rzystyw any jest przez komuni­
stów, prow okujących różnb zaj­
ścia, w czasie których pobito k il­
ku inżynierów Niem ców.

Z okolicy M orawskiej Ostrawy, 
jak  rów nież z Zagłębia Karwiń- 
skiego donoszą, że odbyło się tam 
szereg zebrań i dem onstracji ko­
m unistycznych. P olicja  nie panu­

je  zupełnie nad sytuacją i zacho­
w uje w ooec za jść bierną posta­
wę.

Z dobrze poinform ow anych źró­
deł donoszą, ie  w okolicach ob ję ­
tych obecnie fa le strajku bawił 
przed dwoma dniami sekretarz 
generalny kom unistycznej partii 
C zechosłow acji Gottwald.

O d e zw a  Henleina
B E R I IN, 23. 9. Henlein wydał 

odezwę do N iem ców sudeckich, 
która stwierdza, że Benesz, ogła­
szając m obilizację, rzucił na stół 
atut. Odezwa stwierdza, że żaden 
Niemiec nie będzie strzelał do 
N !emca, W ęgier do W ęgra, Polak 
do Polaka. N iem cy nie zastosują 
się do zarządzeń m obilizacyjnych, 
aby uniknąć walki bratobójczej

Sflufo
gen. Brauchitscha
BERLIN, 23 . 9. Dziś odbył się 

w Salzbrunnie ślub naczelnego 
dow ódcy arm ii niem ieckiej gene­
rała von Brauthitscha z panną 
Karoliną Schm idt

C o  S - .  S Z 0 < H t - - m U f c K K 6 0
IZKOtA SAMOCHODOWA 

WARSZAW*
JEROZOLIMSKA 57

; V r  5  Z b ę d n y  g e s t  S o w i e t ó w

D e n a r d i e  R o s j i
w sprawia Śląska Zaolzafiskiega

^ k a r ą f ż  s r a d ś w i :
Prowokacyjna mobilizacja czeska

uaaremma pomoc Francja
P A R Y Ż, 23. 9. Ogłoszenie m o­

bilizacji w  Czechosłowacji zasko­
czyło koła francuskie. Wskazują 
tu, że zarządzenie m obilizacji stoi 
w jaskraw ej sprzeczności z ostat-

I n n i n n  T a n i n a  A c l r i  ■ n*m aPe!em Chamberlaina, w zy - 
L u g i u n  Ł f l O I Z w I l S I ł l  j vvającym do zachowania spokoju

Kwatera g łów ra Legionu Zaol- i i niepodejm ow ania żadnych kro-
zańskiego kom unikuje, że w  pierw  ków , któro m ogłyby skom pllko-
sz y m  d n iu  r e je s t r a c ji  o c h o tn ik ó w  
lo k a le , g d z ie  o d b y w a ła  s ię  r e je ­
s tra c ja  były  w p r o s t  p r z e p e łn io n e . 
W  W a r s z a w ie  z g ło s i ło  s ię  10 tys.

w ać sytuacię.
Przypom inają, że w  je d n jm  ze 

sw ych uprzednich oświadczeń 
premier Daladier zaznaczył, że 

--------------------  M Q-ochotników. Poza tym nadchodzą j Franc'a NIE W YK LU C ZA  
wiadom ości z Gdyni. Borysław ia,j ŻLIWOŚCI PRZY JŚC IA  Z PO - 
Chrzanowa, d ozn an ia  i Radomia ! M OCĄ CZECHOSŁOW ACJI, ALE 
o tłum nych zgłoszeniach ochotn i-
ków. Niemal każda godzina Drzy- n  _ m ____
nosi n o w e  w ia d o m o ś c i -o  n a p ły w ie  5 2 ^  3 S |  £ f [  j E J
ochotników.

n a  Z a m k a
Pan Prezydent R zeczypospoli­

tej przyjął w piątek w południe 
w obecności Pana Marszałka 
Śm igłego - Rydza i prezesa Rady 
M inistrów gen. Sław oja Skiaa- 
kowslciego i m inistra Spraw Za­
granicznych J. Becka, którzy re­
ferow ali o stanie spraw bieżą­
cych.

f*" A m e ry k a n ie  
w y je żd ża ją

W A S Z Y N G T O N , 23. 9. D e p a r ­
ta m e n t s tan u  p o d a je ,  ż c  p ose ł 
St. Z je d n o c z o n y c h  w  P r a d z e  w e ­
z w a ł o b y w a te l i  a m e ry k a ń sk ich , 
z a m ie s z k a ły ch  w  C z e c h o s ło w a c ji  
d o  n ie z w ło c z n e g o  o p u szcz e n ia  
k ra ju .

JEDYNIE W  W YPADK U  NIE- 
SPROWO KOW ANEJ NAPAŚCI. 
Ogłoszenie przez rzęd czeski p o ­
wszechnej m obilizacji STAWIA 
POD ZN AK IEM  ZA P Y TA N IA

,P . A . T . d on osi:

W piątek zastępca komisarza 
ludow ego do spraw zagranicz­
nych Potiom kin ośw iadczył pol­
skiemu chargć d ‘a ffa ires  w M o­
skwie co  następu je :

Z różnych źródeł rząd sow iecki 
otrzym ał in form acje, że wojska

polskie grom adzone są na grani- j 
cy  polsko-czeskosłoftackiej, przy­
gotow ując się do za jęcia  siłą czę­
śc i tei ytorium  czeskosłow ackie- 
go. Mimo tych wiadomuści, rząd 
polski nie zaprzeczył im. Kząd so­
w iecki oczekuje, iż zaprzeczenie 
to nastąpi niezw łocznie. W  wy­
padku, gdyby tego rodzaju  za-

x U x -

g i i ®  D y l e  i f e k S a r a c f i
■ ambasadora R. P. w Londynie

P. A . T . donosi: W iadom oścl, i kiekołwiek zasadnicze deklaracje 
rozszerzane przez czeskie radio- w obliczu aktualnego konfliktu, 
stacje, jakoby am basador P P. są całkow icie bezpodstawne, 
w L ondyn .c składał w piątek ja - i     "•

Kasz specjalny wysłannik telefonuje:
Karwina

Droga i  Cieszyna do Karw iny 
przedstawia niesamowity wygląd. 
Począwszy od stacji kolejow ej 
Łąki nad Olzą wszystkie przy­
czółki m ostowe obsadzone są 
przez w ojsko czeskie. W zdłuż szo­
sy w idać silne oddziały piechoty 
i gw ardii narodow ej, przygoto­
w ujące punkty oporu. Boczne 
drogi poprzecinane zasiekami.

Szosą w kierunku z Cieszyna 
do K arw iny ciągną auta w ojsko­
we naładowane meblami i pry­
watnymi rzeczam i oficerów . Od­
nosi się wrażenie, że Czesi oczy­
szczają najbliższe Zaolzie, a przy­
gotow ują się do oporu na osi 
Frysztadt —  Karwina. Ludności 
męskiej na całej trasie od Cie­
szyna do Karwiny nie snotyka

się. Ci tylko uniknęli branki, któ­
rzy uciekli na stronę polską, albo 
w lasy. W  aamej Karw inie spo­
kój, a wśród ludności czeskiej 
przygnębienie. Czeska ludność 
cyw ilna otrzym ała dziria j karabi­
ny i granaty ręczne. T error sze­
rzony przez skoiriunizowaną gwar 
dię narodową daje się we znaai 
nawet ęzechom .

Cieszyn czeski
W  godzinach wieczornych na 

głównych ulicach czeskiego Cie­
szyna zbierają się grupy luJności 
i komentują wydarzenia. Czeska 
dzielnica urzędnicza opuszczona. 
Posterunki na mostach granicz­
nych zoscały wzmocnione. Obok 
żandarmerii i straży celnej war­
tę pełni wojsko. JaK pointoimo-

wano naszego korespondenta ze 
strony czeskiej w czorajszej nocy 
pod Puncówem na północ od Cie­
szyna dwaj uciekinierzy Polacy 
zabici zostali przez czeską straż 
graniczna w chwili, gdy przekra­
czali Olzę.

Cieszyn Polski
W  dniu dzisiejszym  przybyła 

znowu znaczna partia uchodźców 
ze strony czeskiej i skierowana 
została do obozu * ■ "W. ’

O godz. 2.15 w nocy na pogra­
niczu doszło do starcia, którego 
rezultaty do cl.w ili obecnej Igo- 
dżina 2.a5) n*e są znane. W klika 
chwil potem rozległy się strzały 
i echa wybuchów granatów ręcz­
nych w okolicach parku Sikcry, 
Rezultaty starć nie wiadome.

przeczenia nie było i jeś li by w o j­
ska polskie zajęły  terytorium  re­
publiki czeskosłow ackiej, tc rząd 
sow iecki ze sw ej strony uważa 
za konieczne uprzedzić rząd pol­
ski, że na podstawie art. 2 paktu 
o n ieagresji z grudnia 1932 r. 
rząd ZSRR byłby zmuszony, w o­
bec dokonania aktu agresji, w y­
powiedzieć wspom niany pakt bez 
uprzedzenia.

W  odpowiedzi na tę dćm&iche 
chargć d‘a ffa ires  po,ski otrzymał 
polecenie ośw iadczenia:

1) Że zarządzenia, związane z 
obroną państwa zależą jedynie 
od rządu polskiego, który nie ma 
obowiązku przed nikim się z nieb 
tłóm aczrć.

2) Że rząd polski zna dokład­
nie teksty układów, które zawie­
rał.

Ponadto charge d ‘a ffa ires R. P. 
otizym ał polecenie wyrażenia 
zdziw ienia z powodu tej dćm ar 
che, ponieważ na granicy polsko- 

j sow ieckiej nie ma ze strony poi* 
[ skiej żadnych specjalnych  zarzą­

dzeń.
*  «

Dla w yjaśnienia P. A . T . doda­
je, że artykuł 2-gi polsko-sow iec­
kiego układu o n ieagresji uw al­
nia strony od zaciągniętych w 
pakcie zobowiązań w wypadku, 
gdy jedna ze stron dokona nie- 
sprowokov anej agresji przeciwko 
pańs.w u trzeciemu. P aragraf ter 
był zam ieszczony w układzie zc 
względu na nasz alians z Rumu­
nią i przyjazne stosunki z inny­
mi sąsiadam i ltosji Sowieckiej.

Jak z konstrukcji i ducha po­
wyższego układu wynika, demar- 
che sowiecka nosi charakter wy­
bitnie form alny, a m erytorycznie 
jest zbędna.
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